
PAMIĘTNIK. WARSZAWSKI

R O K .  1 8 2 0 .  

K W I E C I E Ń .

D Z I E I E

W Xięztwie Mazowieckiem.
(Dalszy ciąg.)

Z i e m o w i t  111.

S zczu p łe  było Państwo tego X 1ąźęcia, gdy 
t r r . | 543. po OyeU nastąpił. W ładza pośrzeduia, 
i  panowanie Zwierzchnictwu Królą Polskiego 
uległe, ktofe V\ łady sław Łokietek (iako się z w y -  
żey przytoczonego napomknienia K rom era do­
myślamy) na Oyca iego i T roydena stryia 
nałożył, w czasie gdy W ac ław  Xiąźę Płocki i 
Xiążęta Szląscy lennikami korony  Czeskiey 

Zostali.
1820. łiu>iecicń T . X V I .  2$
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Po śmierci Oyca i S lry iów  Z iem ow ito- 
Wych, k tó rzy  w bliskim czasie po sobie iako w y .  
i ć y  powiedziano w ym arli ,  Bolesław X iąźę Płocki 
sy n  W a c ła w a  ponow ił ho łd  koronie  Czcskiey 
( i ) ,  o K azim ierz  X iąźę  Sochaczewski i Z iem o ­
w it  111. lennie Iwo dzielnic swoich koronie  Pol-  
skiey p rzyznali  (a).

Pom im o  takowego X ią ź ą t  M azow ieckich  
(5) w lennictw ie ro z b ra tu ,  nie zapom niał Bo­
lesław i nie odw ykł ro d u  swoiego , łączy ł się 
z braćm i i z narodem , "  a pom nią r ,  mówi Na- 
„  ruszewicz, na wspólną krew  z K azim ierzem  
,, K ró lem  Polskim , a dobro  swego Państwa 
„  zna iąc  być  n ieóddzie lnym  od szczęścia tego 
,, Królestwa, woysko naw et przeciwko L itw ie 
„  przy K ró lu  p iow adził  i w os ta tn iey  wypra­
wie r . i3 5 i .  życia d o k o n a ł .”

{ i )  Balbini in Miscellaneis Lib III. p. 56.
(2) W yznaie to Ziemowit w liście u Długosza zachowa*

nyin ,, Omnes terras villas seu munitiones, quas vel 
„  quae o lim Dux Casimirus piae inemoriaę frater 
„  noster habuit et quae ex ipsius morte ratione feu- 
,, di, qu o d  ip s i Dom ino Regi p r a e s t i te r ą t  iure Ob- 
5, vem'runt . . . .  infiovamus in super feu d u m  p e r  

nos olim  D om ino Regi f a c t u m Hist Dług; T. l .  
P- 1100.

(3) W szyscy Xiazeta Mazowieccy pisali sie Xiaielam i 
Mazowieckiem! a Panami dzielnic własnych, iakośmy
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"  P a n ,  dodaie Długosz, dobrych ©bycza-. 

,, iów , znakomity, a z ley cnoty szczególniey 
,, sławny, że nic dozwalał naruszać praw i swo- 
v bód kościoła , ale owszem był iego staran- 
„ nikiem i obrońcą; przez co zasłużył sobie 

n a z w i s k o  Oyca i przyiaciela kościoła (4).

Po śmierci Bolesława Xięzlwo Płockie 
z ziemią W isk ą  i Zakroczymską na Ziemowi­
ta III. i Kazimiei'za Sochaczewskiego prawem 
n a tu ry  spadało , lecz K ról Kazimierz sądząc 
je być (mimo wymuszonego hołdu Czechom) 
letniością korony Polskiey, uczynił z tem i X ią-  
żętami układ w Płocku (5), mocą którego zrze­
kli się, za zezwoleniem i potwierdzeniem sta­
nów Mazowieckich, prawa swoiego i ustąpili go  
K ró low i; le cz  w krotce wypuścił K ró l Z iem or

iuż w yiey ostrzegali. Późhieysi dzieiopisowie ha* 
zywaią ich X iaietain i w rzeczonych dzielnicach , k tó­
ry  zwyczay wprowadzony dla zrozum iałości zacho~ 
wuiemy.

(4) Am icus E clesiae, nazywa go także Anonym Ar- 
chidyakon G nieźnieński.

(5) Długosz milczy o tyin układzie. K rom er wspomniał 
go ty lk o , a Naruszew icz obszernie i dowodnie wy* 

iaśnił w przypisach do Historyi Polskiey, T o m  piąty 
Ksig: III. Rozd Ą.

261
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witowi ziemię Wisie ą na trzy lata (6). a Kazi­
mierzowi Płocką we dwu tysiącach grzywien  
zastawił ( 7).

Ciężuło iednakźe zwierzchnictwo korony  
Czeskiey nad ziemią Płocką i w układzie n i-  
nieyszym  zaw’adzulo. Za staraniem więc Króla  
Kazimierza, a za pośrednictwem Ludwika K ró­
la W ęgiersk igo , Karól IV . Cesarz iako Król 
Czeski zrzekł go się Ii.  i 353. w Budzie i Kazi­
mierzowi z Ludwikiem następcą iego ustąpił (8).

(6) Znaydowało sie w Archiwum  koronnem  Ziemowitom* 
we zeznanie tego, pod R. l353. N r.  4. M a to v ia .

(7) Zeznaie to Ziemowit w liście u  D ługosza zachowa­
nym  T  i .  k a rt 1 1 OO.

(8) Znaydował się oryginał w Archiwum koronnem  N r .  
5. M asovhz.

Naruszewicz w Tomie piątym  Historyi Polskiey 

powiada^ że to nastąpiło w Pradze R. i356.
R ościła  sobie ieszcze korona Czeska pretensyą do 

Xieztwa Mazowieckiego w sto lat późniey R. i46o. 
w paktach Bytomskich wspomnianą, i znaydował sie 
w Archiwum koronnem  list pod napisem  : Anno 
l46o. in Yigilia NatiVitatis Domini Ołomuciae Ge­
orgius D ux R ex Bohemiae renuntiat praeten'sionein 
ad Ducatuin Masoviae iuxta decisionem comisaxio- 
rum  N r. a5. M asovia  Jtem  N r .  5. Bohemian  
znayduie sie także w Kodexie Dyplomatycznym Do-
giela Tom I. Bohemia.



Kazimierz Troydenowicz Xiążę Socha- 
chaczewski zszedł bezpotomnie w r. i354. Dziel­
n ica ieąo (9) na Ziemowita prawem nalu ry ,a  
na Króla Polskiego prawem lennem spadała. 
N ie  wspomina Długosz czyli Kazimierz W .  za­
przeczał tego spadku Ziemowitowi, powiada 
tylko ze hołdu od niego z tych dzierżaw wy­
magał, którego gdy’ Ziemowit wykonać wzbra­
niał się, spór do otwartey przyszedł kłótni. 
Obawiaiąc się Król, żeby Ziemowit przykładem 
K iążąt Szlązkich pod zwierzchnictwo Króla 
Czeskiego nie przeszedł, albo żeby się z K rz y ­
żakami nie łączy ł ,  gdy napomnienia i przeło­
żenia nie skutkowały, uży ł dzielnieyszycli i su ­
rowych śrzodków, zaiął pod swoie panow a­
nie wszystkie Państwa i włoście Ziemowita.

(9) P o w iedz iano  wyże'y n a  p o c z ą tk u  p anow an ia  Ziemo- 
m ówiła  II. że dzielnica ta  sk ła d a ła  sie z ziemi So- 

chaczewskićy  z W y s k i tk a m i  i W a r s z a w a  z ziemi Cie- 

cl ianowskłey  z Nowogrodem i N owodworem . Ziemia 

W a r s z a w s k a  od łączona przeto  została  od z iemi Czer-  

skiey ,  do k tó rey  daw niey  n a le ż a ła ,  a w W a rs z a w ie  

T r o y d e n  i  K az im ie rz  sy n  i nas tępca  iego m iesz luw a-  

li. W  P a m ię tn ik u  W a r s z a w s k im  R . 1 8 O 9 .  Nr.  11. 

p rzy toczone  iest pew ne  u rząd zen ie  tegoż K az im ierza  

p od  11. l35o. w zględnie  n a p raw y  tam ecznego  zam ku
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Z asm akowali P a n o w ie  i Rycerstwo M a z o ­

w iec cy  w u m ia r k o w a n e m  i sp raw ie d l jw em  pa _ 

n o w a n iu  o ty m c z a so w e m  K a ź m ie rz a  W . ,  k tó r y  
Zniósłszy  u c ią ż l iw o śc i ,  n a d a ł  im  wiele sw obód. 
Z a m k i  w  P ło c k u  i R a w ie  m u r e m  opasał.  C o  

g d y  po m ia rk o  wał Z ie m o w i t ,  u le g n ą ć  m u s i a ł ,  

i  s ta w iw szy  się z B isk u p e m  i  z n a k o m ite m i  P a ­

n a m i  M a z o w ie c k ie m i  n a  dz ień  n a z n a c z o n y  

w  K a lis z u  , p o p r z y s ią g ł  K ró lo w i  h o łd o w n ic tw u  

i  n a  to  lis t  w y d a ł ,  k tó re g o  w iz e r u n e k  D łu g o sz  
z a c h o w a ł  (10).

U tw ie r d z iw s z y  sob ie  po s ia d an ie  P a ń s tw a  
M a zo w ie ck ie g o  Z ie m o w it ,  z a b e z p ie c z y ł  się le s z ­
cze  z s t r o n y  L i tw y  n o w e m  p o k re w ie ń s tw e m  
z ta m e c z n e m i  K ią ż ę t a m i ,  s ta rszego  a lb o w iem  

. s y n a  J a n u s z a  oże n i ł  z D a n u t ą  cz y l i  A n n ą  c ó r  

Xcia litewskiego, ( „ )  ,  któr^

0 0 )  ° r y g „ lał  s n ay S s w . t  .  A rch iw um  IćoronnSm  

P ° r. 3. M asofiae. BtazowSki ttóm ncz K ro m era  

w spom ina n a  Ju rc ie  307. źe  n a s tą p iła  polym  iakas' 

zam iana d z ie rżaw  m iędzy  królem - a X ia iec iem  M a­

zow ieckim . N aruszew icz  pow iada, że p o j e ż d ż e n i e  
t t y  Jennosci n as tą p iło  w Ł ow iczu  R. i35g.

> I ; ° W a,ln iey,z t :y daty  tego m ałżeństw a n ie  zn a y d u ia  
P r ocz w spom nien ia  D ługosza  p o d  R. i3 6 i .  że K iey-

r . / l UCiCk! Z n ie m )ii k rz y ia c k ie jr  do M a zo w sza , do.
‘ SVV01ey U an u ,y  X ięźny  M ażow ieckiey, k ito  n i .
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zieehawszy się w G ro d n ie  osobiście, spory  n a -  
w et g ran iczne  miedzy powiatem G rodzieńsk im  
a z iemiami W iz k ą  i G on iądzką  zachodzące, 
p r z y i a c i e l s k i m  sposobem zagodztł ( 1 2 ) .

Lecz K ieystu t  czyli z iakow ey na  Z ie ­
mowita u razy , czyli iak chcą  n iek tórzy  z zem­
sty- na Mikołaia B iskupa P łock iego , ktorego 
m ia ł  w podeyrzenin , iakoby K rzyżaków  p rz e ­
ciwko n iem u  podm aw ia ł ,  zgrom adziwszy B o- 
i a r ó w  z T ro k .  G ro d n a ,  Brańska i Suraża , wpadł 
t r z e m a  szlakam i do M a z o w sz a ' r .  i 5 6 8 .  i p o d  

P u łtu sk iem  do Biskupa należącym  stanął. N ie -  

w a row ne  miasto łatwo z łuy iono  i spa lono ; leca 

t ru d n ie y  było dobyć z a m k u ,  którego załoga a 
sch ro n ien i  z miasta i okolicy  potężnie bronili . 
Litwk nie m ogąc  siłą dostać zam ku  rośn ie  ciii 
na około wielkie o gn ie ,  p rze to  obrońcy albo 
sk w a r 'e ć  się albo uciekać musieli, zniszczywszy 
okolice z wielką zdobyczą  ry cb ley  odeszli u i -  
ie l i  Z iem ow it ryce rs tw o  swoie mógł zebrać.

O koło  tego czasu p rzypada ok ropne  zda­

rzen ie , które  D ługosz  na  końcu  życia  Z iem o -

i i y -pod R. i388. powiada, że W ładysław Jagiełło 
zostawszy Krdieuj Polskim dał m ui.ąza żonę.

( i2 )  Oryginały tey zg»<B roayilowały się w* Archiwum  

koronnem pod R. j358. IVr. i43. Alasovia-
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w ita  p r z y t a c z a ,  c a  m y  w  s ło w a ch  te g o cz esn e -  
g o  dzie iop isa  k ła d z ie m y  ( N a ru s z e w ic z a ) .  ”  P Q 

śm ierc i  E u f e m i i  p ie rw sz e y  ż o n y ,  p o ią ł  Z ie m o ­

w it  p o w tó rn e m  m a łż e ń s tw e m  c ó r k ę  W  ła d y s ła ­
wa X ią z ę c ia  Z a m b jc k ie g o  (M im sle rb e rg -) , k tó r ą  

aż  do  z b y t k u  i za zd rośc i  kocha ł .  P o m n a ż a ł  
się  a f fe k t  p o to m s tw e m ,  lecz A ięźna  u w i c i u  

w p a d ła  w p o d e y r z e n i e ; nie śm ia ł  n ik t  o te ra  

m ó w ić ,  lęka li  i ię P a n a  p r z y w ią z a n e g o  i p o d e y -  

rz l iw e g o .  A ż  tez  k ied y  Z ie m o w i t  gośc ił  s ię  

r a z  w  C iesz y n ie  u  s io s t ry  ź o n in e y ,  p o sz ep ta ł  

k tó ś  z d w o rs k ic h  X ię ź n ie  Ciesz-, m k i e y  i s y n o ­
w i  iey  P rz e m y s ła w o w i,  £e M a z o w ie c k ą  c h o d z i ­
ła  b rz e m ie n ie m  d o r y w c z ć in ,  b ąd ź  to b y ła  n ie ­
c h ę ć  iakow a m ię d z y  s io s tram i,  b ąd ź  p ó tw a r z ,  
d o w ie d z ia ł  się od  n ic h  Z ie m o w it  i n ic  n ie  m ó ­

w ią c  o d ie c h a ł  do  M a z o w s z a ,  ta m  n a y p r z ó d  

W z a m k u  R a w s k im  ( , 3 ) ż o n ę  o sa d z iw sz y ,  k a ­

z a ł  w ziąć na  k a to w n ie  P a n n y  s łu ż e b n e ,  o d  

k t ó r y c h  ie d n ak  n ic  m ę k a m i  w y m u s ić  n ie m og ł .  

- t r z y m a n a  X i ;ź n a  w  w ięz ien iu  aż  do  p o ło g u ,  

w rodziła  sy n a  H e n r y k a ,  p o  k i lk u  ty g o d n ia c h  za  
p o r a d ą  lu d z i  w ie r n y c h  z ro z k a z u  m ę ża  n d u s z o -

( l 3 )  P ie rw szy  raz  w zm ianką  z a m k u  R a w y  do dzielnicy 

Sochaczewskiey w tedy  należącego , k tó ry  po tym  b y ł  
slolicą.



ną została. Jeden z tych na których było po- 
deyrzenie cudzołóstwa schwytany w Prusach ą 
żywo końmi roztargany. Dziecko oddane na 
wieś niedaleko od Rawy iakieyśubogiey szUch- 
ciank , było od niey chowane przez trzy la­
ta, póki go Salomea Xięźua Szczecińska siostra, 
iego, posławszy w nocy dwóch zbroynych , 
gwałtem nie wzięła. ”

P om yślnetu  był dla Ziemowita zdarze­
niem zgon Kazimierza Króla Polskiego r. 1.370. 
albowiem oderwane, od Państwa Mazowieckie­
go a do korony Pobkiey przyłącz*' ne, Płock, 
Sochaczew, Rawę, Gostyń i Wyszogr>d o d z y ­
skał, które natychmiast,, dowiedziawszy się o 
śm ierci Królewskiey przez Starostów częścią 
W iedzących prawo iego, ( i 4), częścią poda-

( i4 )  P r a w o  Z i e m o w i t a  do, tyci )  z i em .  1 zam ków  z a s t r z e ­

ż o n e  b y ł o  X i i i ż ę t o i n  M a z o w i e c k i m  w  u k ł a d z i e  P ł o c ­

k i m  R .  13 5 1 . o k tó ry m ,  w y ż e y  w p r z y p i s i e  ( 5 )  , „ ó -  

w i o n o ; do k t ó r e g o ,  o d w o ł u i . e  s i ę  Z ie i t j o w it  t y l i ś c i e  

h o ł d o w n i c z y m  11. l 3 5 5 .  u  D ł u g o s z a  n a  k a r c i e  n o o .  

w  T o m i e  p i e r w s z y m  z a c h o w a n y m ,  ”  Ga s t r u m  P ł o c k o  a d  

, ,  p o s s e s s i o n e m  e i u s d e m  D o m i n i ’ R eg p s  ę e s t i t u e n d u m ,  

, ,  t a n t u m  t e m p o r e  v i t a e  s u a e  t e n e n d u m ,  h a b e n d u m .  

„  P o s t  e x i t u m  t e r o  a n i i n a e  - - . - -  p r o l e  s u a  m a s c u l i n a  

„  e x i s t e n t e  n i h i l o m i n u s  a d  N os  e t  a d  N o s t r o s  F i l i o s  s e u  

„  s u c c e s s o r e s  p r a e l i b a t u m  I ' l o c e n s e  C a s t r u m  c u m  tola



runkami i obietnicami uiętych łatwo poddane, 
opanował. Zaiaśniala piny tern nadzieja i o tw ar­
ła się droga do osiągnienia korony przodkow 
sw oich , którey mu niektórzy niekpńtenci z na­
stępcy od Kaźmierza wyznaczonego życzyli,  
atoli strona sprzyiaiąęa Ludwikowi przemogła. 
W r e  szcie przy rozwolnieniu władzy i osłabie­
niu powagi panuiącego w Polszczę, w czasie nie­
ładu pod niedbałein panowaniem Ludwika, 
zelżało nieiako zwierzchnictwo korony, 
Mazowiecki rzeczywistą niepodległość odzy­
skał; wypuściwszy w dzierżawę Januszowi syno­
wi starszemu X i ę s t w o . W  arszawskie ( i 5 ) ,  Z i e m o ­

witowi Czerskie, sobie samemu zwierzchność 
zachował, i ty tu ł  Dei g ra t ia  Senior  (16) D ux  
M isoviae  przybrał.

„ terra sim iliter in feudum  a su is tantum liberis 

, ,  si quos habebit tenebim us sicut et alias ten  as 

„  a praefato Doni uo R ege obtiuem us.

(15) Ziemia W arszaw ska do d zieln icy  Ziemowita It- 
iako w yźey w przypisie (9) pow iedziano przyłączo­

ną ,  pierw szy raz teraz dzielnicą osobną staie S ie.

(16) S en io r  nie oznacza tu starszeństw a w ie k u , iako 

pierwsi tłumacze kronik Polskich ro zu m ie li, nazy- 

waiąc Ziem owita III. starym. W  sam ym ie statucie  

M azowieckim starego wiekiem  nazwano a n t i < / u u s  

albo p r is ę u s .  P odług  D u can ia  w yrazy S e g n o ,r ia , S e i-



W p o s r z ó d  tych  okoliczności trwała od 
dwóch lat bóyka m ięd zy  Jarosławem  A r c y b i ­
skupem G nieźnieńskim  a szlachtą Mazowiecką, 
czyli raczey P ietrasem  syn em  K r y sty n a  W o ­
jew o d y  Płockiego, o p ew n e  dobra w P ow iec ie  

Ł o w ic k im  do stołu A rcyb isk u p iego  należące.  

W z y w a ł  Arcybiskup wielokrotuem poselstwem

g n e u r ia , Segneur  od tego stovra pochodzą. Bonfini w Hi- 
storyiW ęgierskiey  tego słowa zamiast dom inus  używa.

Sen ior  ł t e z 1, i a ko się Ziemowit l i t .  i potym na- 

stepęa iego Janusz pisali , oznacza zwierzchność nad 

, Xiąźętaini podobnież się ty tu łn iącem i, iako wszyscy 

X iazeta rodu Mazowieckiego tnieli w zwyczaiu. 
"W podobnem znaczeniu Xiazeta Krakowscy pisali 
się monarcha i H aeres. Z naydnie się nawet w Złe— 
ca n  cm, że P rzem ysław a, gdy wiele X ięztw  i ziem 
Królestwa Polskiego odziedziczył i p o łączy ł, A rcy- 
Xiąźęciem  nazywano. Być może, że M ieczysław nie 
dla obycZaiów poważnych, iak pow iadała, starym  
przezw any, ale dla tego że po wygnaniu W ładysła­
wa by ł p rzez  nieiaki czas Seniorem  pomiędzy Xia- 

Ż eta iii i Polskietni. Z tego samego inoże początku 
pow stał ty tu ł wielkich X iążąt Litewskich i Ruskich 
czyli Moskiewskich. Królowie Polscy Jagiellończy, 
kowie stanowiąc wielkich' X iążąt w Litwie t  sąmi pi­
sali się S u p rem u s D u x  L i th u a n ia e .  W  pokat- 
uych nawet zgromadzeniach przełożeni w Bractwach 

.Szkołach, Cechach i t .  d , Senioram i aż do naszych 
czasów nazywali sie.



i  hs lam i X ią ż ę c ia , ażeby Pietrasza  iako pod­
danego sw ego , do zwrócenia zaborów i spo- 
koynośoi p rz y m u s i ł ;  lecz gdy  Z iem ow it czyli 
u m y ś ln ie ,  czyli dla in n y c h  za trudn ień  skargi 
te  m im o p m z c z a ł , i owszem naiazdy te do­
zwalać i nasadzać zdawał się, A rc y b isk u p  w y ­
k lą ł  całe Pańslwo M azow ieckie , atoli za po- 
śrzednictw em  i td n aczó w  nadanem i p a rą  w io­
skam i nadgrodzony ,  uspokoił się i k lą tw ę o d ­

wołał.
M im o lego zakłócenia, Z iem ow it w p ie r­

w szych  .latach .panowania  swoiego sp rzy ia ł  d u ­
ch owieństwu i wiele swobód kościołom G n ie ­
źn ieńskiem u, JPozti&nskicmu i Plockiuinu nftiłdf, 
U w iad o m io n y  o tern G rzegorz  IX .  Papież od 
D obrogosta  Proboszcza  K rakow skiego , będące­

go w A w enionie ,  pisał przez niego list z p o ­

dziękow aniem  do Ziem owita .
U ż y ł  Z iem ow it odzyskaney nieiako n ie ­

podległości panu iąeego  n a  dopełn ien ie  iey o- 
bowiązków. Z łożył seym  w Sochaczewie r .  
1^77, gdzie za ra d ą  i zgodą pow szechną li­
chw alono s ta tu t  (17)1 za n aydaw nieyszy  za-

(17) ”  S ta tu ta  D u ca tn sM aso v iae  p e r  J l lu s t res  D u ces  eius-

d em  D u c a tu s  et p ro tu n c  totuin Sena tu in  eorun<lem 

saucita et  felici ter exarata. ”  W  s ta tuc ie  tym synowi*



by tók  praw odaw stw a Mazowieckiego m y ln ie  
m ia n y .  Miało albowiem Mazowsze starożytne  
P ra w a ,  c o n s u e i u d i n . e s  terrne  zwane (18), w p a ­

m ięci Indzkiey przez podanie  i używ alność 
z a c h o w a n e ,  iakowe wszystkie n a ro d y  w cza­
sach n iew ydoskonalonego  T o w arzy s tw a  im ały

(19). Ziemowita III. z kilkunastu artykułów

Ziemowita nazwani są: Janusz Xiazeciem  W arszaw ­
skim, Ziemowit Xiazeciem C zersk im , któryto ty- 

tui dzielnicom X ia lat  Mazowieckich nadany, p ierwszy  

raz znayduię w dowodzie poprzedzaiącytn History,a 

Długosza .

( 1 8 ) Zebrano ie i spisano po przyłączeniu  Mazowsza  

do korony, na seymie Mazowieckim 11. i 5 3 i .  w W ar­

szawie , których treść podług rekop^sinu W ilanow­
skiego na końcu dzieiów Mazowieckich przydamy.

( 1 9 ) „  C’est encore a ces soites des Gonvantions (traites) 

„  qu, 011 doit rapporter 1* origine des coutuines qui  
„  ont ete pendant longtemps les seuls regies de juris-  

„  prudence,  que les peuples aient suivies, ”  ()r  i  g i ­

n ę  d e s  L o i s , a r t s  e t s c ic n c e s .  p .  &

Były  i w Polszczę szczególne w Xieztvvach i z ie ­

miach zwyczaie , ta k ie  C o n s u e tu d in es  t e r r e s t r e s  

z w a n e , i na lakowe zostawiono próżne mieysce- 

w zbiorze Łaskiego, wspomina ie Zygmunt I. w p r z y -  

wileiu Mazowieckim II. i520. ISa seymie w Krako-  

wie 11. i532 zalecono W oiew od o in ,  ażeby każdy  

w swoiey ziemi takowe zebrał, spisał i do Krakowa  

na pierwszy dzień Maia odesłał.



złożony, znalazłszy się p ie rw szym  w księgach 
Ziem skich zapisanym , potytn  w zbiorze z ro z ­
kazu  .Bolesława III .  w y tłum aczonym  (20) na 
czele u m ieszczo n y m , wreszcie na początku  
zb io ru  r. i 5 3 i- po łożonym  (21), p rzen iós ł do 
po tom ności i zachow ał m u  sławę p ierw sze­
go p raw odaw cy  M azowieckiego,

O statn ie  lata ■ życia i panow ania Z iem o­
wita zakłócone b y ły  za targam i z d u chow ień ­
stwem. W t e d y  cofać i od woły wrać chciał,  m ó­
wi Długosz, dobrodzieystwa, k tóre  te m u  s ta n o ­
wa w młodości swoiey w y św iad czy ł ,  pochodzi­
ło  to z następuiącego pow odu, k tó ry  w s ło w ach  
N aruszew icza przy toczem y.

H e n ry k  syn  Z iem owita  z pow tórnego m ał­
żeństwa z rozkazu  siostry swoiey X ię ź n y S z c z e -

"  ( 'ł

(2 0 ) tłum aczen ie to m iał Czacki, iako powiada w roz-  

prawie o M azowieckich prawach.

(21) Statut w m owie będący iest na czele statutów M a­

zow ieckich w rękopism ach W illanow sk’m i M etryki 
koronney W drukow anym  zaś dziesięć lat pózniey  

Statucie M azowieckim , C ansuetucU nes T e r r a e  przed  

statutami .maią m iey sce , którego tytu ł wyraźną m ię­

dzy iednem i a drugieini zapowiada różnicę, m ów iąc:
„  Statuta D ucatus Masoviae, quae vel m o re  a n t iq u o  

9, vc 1 f iu c u m  S a n c tio n id u s  p ro lata , publico con*

^  sensu approbata servantur bona fide collecta. ”
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cińskiey  w  dzieciństwie p o rw a n y  —  „  przesie- 

1 dział w Pom eran ii  przez czas nieiaki, b iorąc  od 
S ios try  przystoyne  k rw i X iąźęcey w ychow anie . 
Chciał go widzieć oyciec , a up a tru iąc  w nim  
żyw e do siebie podobieństw o, tch n ię ty  oraz  
żalem i miłością po ryw czo  s traconey matki,^ 
p rz y ią ł  za swego i dziwnie odtąd  kochał, 
W  szakże wolał go mieć w stan ie  d u c h o w n y m ;  
prze to  usposobiwszy go naukam i stanowi te ­
m u  prtfyzw oitem i, uczyn ił  go naprzód p ro ­
boszczem P ło ck im , a w kro tce  probostw em  Ł ę -  
czyck iem  obdarzy ł.  ”

„  H o y n o ść  X iązęcia dla niedorosłego s y ­
na  nie podobała się Jan o w i S u c h y  wilk A r c y ­
biskupow i G n ieźn ieńsk iem u , k tó ry  Pe łkę  
z Grabowa na to probostw o p rzeznaczył,  wszczę­
ła się woyna duchow na. H enryk , m aiąc  od 
oyca p rom ocyą  i ludz i ,  wszedł w posesyą wio­
sek. Synow ie Pełki zebrawszy swoich napadli 
n a X i ą ź ę c y c h , a wybiwszy ich  k iy m i ,  i za­
brawszy im konie ze w szystkim  sp rz ę te m ,-  
w ygnali  z P robostw a. Z iemowit, k tóry  w m ło­
d y ch  latach swoich wiele dobrego dla d u c h o ­
wieństwa c zy n i ł ,  i wolności kościelne m noży ł,  
m oźeby podobno wszedł w ugodę z A rc y b isk u ­
pem  , g d y b y  go M ikołay z K u rn ik a  Biskup 
P o z n a ń s k i , n ieprzyiaciel A rc y b isk u p a ,  d ucho-
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w ieńs tw a , i swobód iego , do o d m iany  postęp­
ków nie nakłonił. W y s ła ł  Z iem owit d d n o  
Woysko do ziem i Łow ick iey , na zuiszcżi nie 
wiosek okolicznych , na dobycie Zamku; drugie  
zaś posławszy do d ó b r  Probostwa Łęczyckiego* 
one opanow ał i na  syna  trzy m ać  kazał. T r w a ­
ły  te zatargi i n iechęci do śmierci Z iem owita* 
lecz nie ustały i po tym . ”

U m a r ł  Z iem ow it l i t .  r. 1 381 . w Płocku. 
*, 'VS młodości sWoiey, m ów i o nim Długosz, 
„  wicie swobód kościołom Gnieźnieńskiem u* 
, P łockiem u i Poznańskiem u nadał, k tóre  w p o -  

,, d tsz ły m  w i e k u ,  chcąc, cofać ściągnął na sie- 
„ bie i Państwo swoie Zapowiedzi i k lą tw y  

kościelne Przez  całe prawie życie swoie na 
„  s z l a c h t ę  i chłopów  starolvy i  popędliwy, 
, ,  wszystkim uciążliw*y. N ak łada ł  często i z n a -  

„  czne podatk i,  poczty  i  podwody na szlachtę 
„  i  lud pospolity* ażeby m u  na zb y tk i  i  h o y -  
„  nośri niepotrzebne wystarczało . ’

f u n d o w a ł  w W arszaw ie  (gdzie p rzed  p o ­
łączeniem  i odzyskaniem  całego Mazowsza 
z stolicą iego, miastem Płockiem , mieszki wał) 
kościoł X X .  AugtitsyauóW, wspólnie z Eufem ią  
p ierw szą  żoną sWoią, z k tó rey  zostawił dwocli 
synów : Jana  czyli Janusza  Xiąźę<;ia Mazowiec­
k ie g o ,  i  Ziemowita k tó rem u  P łocką , Płońską*

Go-
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Gostyńską i Sochaczewską ziemią działem za 
życia swoiego uczynionym przeznaczyły córek 
dwie, Salomeą za Xiążącia Szciecińskiego i Aga- 
c y ą  za Władysława Xiążęcia Opolskiego Wy­
dane, z powtórnego małżeństwa miał syna Hen­
ryka, o którym wyżey mówiono i klorego oso­
bistą hisloryą dokońuzemy.

Po śmierci oyca gdy Biskupstwo Płockie 
w r .  1091- zawakowało, Henryk za naleganiem 
braci, Xiążąt Mazowieckich, od kapiluły obra­
ny Biskupem i od Papieża Bonifac yusza IX. 
potwierdzony, przez dwa lat w stopniu tylko 
Subdyakona trzymał go. Posłany od W ład y ­
sława Jagiełły do W itolda 'w  Prusiech tułaiące- 
go się, poznał tam siostrę iego Ryngaldę, po­
kochał się wniey i ożenił, lecz w kilka dni 
potym umarł, od żony iak mniemano otruty, 
która wydana potym za Alexandra Woiewo- 
dę Multańskiego, iako świadczy pewien zapis 
W Archiwum koronnem N r. 16. M oldavia.

1820. Kwiecień T. N K l.
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J a n  czyli J a n u s z  I.

L u b o  stolica Państwa Mazowieckiego (M ia­
sto Płocko) Ziemowitowi dostała się, pier­
wszeństwo iednakże i zwierzchnictwo Januszo­
wi należy, iako starszemu rodem i iako właści­
wy ziemię Mazowiecką posiadaiącemu, którey 
stolica za iego panowania ustanowiła się 
w W arszaw ie . Pierwszeństwa tego ztiayduie- 
m y  prócz tego dowód w statucie Zakroczym ­
skim r. i428. w którym , za przykładem oyca 
swoiego, pisze się $\los Johannes, D ei g ra tia  
Senior D ux M asoviae ; w Rządach iednakże i 
czynach  swoich obadwa Xiążęta (Janusz i 
Ziemowit) osobnemi nieiako postępowali dro­
gami , które brożdźą dzieie pod to panowania 
podciągnione.

Pierwszym i wspólnym ob.u Xiążąt czy­
nem było staranie, ażeby Scibor A rchidyakon 
P łock i na Biskupstwo po zmarłym Dobiesławie 
Sówce postąpił ,  którego też K anonicy  za ich 
naleganiem obrali, a Jan  Arcybiskup Gnieźnień­
ski potwierdził. Biskup nie przestaiąc na tako­
we m potwierdzeniu, posłał do R zym u gońcą 
2  sześciuset sześćdziesiąt grzywnami groszy
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szerokich, od żydów Krakowskich na lichwę  
poźyczonemi, który na u wcale niepotrzebne i 
nieużyteczne potwierdzenie ( i ) ,  dodaie .Dłu­
gosz, od Urbana V I. przywiózł.

Po śmierci Jana , Sucbyw ilk  zw anego,  
A r c y b i s k u p a  Gnieźnieńskiego, Ziemowit zebra­
w s z y  szlachtę i chłopów, obiegłszy zamek Ł o­
wicki, dobywać go i dobra kościoła Gnieźnień­
skiego z a b ie r a ć  zaczął. Przysłanemu do s ie ­

b ie  od kapituły Sufiagauowi z przełożeniem i 
z a p y t a n i e m ;  czemuby tak c z y n i ł ,  o d p o w i e ­

dział:, ,  źe iako Xiążę zwierzchni (2) ma pra- 
„  wo dzierżenia zamku Łowickiego kiedy  

„  Arcybiskupstwo w akuie-, którego pra-

(1) J n  n u llo  i i b i  n a c e s s a r ia m  a u t f  ru c tu o sa m ,  m ó­
w i  D ługosz;  albowiem Biskupi Płoccy oct czasu Szy  
mona Biskupa w R. 1107. zw yk le  byli od kapituły  

obierani, a od Arcybiskupa Gnieźnieńskiego potwier­
dzani. Mikołay Sówka z Golczewie poświęcony b y ł  

wprawdzie na Biskupa w  Rzymie R  i 365. lecz Sta­

nisław następca i brat iego pierwszym był (powiada 

D ługosz)  z Biskupów Płockich, co po potwierdzenie  

i  święcenie w R. 1369 do Rzymu ieździł . Dobiesław  
następca i trzeci brat poprzedzaiacych w R. 13-1 .  

obrany przestał na potwierdzeniu od Arcybiskupa.

(2)  Albowiem Powiat Łowicki Arcybiskupom od Kon­

rada nadany, nie przestał być przyległością zicini i 

zamku Sohaczekskiego, do którego Arcybiskupi

2 7 *



,, wa ied n akow oby  n ie  używał, gdyby k t ó r y  

„  z kanoników  ten  zam ek t rz y m a ł  miasto D e r -  
„  sława głównego swego nieprzy iac iela . * O d ­
powiedź ta p rzysp ieszy ła  w y b ó r  A rc y b isk u p a ,  
k tó ry m  D obrogos t  N o w o d w o rsk i  zostawszy, 
posłał kanon ików  do Z iem ow ita  z p ro ź b ą ,  ażeby 
oblężenia o d s tąp ił ,  W czćm Z iem ow it n a ro b i­
w szy  wiele szkody p o w olnym  stawił s ię ,  lecz 
L u d w ik  pan t i iąey  w t e d y  w Polszczę, m aiąc  
w  p o d e y rz e n iu  iak o b y  .Dobrogosta w  ty m  
zam iarze o b ra n o ,  ażeby  po śm ierci swoiey 
Ziem ow ita  do k o ro n y  Polsk iey  pop iera ł  i p o ­
m im o  c ó r e k  i e g o , k o ro n o w a ł ,  n ie  po tw ie rd z i ł  
tego w y b o ru .  (3)

Ja n u sz  ze swoiey s t ro n y  nie opuścił także 
p o ry  korzys tan ia  z okoliczności,  wczasie dom o- 
w e y  w o y n y  m iędzy  X iążę tam i L itew sk iem i

grzywnę złota corocznie płacili, od którego obowiąz­
k u  uw olnił ich potym  K azim ierz Jagellończyk R. 
1^76. przyłączyw szy ziemię Sochaczewską tło ko ­

rony.
(3) I  owszem iadącego do Rzym u Dobrogosta w T rze- 

wirze w państwie W eneckiein d la przysług i K róla 
Ludw ika zatrzym ano , a tym  czasem za naleganiem  
Posłów  Królew skich w Rzymie Urban IV. Bodzantę 
P lebana kościoła S. Floryana w Krakowie i w ielko­
rządcę Krakowskiego odrzuciwszy, clekcyą kanoni­

ków Arcybiskupem  postanowił.'
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(K iey s tu tem  i Jag ie łłą  synow cem  iego), opa­
no w ał  zamek D ro h ick i  (4) i M ieln ick i i  m o -  
cnem i załogami obsadził, pow iaty  zaś Surazki,  
B i e l s k i ,  K am ien ieck i  i  Brzeski złupiwszy, zam ek 
W Brześciu  o b ieg ł ,  k tó regoby  zapewne dobył,  
g d y b y  przez  uszanow anie  zam ku ioney  tam  te. 

śc i ,  n ie  odstąpił.

G d y  Jagiełło  podchw yc iw szy  K iey s tu ta  
zabić kaza ł,  W i to ld  z rów nego n iebezp ieczeń­
stwa um k n ąw szy ,  uc iek ł do M azowsza, gdzie od 
szwagra dobrze p rz y ię ty ,  i do c h rz tu  pod  im ie­
niem  K o n ra d a  nak ło n io n y ,  n iek tó re in i  n a w e t  
im ionam i opa trzo n y  zo s ta ł ,  lecz nie rozum ie iąc  
się dosyć bezp iecznym  od ścigania Jagiełły , 
przen iós ł się do P ru ss ,  gdzie m u  K o n ra d  m isirz  
k rzyżack i dał schronien ie .

(4) Zamek Drohicki stolica niegdyś Jadźwingów. Na­
ród ten między Mazowszem, Rusią i Litwą położony, 
wspólnictwem ięzyka z Litwinami i Prusakami (zktó- 
rerni sie zawsze przeciwko Polakom i Mazurom łą ­
czył) pobratymczy, należał w R. 1252. do Litwy, 
kiedy tę ziemię Mendog wraz zinnem i Krzyżakom, 
darował, lubo iednakże tey darowizny nigdy nie od­
dał. W  r. 1262. Bolesław wstydliwy pokonał ich i 
wieijney bitwie prawie cały naród wytępił, którego 
niedobitki z Litwą połączone Leszek czarny R. 1282. 
do reszty wygładził, podług ówczesnego zwyczain.
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Ludwik Król czuiąc się bytś dogorywaią-
cym przeznaczył starszą córkę swoię Maryą 
do korony Polskiey, i wydał ią za Zygmunta  
Margrabię Brarideburskiego, syna Cesarza Ka­
rola IV . wezwawszy więc dozwolenia ducho­
w nych  i Panów Polskich przymusił ich do 
uznania Zygmunta Królem i wykonania m u '  
p rzysięg i , klórego tez z woyskiem pod opieką 
-Bodzauly A rcyb iskupa , Sędziwoja Krakow­
skiego, Domarata W ielkopolskiego Starostów 
wyprawił do Polski.

Nauczony od teścia Zvgmunt, poskro­
m iwszy w W ielk iey  Polszczę Bartosza (5) wkro­
czył do Mazowsza, Janusz odwrócił od Pań-

J’o zw ycięz tw ie  Bolesława wstydliwego wiara Ghrze- 

sc i ianska  w zieini J a dźw ingów  zaszczepiona  i B isk u p ­

stwo w D rohiczynie  miało być  za łożone,  lecz mimo 

tego wróciła  się do L itw y  i posiada ł  ią W ito ld  syn 

ly ieystu ta  a szw agie r  Ja n u sz a  

(5) Bartosz K oźm ińsk i  Starosta  O dolanow ski  na ieżdźa ł,  

łu p i ł  oko l ice ,  i k u p c ó w  rozbiiał .  Do m ar  at S ta ro ­

sta  W ie lkopolsk i  z r o z k a z u  L udw ika  p o sz ed ł  n a  

n iego z  w oyskiem  w R .  i 3 8 i .  ob lężony p ro s i ł  o po- 

kóy  i o t rzy m ał  p o d  p e w n tm i  w a r u n k a m i ;  k tó rych  

gdy nie  d o t rzy m ał ,  p oszed ł  znow u  na niego Z yg m u n t ,  

^przybyw szy do 1’olski) , p o b ra ł  m u  zam ki  p rócz  

O dolanówskiego,  w k tó ry m  go b e z sk u tsc z n ie  oblegał,
JJlignsz.

/
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stwa swego bu rzę ,  obiecuiąc odnow ić  hołd có r­
ko m  L u d w ik a ,  czego gdy  Z iem ow it  o d ­
m ówił, począł Z y g m u n t  palić, łup ić  i  n i ­
szczyć dzielnicę iego 5 lecz odebiaw szy  w iado- 
jn 0ść o śmierci K ró la ,  ustąp ił  z Mazowsza i w ró ­
cił do W ie lk ie y  P o lsk i .  O d  obywatelów l i­
cznie z g ro m a d z o n y c h  w P o zn an iu  zuczciw ością  
p rzy ię ty  odebra ł  p rzysięgę wierności. Lecz gdy  
n a  powszechne żądanie  D om ara ta  , ciężkiego i 
n ieznośnego  im starostę ,  z u rz ę d u  złożyć nie 
c h c i a ł , zm ierz iw szy  go sobie roz ieflia li się (6); 
p o ty m  zaprosiw szy M a ło po lsk ich  P an ó w  i D u ­

chowieństwo na  zjazd pod R ad o m sk iem  wspól­

n ie  z n iem i uchw alil i  obrać Z ie m o w i ta , lako 
zd o ln ie jszeg o  niż Z y g m u n t ,  K ró le m  P o lsk im  
i z Jad w ig ą  m łodszą córką  L u d w ik a  ozenie go, 
ty m  końcem  seym  na święto S. M ikołaia 
w  W iś l i c y  tegoż ro k u  naznaczyli .

N ie  czekaiąc tego Bartosz p rz y b y ł  do Z ie ­
m o w ita ,  poddał się pod  iego panow anie  i w u -  
s łu g i ,  przysięgę w ierności w yk o n a ł  i zam ek  
Odolanow ski w y d a ł ,  a uczyn iw szy  ta iem ne u -  
k łady  z X ią ż ę c ie m ,  poszedł zw oysk ie tn  iego 
do W ie lk ie y  Polski i  dom ow ę w o y n ę  zapalił.

(6) W ylicza Długosz więcóy i inne u razy , które mieli 

Polacy do Zygmunta.
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Panowie zaś i rycerstwo zgromadziwszy
się W dzień naznaczony w W iś l icy  (Z y g m u n ta  
chcącego z K rakow a p rzy iechać  nie przyleli)  
uchw ałę  R ad o m sk ą  potwierdzili  i spyrn B lek-  
cy y n y  na dzień 28. M arca  roku  następuiącego 
w  Sieradzu  naznaczy li, gdzie Panow ie  d u ch o w n i 
i świeccy, w wielkiey liczbie zebrani, jednom yśl­
nie  w obecności W ła d y s ła w a  Xiążęcia O p o l­
skiego zgodz il i  się, ażeby Z iem ow ita  K ró lem  
obrać  i z Jadw igą  zaślubić. Z a ty m  A r c y b i ­
sk u p  powstawszy zm iey sca ,  zap y ta ł  licznie 
zg ro m ad zo n ey  sz lach ty  i rycers tw a , czyli się 
n a  to z g a d z a ią ? wszyscy iednogłośnie  o k rz y ­
k n ę l i : ” chcem y! chcemy! prosiem y, aby przez  

was P an ie  A rcy b isk u p ie  b y ł  na K ró la  k o -  
, ,  ronow any!”

G d y  ok rzyk i  i hałas uc ich ły ,  zab ra ł  głos 
Jaśko  z T e n c z y n a  kasztelan W o y n ic k i :  ” B rac ia  
,, szlachta! nie należy nam  tak skwapliwie p rz y -  
„  stępować do eJekcyi, pow inn iśm y  d o trz y -  
, ,  mać wiernie obietnic Jadw idze  córce K ró la  
,, L udw ika  5 dla czego ieżeli ona na n a s tę p u -  
„  iące z ielone świątki będzie przys taw iona  , a 
„  u  nas tu  w Polszczę z m ężem  swoim m ię-  
„  szkać i królować zechce iako Pan i,  czekaym y 
,, na iey  p rz y b y c ie ;  w p rz y p a d k u  n iedopełn ie-  
„  nia żądań  n a s z y c h ,  p o m y ś lem y  sobie o in -
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j, nym Królu, iakośmy niegdyś z Ludwikiem  
„ Królem umówili i listy sobie, wzaiemne na 
,, to podpisali.” Podobało się wszystkim zdanie 
Tęrzyńskiego. O dłożyw szy e lekcyą , posłom  
K rólow ey matki stosowną dano odpowiedź.

Za zbliżaniem się zielonych świątek nie­
którzy pąnowie Polscy wyiechali do Sądecza, 
dla przyięcia spodziewaney Królewny. Ziemo­
wit u k r y t y  pomiędzy dworzanami A rcyb isku­
pa i Bartosza, przybył także do Krakowa i na 
plebanii S. Floryana stanął, lecz wyiawili go  
kopiynicy  Mazowieccy, których pięćset przy ­
prowadził. Pom ni swoiego bezpieczeństwa mie­
szczanie Krakowscy, wyprawili do Ziemowita  
poselstwo z naleganiem, ażeby się oddalił, iakoź 
nazaiutrz o wschodzie słońca ustąpił do K o r­
czyna.

T y m  czasem posłańc3r Panów czekaią- 
cych  Królewny w Sądeczu powrócili z W ę ­
gier z odpowiedzią K rólow ey matki, źe w y le ­
wem  wód zatrzymana w K o szy ca ch , nie mogąc  
z Królewną p r z y b y ć ,  zaprasza Panów ażeby 
do niey pi’zyiechali. Kilku więc znakomitych  
Panów, odesławszy m n ie y s z y c h , pojechali do 
K r ó lo w y , nowe um ow y (z uym ą Sieracizkiey 
powszechney uchw ały) zawarli,  i przybycie  

K rólew ny do dalszego czasu odłożyć dozwoli-
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h. Do czego była im powodem wieść rozgło­
szona, iakoby Ziemowit zamyślał K rólew nę, 
iezeliby m u za przybyciem do Polskiey do­
browolnie nie dano , gwałtem porwać.

Dowiedziawszy się o układzie Koszyckim 
Ziemowit, m ieszkańcy od piętnastu dni w Kor­
czynie , ruszył do W ielkiey Polski dla pokrze­
pienia i utrzymywania stronników, w których 
umyśle odepchnienio go od miasta i zamku 
Krakowskiego złe wrażenie sprawićby m ogło , 
a po drodze spalił miasteczko Xięż, własność 
Spytka Mielsztyńskiego dwudziestoletniego mło­
dzieńca W o iew o d y  Krakowskiego, któr-y  mu 
do korony przeszkadzał.

W ypraw iw szy  z W ielk iey  Polski Abraha­
ma Sochę Woiewodę Płockiego do Kuiaw, któ­
re w krótkim czasie opanował, zwołał seym 
na święto S. W ita  do Sieradza z zagrożeniem: 
„ że posłusznych sobie i pozwalaięcych na ko- 
„  ronacyę swoię nagradzać, a z przeciwnikami 
„  po nieprzyiacielsku ogniem i mieczem walczyć 
„  m ia ł .”

W zgardz ili  wszyscy tę pogrożkę, A rc y ­
biskup tylko p rzyby ł na dzień naznaczony 
z małę liczbę Wielkopolskiego rycersLwa, za 
k tó rych  zgodę ogłosiwszy Ziemowita K r ó ­
lem w kościele Dominikańskim, natychmiast
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koronow ać m ia ł ,  g d y b y  m u  n iek tó rzy  nie o d ­
radzili.

Z a ty m  rozzarzy ła  się na now o w oyna fj0 _ 
m ow a w W ie lk ie y  -P o lszczę .  Panowie K ra k o w ­
scy i  Saudom irscy w ktorycli  ziemiach b y ł  
pokóy , starali się przygasić ten poża r ,  nazna*- 
czywszy ty m  końcem  zjazd w K rakow ie  na 
święto S. J a k u b a ,  zaprosili nań Z iem owita  
z A rcyb iskupem  i zawieszenie b ron i do święta 
S. M ichała  zjednali.

Z y g m u n t  z dw unastą  ty s ięcy  W ę g ró w  
wszedłszy do Polski, za trzym ał się w Sandeczu ,  

gdzie -przez kilka d n i  rozw ażano, czy ma być 

do trzy m an e  zawieszenie b ro n i?  R ozw iąza ł  to 
Z y g m u n t ,  i p rzybraw szy  ry ce rs tw o  K ra k o w ­
skie i Sańdom irsk ie  w k ro c z y ł  do dzie ln icy  
Z iem o w ita ,  gdzie miasta, wsie z łupiw szy, spali­
w szy  i  ok ropne  okrucieństw a popełniwszy, po­
szedł do K u iaw  i miasto Brzeście obiegł, lecz 
za pośrzedn ic tw ęm  W ładys ław a  Xiążęcia O p o l­
skiego zawies^ępie bi-oni do W ie lk ie y  N ocy  
ro k u  przyszłego zezwoliwszy, w rócił do W ę ­
gier  zw oysk iem  łupiezkiem  i obciążonym z d o ­
byczą.

N areszcie  K rólow a m atka  zagrożona n i e ­
bezpieczeństwem utracen ia  obudw ócb koron  
córkom  sw o im , odesłała Jadw igę  do Polski
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r. i384. P rz y b y c ie m  iey  n iespodz iew anetn  tak  
zostali przeięci i uniesieni P an o w ie ,  że, nie 
p rzy d aw szy  iey  naw et męża, koronow ali  i ą  i  
n ayw yższą  władzę ty m  czasem oddali,  póki 
iey  męża nie dobiorą .

Dowiedziawszy się o tem  Jagiełło , W ie lk i  
<Xiążę L itew ski, w y p raw ił  na bez ro k  posel­
stwo do K rakow a , p rosząc  o kró low ą w m ałżeń ­
s tw o ,  k tóre  w ro k u  nas tępu iący in  i386‘. p rz y ­
szło do sku tku .  Z iem ow it  z l r ą c o n y  z nadziei 
z rob ił  z K ró lo w ą  p o k ó y : , ,  ( 7) zam ki i dzierźa- 
„  w y  zaięte w K rólestw ie wrócił,  za trzym aw szy  
,,  K o iaw y , dopóki m u  K ró low a  dziesięciu ty- 
„  sięcy kóp  groszy P ra sk ic h  nie zapłaci. (8 ) 
„  K lasz to r  M ogiln icki z  miasteczkiem o d d a ł ,  
,, um o w ę o Ł ęczycę  z m ek tó rem i P a n a m i  u- 
„  czy n ioną  zniweczył. Jeńców oboiey strony 
„ uwolniono.”

( 7) Kromer.
( 8) Znaydował się oryginalny list Ziemowita 'zaświad* 

czulący tę uinowę w Arhiwum koronnym N r. 3 Cu- 
iavia. W ykupno  iednakże Kuiaw poznie'y musiało 
nastąpić, o czem Kromer w Księdze XV. wspomina, 

albowiem dopiero w R .  i3q4- Biskup a w R. i3g8. 
Woiewoda Kuiawscy przysięgę wierności Królowi 
w ykona li ,  podług listów w Archiwum koronnym 

N r. 4. i N r .  5. Cuiavia.
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W ładysław  Jagiełło K ró l Polski nadgra- 
dzaiąc -Ziemowitowi takowy zawód, dał m u  
A lexandrę siostrę swoię za zonę (y) i ziemię 
Radomską w posagu; ale pomiarkowawszy, iżby 
Panowie Polscy darow izny tey fozrywaiącey 
Królestwo nie dozwolili, cofnął ią i na lo miey- 
see darował mu ziemię Bełską do XięzUva L i­
tewskiego na leżącą , (10) którą obiąwszy ” tak 
„  napełnił, mówi Krom er, Panami i rycerstwem 
„  Mazowieckiem, że mało inożnieyszych t lu s i-  
,, nów osiedziało się.

Janusz spokoyny, na swoiem przestaiący, 
w  podległości koronie iako wyźey powiedzia­
no  stateczny i wierny, ochronił Państwo swoie 
W pośrzód tey  burzy. W ładysław  Jagiełło z po­
dobnego snadź względu na urodzenie i prawa 
iego do korony  darował m u w r.  1387. ziemię

(g) Powiada Długosz w tein mieyscu, i e  Jagiełło dał 
także Januszow i D anutę siostrę stryieczną za io n e  , 

która iu ż  p rzed  R . 1061. iako wyżey powiedziano 
zam ężna była.

(»0) Pow iedziano w przypisie (20) pod panow aniem  
Ziemowita II. iako się ziemia Bełzka X iaie to in  Li­
tewskim  dostała. W yszcz ególnia to nadanie K rom er 
w Księdze XV. to iest Bełzkie, Lubaczew skie, G ra- 
bowieckie, Groślińskie, jCerotowskie i Łopacińskie sta­

rostw a. '
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Droiycką, z zamkami Drohiczyn, Mielnik i 
Uielsk . lecz W itold  zostawszy V\ ielkim Xiążę- 
cii m Litewskim od W ładysław a Jagiełły w r. 
i 3yQ postanow ionym , wydarł m u ią zpowo-t 
du Lakowey urazy.

Przed trzeuja laty, kiedy W ito ld  przed 
okrui ieństwein Skirgiełła brata swoiego ucie­
kać musiał, schronił się powtórnie (11) do 
Mazowsza, gdzie nie tak uprzeymie iak pier­
wszą razą i iako eię spodziewał, od szwagra 
przyięty, ustąpić musiał do Krzyżaków, a na­
wet Janusz, iak powiadaią, złotą misę (12) za­
brał m u ,  którey to obelgi W ito ld  nigdy mu 
potym przebaczyć i zapomnieć nie mógł. (x3)

( u )  Mówiono wyżey pod R. l383. o pierwszey uciecz­

ce Witolda do Mazowsza.
(12) Naruszewicz tę okoliczność, przy pierwszey u- 

cicczce Witolda przytoczył.
( l3 t  Z abra ł  mu tak ie  póżniey Witold powiat Goniądzki 

z Tykocinem, które Janusz w U. l4 24- ieszeze posia­
d a ł ,  co dow odzi nadanie Woytowstwa w Tykocinie , 

znayduiące się w Archiwum koronnem N r. 3■ P °-  
d la ih ia ,  które Witold w R. 1426 . potwierdził  listem 

tamże znayduiącyin się N r.  4 P o d lac /iia .
Witold nadałsnadźT ykoc in  Gastoldowi, który po­

przedzające dwa nadania woytowstwa wTykocinie  R. 

l43ó. potwierdził ,  tudzież Bielszczanystok (Biały-
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Janusz budował zamek w  granicacjt swo­
ich  nad rzeką Narwią r. i3g4. który Złoto-  
r y ią  nazwał, i dla pospiechu sam niczego się 
nie obawiaiąc pilnował roboty. Nasłani od m i­
strza Konrada de Jungingen Krzyżacy, zamek 
n ied o k o ń czo n y  opanowali i spalil i , a samego 
Xiąźącia wsadziwszy na konia, nogi mu pod  
brzuchem końskim związawszy, z rycerstwem  
Mazowieckiem poym anem ii powiązanerni przed 
mistrzem swoim stawili. Dowiedziawszy się 
o tern W ładysław  Jagiełło wyprawił poselstwo  
do mistrza, a zagroziwszy zerwaniem pokoiu

stok) Maciejowi z Tykocina R. i455. nadał, obadwa 
te nadania znaydowały się w Archiwum koronnera 
N r. g. i  Podlachia.

Powiad Goniądzki z Raygrodem Michał Gliński 
potyin posiadał, które mu Zygmunt I. w R. i5og. 
zkonliskował i Mikołaiowi Mikołaiowiczowi Radzi, 
wiłowi darował, na co list w Archiwum koronnein 
N r. 36. i 4o. Podlachia.

W  r. i5 l8 . Zygmunt Cesarz nadawszy temu Ra- 
dziwiłowi tytuł Xiąźęcia do Goniądz i Medele go 
przywiązał- Koialowicz 1 'asti R adziyiliani. Syn iego 
także Mikołay Biskup Żm udzki, R. 1028. przysposo­
biwszy młodego Zygmunta Augusta za dziedzica, da­
rował mu Goniądz i Knyszyn. N r. 6o. P odlachia. 
które znowu Zygmunt August Radziwiłom nadał S 
■ areszcie w R. l 571. odkupił,
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wolność X iążęcia  i  ryce rs tw a  iego o trzym ał.  
N ie  wspomina D ługosz  przyc zy n y  tey n iep rzy -  
iaźni K rzyżaków  dla Janusza , lubo Z iem ow ito­
wi bra tu  iego, iako k o n ty n u a to r  D u isb u rg a  p o ­
w iada, p rz y c h y ln i  by l i  i  Państw a  iego o c h ra ­

niali.
W  dziesięć la t  po tym  r .  i404. pow tó rzy li  

K rz y ż a c y  podobną  gw ałto w n o ść ,  potaiem nie 
do Mazowsza wpadli i X iążęc ia ,w  własnym d o ­
m u  z żoną, sy n am i i  P an am i z d w o rem  m iesz­
kającego , n a ie c h a l i ,  wszystkich srom otn ie  p o ­
wiązawszy uw ieź li  i  w zam kach  i m iasteczkach  
sw oich  poosadzali. Z now u W ła d y s ła w  w y ­
p ra w ił  do m istrza poselstwo, upom ina iąc  się 
swoiem  i całego K rólestw a im ien iem  zadosyć 
u czyn ien ia  za gwałt i k rzy w d ę  na osobie X ią -  

zęcia dopełnione. M istrz  na ty c ln n ia s t  w szy­
stk ich  uwolnił,  w ym aw iaiąc się ob łudnie , iako-  
by się to  bez wiedzy iego zdarzy ło .

N iezad ługo  zda rzy ła  się Januszow i spo­
sobność w y n u rzen ia  słusznego żalu i u razy , k tó ­
r e  m ia ł do K rzyżaków . P o  s ławnem  zw y -  
cięztwie Polaków  nad K rzy żak am i r. i 4 io .  
pod G ry n w ald em , do którego  Ja n u sz  z r y c e r ­
stwem Mazowieckiem na leża ł ,  p rzyszed ł z n ie ­
m i  do gospody K rólew skiey , pad ł  na kolana, 
m ów iąc : dzięki tobie nay litościw szy Hoże!

wsael-
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wszelkich jkrzywd mścicielu! który karasz i 

„ m a s z  w obrzydzeniu pysznych! prośbami i 
„  skruchą pokornych nie pogardzasz! 1 tobie 
„  Władysławie Królu nayiaśnieyszy Jllustris- 
„  s im e l niewymowne składam dzięki, żeście 
„  dnia dzisieyszego ocliydę uwięzienia mnie 
,, zagładzili, a tem swietnem i sławnem zwy- 
„  cięztwem pomścili się krzywdy moiey na 
„  hardym i nieludzkim nieprzyiacielu! i t. d.”

Ziemowit rzeczywiściey korzystał z zwy- 
cięztwa pod Grynwaldem, do którego także 
z synem swoim Ziemowitem i rycerstwem na­
leżał  ̂ albowiem w przymiei'zu z Krzvźakami 
W Toruniu r. i 4n .  zawarłem ziemię Zuwskrzyń- 
ską od Krzyżaków odzyskał (i4), lecz w sta­
rości i ślepocie Janusza (albowiem olśnąf) 
naduzywaiąc niedołęzności iego, synowie poczę­
li potaiemnie knować iakoweś spiski i porozu­
mienia z nieprzyiaciolmi Króla i Królestwa 
Polskiego, których błysnęła tylko iskra>, lecz

( l4) D u x  Sentovitus D istric tum  zavskrzt teneat. D łu­
gosz tego nie wspominał, lecz Kromer w Ksiedz* 
XV. wyraźnie powiada, maiatc snadź w ręku przy­
mierze z krzyżakami w Toruniu R. i ^ n> zavvartef 
którego dwa oryginały znaydowały się w Archiwa® 
koronnem N r. 118. P russia .

1820. Kwiecień. T . X V I .  ag
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czuynośc ią  W ła d y s ła w a  K ró la  na ty ch m ias t  
p rz y t łu m io n ą  została w n as tępu iącem  zdaize- 

n i u , na  synodzie  w Ł ęczy cy .
N a  synodzie  w Ł ęczy cy  r. i425. zg rom a­

dzo n y m , gdy Biskupi względem rozłożenia  pe-  
w n ey  su m m y  od M arc in a  V . Papieża dla W ła -  
dysław a Króla  duchow ieństw u  Polsk iem u n a -  
kazaney , naradza li  się, w ygadał u ę  S tan is ław  
P aw łow sk i A rc h id y a k o n  P ło c k i ,  zastępu iący  
Biskupa swoiego: ’’ że rozkaz  Papiezk i nie t y -  
„  cze D yecezy i P łock iey ,  w k tó re y  zn ay d u ie  
,, się X ięz tw o  i ziemia M azowiecka, w łasnych  
„  X ią ż ą t  udz ie ln y ch  n ik o m u  ani K ró low i P o l-  
„  sk iem u n iep o d leg ły ch  m aiąca. ” O  czem gdy 
K ró lo w i  don ies iono , n iezm ie rn y m  się zapalił 
gniew em  przeciw ko Z iem o w ito w i,  z k tórego 

n a tchn ien ia  było to powiedziano. N a ty c h m ia s t  
zw oła ł seym  na  święto S. M arc ina  do Brześcia 
L i te w sk ie g o , dla p rzy t łu m ien ia  zam ia ru  Z ie­
m ow ita  przeciw ko K ró lo w i i  K ró les tw u  po -  
wstaiącego. P o zw an y  Z iem ow it nie s tanął sam 
w Brześciu, w ym aw iaiąc  się przez Posłów c h o ­
robą . Zawieszono więc sp ra w ę ,  a dw óch P ą ­

t n ó w  do X iążęcia  w ysłano  z zaleceniem w im ie ­
n iu  K ró lew sk iem , ażeby w Sandom ie rzu  o s o b w  

ś-ie istawił s ię ,  ho łd  i przysięgę wierności 
K ró lo w i  w ykonał.  L ecz  Ziem owit przez sy-
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n ó w  swoich Ziemowita i K azim ierza p rz e p ro ­
sił K ró la  ( i5 )  , i sam się z n im  poiednal, g d y  
p rzez  Mazowsze do Ł ę c z y c y  na seym  prze ieź-  
dźał i gdy  K ró l  do K u iaw  r. i 4q6’. W is ł ą  pły_ 
ną ł ,  p rzy y m o w a li  go uroczyście  X iążę la  M a­
zowieccy Janusz  w W a rsz a w ie  a Ziemowit 
w P łocku .

W yzakże spraw ca ley  waśni Stanisław 
Paw łow sk i zG na tow ic  kanclerz  X iąźęcy , o t r z y ­
m a ł  n a ty c h m ia s t  sw'ey posługi i  r iadgrodę , 

albowiem po śmierci Jakóba K urdw anow sk iego ,  
na  usilne naleganie  Ziem ow ita , o b ra n y  został 
B iskupem . N ie  cierpieli go m łodzi X iązęta  ( 16), 
a lbowiem b y ł  c h y try ,  podstępny , ża rtob liw y , 
zu chw ały ,  m a rn o tra w n y ,  w ielom ów ny i p rze to  
przeszkadza li  m u  do B isk u p s tw a ,  popiera iąc  
C h ry s ty n a  N ieborow skiego  k a n o n ik a ;  lecz ten 
m e  m ogąc się u t r z y m a ć ,  fo lw arkiem  W y s z ­
kow skim  w y n ad g ro d zo n y  został.

(15)  Znaydował się w Archiwum koronnetn N r . \ j  Ma . 
soviet list oryginalny pod napisem: J’ Anno 1^05 

„  infra  octavas S. Martini in Brescie Semovitus Ju-  
„  nior et Casimirus Duces Masoviae reeognoseunt 
„  Semovitum Pa tiem  suum veruin fidelitatis homa-
„  giuin Yladislao Regi Poloniae ad instar Joannis * 
,, Ducis Masoviae Eratris sui praestitisse”

(16) V itae Episcoporum Plocensium.
2 8 *
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W k r ó tc e  potym Ziemowit okol# sześć­
dziesiąt lat maiący wzroku pozbawiony um arł 
W Gostyniu, a pochowany w Płocku. A lexan­
dra pozostała wdowa ciało iego przybrawszy 
w drogie szaty, z pasem s reb rn y m , z łańcu­
chem rycerskim <17) i mieczem, w obuwiu 
z ostrogami wyzłaeanemi, ua łożu miękkietn i 
kosztownem kotarą nakrytem (pogańskim ra -  
czey niż chrześciiańskim obyczaiem) w grobió 
złożyć kazała. Nie podobała się Pawłowi Bi­
skupowi takowa pog ńska obrzydliwość, i po 
pogrzebie, gdy się wszyscy rozeszli, wybrał 
z grobu złoto, srebro, szaty iinnc. ozdoby i na 
użytek Boski i ludzki, dodaie Długosz, obrócił.

Zostawił z teyże  Aiexandry czterech sy ­
nów  dorodnych i walecznych: Alexandra B isku­
pa T rydenckiego potym  K ardynała i Patryarehę 
Akwiteyskiego, W ładysław a Płockiego, Ziemo­
wita Rawskiego (18), i Kazimierza Bełzkie-

(17) O u ży w an iu  łań cu ch ó w  ry c e rsk ic h  i n o sz en iu  ich 

w y łaczne in  p o w iedziano  w P a m ię tn ik u  p rz e sz ło ro c z -  

n y in  N r. IX . s tro n a  91.

(18) D zie ln ica  ta daw niey  z a . T ro y d en a  i  K azim ierza  

n o siła  nazw isko  od sto łecznego  m iasta  Sochaczew a. 

Z iem ow it te rażn iey sz y  p rz e n ió s ł sn a d ż  in iezk an ie  do 

R aw y, albow iem  od tąd  dzie ln icą  czyli X ieztw em  R a w ­

sk im  n azy w a się.



go Xiąźąt (19)1 tudzież córek pięć rzadkiey u ro ­
dy i piękności panien. Cym barkę zH Ernesta 
Xiążęoia A u s t r y a c k i e g o  w y d a n ą  z k t ó r e y  s ię  r o _ 

d z i l  Fryderyk  III. Cesarz, Offkę czyli E u f e m i ą  

naypiękuieysaą z s i ó s t r  za Władysława Cie­
szyńskiego , E m ilią  za Bogusława Stolpeńskie- 
go, K atarzynę za M ic h a ł a  Zygmuntowicza L i­
tewskiego Xiąźęta wydane ( q o ). A nna czyli 
Agacyia w panieńskim stanie została.

Obraziwszy Stanisław Biskup Płocki, ia~ 
ko dopiero powiedziano, wielomówstwem (21) 
i niewczesnemi żartami, które Panowie zwykli 
długo pamiętać, wiele znakomitych osób, a 
szczególniey młodych X iążą t ,  którzy m arko- 
cąc za życia oyca, tym  bardziey zawziętość 
os trzy l i ,  za ia z  po śmierci Ziemowita podpadł 
zemście i prześladowaniu. Zadawano m u bo­
wiem, źe za życia Ziemowita będąc kanclerzem 
podmawiał młodych Xiąźąt do spisku przeci­
wko K ró lo w i,  k tó ry  sam zmyśliwszy pieczęcie

(19) W  statucie X igżąt M azowieckich w spólnym  R 

1428. w Z akroczym iu  uchw alonym , w zm iankow any  

iest parę razy Troydeń zam iast Kazimierza albo Ale­
x a n d r a ,  być m oże źe  który m iał dwa im iona.

(20) D łu gosz  p rzełoży ł A nnę za K atarzynę.

(2tę) V itae E p isco p o ru m  P locensiun j.
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i podpisy X iążąt wyiawić miał Królowi. 
W  spisku tym  zawierać się miało, że młodzi 
Xiąźęta, W ładysław, Ziemowit i Kazimierz obo- 
wiązali się w obecności Sasina Płockiego i Ste- 
łana Gostyńskiego kasztelanów, poddać się 
w hołd Zygmuntowi Królowi W ig ie rsk iem u  i 
Czeskiemu, Cesarzowi trzystu  kopijników a 
K rzyżakom  ośmdziesiąl własnym kosztem u -  ’ 
zbroionych przystawić, ażeby połączonemi si­
łami wygnawszy W ładysław a, Królestwo Po l­
skie z Krzyżakami rozerwali, którego nawet 
części i Prowincye każdey stronie przeznaczo­
ne, znaydować się miały wyszczególnione. 
Mniemali niektórzy, że młodzi Xiąźęta mogli 
tę lekkomyślność za życia oyca popełnić, któ­
rą ,  skoro się wyiawiła, chcieli na Biskupa dla 
uniewinnienia siebie złożyć.'

Czyli Pawłowski knowany spisek wydał? 
czyli takową potwarz zmyślił? kto to wyiawił? 
wiedzieć nie można. Za lakowym iednakże za ­
rzutem, bez sądu ani w yroku wyrzucono go 
z Biskupstwa.

T ru d n y  by ł spór Biskupowi zXiążętami 
potężnem i, albowiem z siostry Króla W ła d y ­
sława urodzeni, wiliami byli F ryderyka III.  
Cesarza , którego przewagą brat ich Alexander
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na B isku pstw o T ry d en tsk ic  i d ostoyn ość  kar­
d yn alsk ą  w y n ieso n y  został.

N a większe zgnębienie Pawłowskiego w Mą­
cono pomiędzy liczne obwinienia pewne piscno 
jego, podpisem doktora Snbniewskiego p ro b o ­
szcza Trydenckiego upraw nione, w którem 
Papieżowi Marcinowi V. niewstrzemiężliwość 
zadawał i cudzołozcą go nazwał. Papież prze­
świadczony własnem sumieniem nie zdawał 
się być obrażonym takową obelgą ; wszakże 
nie clicąc być w w łasney sprawie sędzią, w y ­
znaczył Stanisława Skarbimirskiego kanonika 
Krakowskiego, i w Akademii Krakowskiey sła­
wnego prawa kanonicznego doktora, ażeby 
oboiey strony i świadków ic h ,  pomiędzy któ- 
remi zna jdow ali się i szlachta, przesłuchał. 
Delegowany tak gorliwie obowiązkiem swoim 
zaiął się, że zacząwszy w r. i 428. żadnego dnia, 
kiedy tylko na sądy zasiadać godziło się, nie o- 
puścił. Ziemowit Xiążę Rawski codziennie był 
obecny , i Biskup niemniey czuynie sprawy 
swoiey pilnował. Spisany i ukończony wywód 
całkiem do R zym u odesłano.

Nie uląkł się Biskup surowości w yroku 
dworu Rzymskiego i  samego Papieża, lubo 
sprawa X iąząt od potężnych krew nych popie­
rana była , stawił się sam osobiście , niewin-
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nose swoję dowiódł i wyrokiem dworu Rzym­
skiego oczyszczony został. Powracając ieduak- 
ze z Rzymu, przytrzymany wFrysztadzie na 
żądanie Biskupa Trydenckiego i w więzieniu 
osadzony; możeby g0 co gorszego potkało, 
gdyby upoiwszy straże nie umknął. Powró­
ciwszy do Polski pogodził si*. za wdaniem 

królewskiem zXiążętami i Biskupstwo odzy­
skał (22).

Na końcu tegoż roku młodzi Xiążęta, 
W ładysław (a3), Ziemowit i Kazimierz wykona­
li hołd w Sandomierzu. Siedział.Król na przy­
gotowanym pod wieżą zamkową tronie , w ko­
ronie 1 w szaty królewskie przybrany, które-

(22) L ecz  m e m ó g ł się zachow ać spok o y n ie  Paw łow ski 

(m ów i daley  D łu g o sz  w żyw otach  B iskupów  P ło -  
ck ich ); lu b ił  k łócić, sie i p ie„ ; a ć ,  p r2e2 co w szystek

d o sta te k  w łasn y  strw on iw szy , k o śc ie ln e  n aw e t sp rz ę ­

ty  s to p i ł ,  jak o  to: d w ó n astu  aposto łów  z ło ty c h , 

S ied indziesiąt dw óch ro zesłań có w  s re b rn y c h , od p o ­

p rz e d n ik a  sw ego Ja k ó b a  K u rd w an o w sk ie g o ’ koscio- 
łow i d a n e , w reszc ie  zn ien aw id zo n y  w szy stk im  

p rz e n ió s ł sie do T o ru n ia , gdzie  o p u sz czo n y  i zap o ­

m n ian y  w n ę d zy  i  n ie d o s ta tk u  u m a rł u  D o m in ik a­

nów , k tó rz y  go z m iło s ie rd z ia  uczciw ie  pochow ali, 

( 23) D łu g o sz  zam ias t W ła d y s ła w a  p o ło ży ł B o les ław a , 

h 1 v będąc synem  Ja n u szo w y m , n ie  b y ł obow iązanym  
do ho łd u  za życia  oyca.
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nm  X iąię ta  z ziemiami i lennnikam i swoiemi 
przysięgę wierności i hołdownictwa publicznie 
Wykonawszy, łam ali i rzucali na ziemię w 0 _ 
bliczu Królewskiem chorągwie własne i z iem 
swoich, rzewne łzy roniąc.

Janusz X iązę M azowiecki u m arł tego l 
roku  w miesiącu Listopadzie, w kościele kolle- 
giaty W arszaw skiey, k tó rą sam z plebanii na 
kollegialę podniósł i dochodam i opatrzył, po- 
grzebiony. „  P an  naym ędrszy i znayznakom it- 
„  szy pom iędzy współczesnemi X iąźętam i, m ó- 
„  wi Długosz, Państwo swoie zaprowadzeniem 
,, scisłey sprawiedliwości do naylepszego p rzy - 
„  piow adził s tan u , aw p an o w an iu  tak by ł u -  
„  m iarkow anym , ze go za wzór i przykład 
„  wskazywano.’ Zostaw ił iednego syna Bolesła­
wa III. i Córkę O rkę za Z ygm unta wielkiego 
Xiążęcia Litewskiego wydaną.

Za panowania Janusza wiele praw w kil­
kunastu  statutach uchw alono (a4), na których 
czele wszędzie prawie m ianuie się przykładem  
oyca swoiego Seniprem . Statuta te m usiały być 
obowiązuiące w dzielnicach innych  X iążąt M a-

( 24) Z najrc lu ią  się w zb iorze sta tu tów  M azow ieckich  d ru . 
kow anym  * p isanym ,
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zowieckich, iako zwyczaie  M azowieckie Con- 

suetudines te rra e  m usia ły  im  być  w spó lne ,  
albowiem nie masz śladu osobnego w dzie ln i­
cach praw odaw stw a ( 2 5 ) .  Dopiero  w osta tn im  
roku, panow ania  Jan u sza  znaydu ie  się w spó lny  
sta tu t  wszystkich X ią ż ą t  M azowieckich r. i428. 
w Z ak ro czy m iu  z .Baronami i Sena to ram i obo- 
iey  s t ro n y  u c h w a lo n y  (2 6 ) , w k tó ry m  wzaie- 
inne  s tosunki m ieszkańców oboyga Państw a, 
lo  iest  X ięztw a M azowieckiego z iedney  s tro ­
n y  a dzielnic W ła d y s ła w a  Płockiego i Z iem o­
wita R aw skiego  z d ru g iey  opisano.

Z a  tego panow an ia  stolica X ięztw a M a ­
zowieckiego v /W a rsz a w ie  usta loną  została, k tó ­
r ą  on w zm ocnił  i p rzyozdob ił  , w spom iua a l ­
bowiem N aruszew icz  uk ład  Jan u sza  z m iesz­

cz a n a m i ,  k tó ry ch  (nadaw szy  do pew nego cza­
su kilka wsi) z o b o w ią z a ł , ażeby miasto m u -  
re m  opasali;  być. może, ażeby obwarowali i 
um ocn il i ,  albowiem W a r s z a w a  iuż za Z iem o ­
wita II. iako w yżey  (p o d  r. i33g.)  pow iedz ia ­

no , o b m u ro w an a  była.

’ - - i

(2 5 ) P r ó c z  Ziemi W iz k ie y ,  k tó r a  m ia ła  ia k o w e s  o so b n e  

p rz y w ile ie  k o n s ty tu c y ą  R.. l5 3 8 .  z a c h o w a n e .

(2 6) Wstatucie Mazowieckim znayduie się.
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Podw yższył także plebaniąS. Jana w W a r ­

szawie na kollegiatę r. i4o6. do k tó rey  trzy  
p rebendy z kaplicy S. P io tra  i Paw ła z zamku 
Czerskiego przeniósł i z plebanii T arczyńsk iey  
probostwo, z W areck iey  kustodyą, z W arsz aw - 
skiey dziekaniią w teyże kollegiacie u stan o ­
wił (2 7 ).

Obyczaie Morlachów
wyięte  z listu P. Fortis do L orda  H ra­

biego de Bute.

P o c z ą te k  M orlacliów , zaym uiących dzisiay 
piękne doliny K o taru  wzdłuż rzek K e rk i, Ce­
ty n y  i N aw enty  i góry  głębszey D alm a-

cyi (*), m głą wieków ciem nych iest zasłoniony.

( 2 7 ) W y s z c z e g ó l n i a  o b s z e r n i e y  D ł u g o s z  te  n a d a n i a  

w  K s i ę d z e  X .  p o d  R .  ]4 o 6 .

( * )  K r a y  z a m i e s z k a n y  p r z e z  M o r l a c h ó w  dale 'y s ię  r o z ­

c iąg a  k u  G re c y i ,  W ę g r o m  i N ie m c o m .  R z e c z  tu  ty l ­

k o  o lilie y s cac h  , w k t ó r y c h  s ię  A u t o r  z n a y d o w a ł .
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Mięszkańcy miast nadm orsk ich , którzy 
islolnemi są po tom kam i Rzymskich koloniy, 
mało przychylności ku Morlachom okazuią, * 
ci uawzaiem gardzą niemi. Są to ślady da- 
\vney niept zy iaźn i , która obadwa te szczepy 
rozłączyła. Morlach kłania się przed szlach­
cicem z miasta albo przed rzecznik iem , któ­
rych  potrzebnie, ale ich nie kocha.

W idoczna różnica w ię z y k u , u b io rze ,  
obyczaiach i charakterze, iasno dowodzi, że 
nadbrzeżni mięszkańcy Dalmacyi innego wcale 
są plemienia od t y c h , k tórzy  góry  osiedli. 
Między mieszkańcami Morlachów t a k ż e  ro z ­
maitość dostrzegać się d a ie , którćy przyczy­
n ą  są Zapewnie różne epoki wiakich kray  
osiadali, kraie z których przychodziły, ciągłe 
woyny, i mięszanie się z różnemi narody.

Mięszkańcy kot.aru, znacznie się fizycz­
nie różnią od innych  nad W ergorazem  i  
D uarem  zamięszkałych. Tjud nad Kotarem iest 
pospolicie ła g o d n y m , uczciwym i poiętnym , 
nad W ergorazem  przeciwnie są dzicy, zuchwa­
li i zaczepni, kray ich iest dziki. Sąto za­
pewnie pokolenia tych  ludów, których Rzy­
mianie od brzegów morza dla rabunków od­
pędzili.



Morlach daleko od morza i od mieyskich 
garnizonów zamieszkały, znacznie się w oby- 
czaiach różni od innych narodów. Szczerość ie- 
go, ufność i rzotelność tak w zwyczaynych za­
trudnieniach domowych, iako też w stosunkach 
z ludźmi zmienia się częstokroć w zupełną ła­
godność i prostotę. W łochy kupczący w Dal- 
macyi, a nawet miast nadmorskich mięszkańcy, 
zbyt iawnie naduźywaią uczciwości tego dobre­
go Judu. Częste doświadczenia na W iochach, 
wprowadziły w przysłowie złą wiarę tego na­
rodu. (Passia virci) psia wiara (i Lanzm ańska  
rira) W  łosia wiara są w ich ięzyku synoni­
m y bardzo obraźaią- e. Lecz mimo t o , Morlach 
z urodzenia szlai hetny i gościnny, otwiera u -  
bogą chatę cudzoziemcowi, podeymuie goi 
według możności, zadney nie żądaiąc nadgro- 
dy, owszem z uporem wzbrania się, gdyby kto 
chciał rau ią  dawa .

Dosyć iest obchodzić się zM orlacham i 
po ludzku , ażeby sobie zjednać ich przyiaźń i 
uprzeymość. Ubogi tak iest gościnnym iak bow 
gaty, nie tylko dla cudzoziemców, ale dla 
każdego.

Kiedy Morlach podróżny przybywa do 
iakiego domu , naystarsza córka rodziny, albo 
młoda m ałżonka, z uściskami go przyymuięj
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O b c y  podróżny niezyskuie tey uprzeym ości,  
owszem młode córki k ry ią  się lub oddalaią 
W czasie iego przybycia. Często złamane p ra ­
wa gościnności odstręczyły i e , albo leż za­
zdrość sąsiednich T urków  także się do M or- 
lachów przeniosła.

Pod ióżny  nie znaydzie w tym  kraiu  że­
braka. Owszem na żądanie rzeczy potrze­
b n y c h ,  nawet biedni pasterze, mimo ubóstwa, 
oiiaruią wszystko co maią. Nawet w czasie u -  
pałów żniwiarze zastępuią p o d ró żn y m , ofiaru- 
ią^pos i ik i  i napoie, z serdeczną i wzruszaiącą 
szczerością.

Domowćy oszczędności wcale M orlaćy 
nie znaią. Podobni w tern do Hollentotów ; 
i gdy się zdarzy nadzwyczayna okoliczność, 
w ie d u y m d u iu  strawią kilkomiesięczne zasobj*. 
W e s e l e , święto patrona, przybycie przyiaciela 
albo krew nego, każda nakoniec zdarzona pora 
do zabawy, skłania ich do iedzenia i picia bez 
wszelkiey m iary ;  gotowi wszystko w yłożyć, 
co maią.

Morlach iest powszechnie rzetelnym w do­
trzym aniu  słowa. Jeżeli na czas oznaczony nie 
może długu wypłacić, daie wierzycielowi poda­
runek, prosząc go o przedłużenie, przez co czę­
sto wdwóynasób dług swóy opłaca.



Przyiaźń bardzo iest trwałą u tego ludu. 
T o uczucie stanowi u  nich akt wiury, przy  
ołtarzu tym świętym w ęzłem  się łączą. W  ob­
rzędach Słowiańskich iset przepis do błogosła­
wienia uroczystego przed ludem zgromadzo­
n y m  połączonych d w óch  przyiacioł, lub przy-  
iaciołek. Byłem przy takowym obrzędzie, gdzie  
Rwie dziewice (posestre) takowy obrząd odby­
wały. Radość, która na ich tw aizy  iaśniała,  
po uczynieniu tak szanownego ślubu , świad­
czyła widocznie , do iakich uczuć i delikatno­
śc i ,  zdolne są te dusze proste, niezepsute iesz-  

cze towrarzysLwem, które m y cywilizowanetn
I

zowiemy. Przyiaciele połączeni w ten sposób 
uroczysty, przybieraią nazwisko P obratim i, po­
bratym ców, a przyiaciołki Posestrim e , Posio- 
strzenuie. Dziś przyiaźń między osobami płci 
rozmaitey, iuż się nie zawięzuie w sposób tak 
uroczysty, iak w czasach da wnieyszych , gdy 
panowała niewinność. Ztowai-zyszenia znane 
między ludem W łosk im  pod nazwiskiem braci 
przysięgłych (F ra te lli G iu ra ti), zdaią się być 
naśladowaniem pobratymstwa Morlachów i in ­
n y ch  Słowiańskich narodów. Różnica między 
Łemi braćmi, a Pobratymcami ( P obratim i) za­
chodzi nie tylko wnieprzyzwoitości obrzędu, 
ale nadto icszcze i w c e lu , który iest chwale-
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bn y  wkraiach Słowiańskich, a k tóry  przeci­
wnie we W łoszech  szkodliwym iest społe­
czności.

Morlacy w ten sposób się brataiący, p rzyy-  
m nią na siebie obowiązek, wspierać się wza- 
iemnie w kazdey potrzebie i przygodzie, i winni 
są mścić się wszelkiey niesprawiedliwości 
przez przyiaciela poniesioney. Odważsią i po- 
swięcaią życie za pobratymca. T e  poświęce­
nia się, nie są rzadkie, chociaż o n ich m niey 
wiemy, niżeli o Piladesach starożytności. Jeże­
li między niemi zaydzie iakowe poróżnienie, 
wszyscy sąsiedzi poczytuią takowy wypadek 
z hańbą niesłychaną; lecz to iuż teraz mniey 
rzadko się zdarza, starych Morlachów głę­
bokim smutkiem napełnia , którzy zepsucie 
obyczaiow u  swoich spółziomków, stosunkom 
z  W iocham i przypisuią. Ale wino i mocne 
t r u n k i , k tórych  ten lud coraz więcey zażywa, 
przywodzi go , iak wszędzie, do kłótni, i  sm u­
tnych wypadków. .

Jak  przyiażń M orlachów niezepsuta sta­
ła iest i św ięta , tak i nieprzyiazń iest równie 
trwałą i prawie zażartą. Przechodzi ona z oy- 
ca do s y n a , matki navvet nie zapominaią 
wmawiać i dzieciom zemsty za oyca zabitego, 
i  pokazywać im zakrwawioney koszuli albo b ro ­

n i
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ni iego. Namiętność zemsty, tak się w ich n a ­
tu rę  w korzeniła , źe iey żadne napomnienia 
wytępić nie mogą. Morlach z n a tu ry  skłonny 
iest do dobrze czynienia bliźniemu, i okazy­
wać wdzięczność za naymnieysze dobrodziey- 
s tw a , ale nie zna co to iest przebaczyć nie- 
spi-awiediiwość. Zemsta i sprawiedliwość mię- 
szaią się w iego um yśle, i iedną są rzeczą, lu ­
bo mniemanie takowe, ustanowiło może p ier­
wotne poznanie sprawiedliwości. Jest u nich 
zwyczayne przysłowie: i-o se ne osęeli, on se 
ne posęeti. Kto się nie zemści, ten się nie po ­
święci. Godna uwagi, źe w ięzyku Jliryckitn 
Osveta  znaczy równie zemstę, iak poświęcenie 
(s ctnclificatio).

W ielka żywość dowcipu i um ysł na tu ­
ralnie przedsiębiorący, sprawia iż Morlachowi 
udaie się wszystko do czego się bierze. D o ­
brze prowadzony, w ybornym  iest żołnierzem. 
W  oslatniey woynie z Portą, waleczny Jenerał 
Delfino , k tóry  znaczną część ziemi na T u r ­
kach zdobył,  używał ich do wszelkich w y­
p raw , szczególniey iako Grenadyerów. N ader 
są zdatni do czynności hand low ych , i chociaż * 
w późnym  wieku, łatwo s ię .nauczaią  p isać, 
czytać, i rachować. Mówią, że na początku 
Zeszłego w ieku , pasterze Morlaccy pilnie się 

1820. Kwiecień T . X I  J. ao
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zaymowali czytaniem wielkiey księgi teolog!- 
czney, ułoźoney przez pewnego D iw kow icza  
i drukowauey po kilka kroć w W e n e c y i ,  ich- 
charakterem Cyryli.cko -  Bośniackim . Zdarza 
się często, że gdy PJeban więcey pobożny n i­
żeli uczony, popełni błąd iakowy przeciw li i-  
storyi święley, słuchacze odzywaią się zaraz 
n ie  takto  ! nie t a k ! Dla zapobieżenia tey  n ie-  
p rzyzw oitośc i , zabrano wszystkie edycye te ­
go dzieła, k tóre przeto w D alm acy i nader iest 
rzadkie.

Mimo wszelkich darów na tu ry ,  Morlacy 
nader  m ało maią w iadom ości, we względzie 
rolnictwa i chodu bydła. U p o r  za dawnemi 
zw yczaiam i, szczególnićy tem u narodowi wła­
ściwy, i mało starań , względem przeświadcze­
nia ich o korzyści nowych wynalazków, m u ­
siały naturalnie ten skutek sprowadzić. By­
dło rogate i wełniane zostawuią pod gołem nie­
bem w zimnie a czasem i ogłodzie. J ch  pługi i 
narzędzia ro ln icze , zdaią się być robione ie- 
szcze w dzieciństwie sztuki, i tak mało podobne 
są do naszych , iak moda wieku lego, do cza­
sów T ryp to lem a .

Niewinność wmlności wrodzona ludom 
pas te rsk im , przechowuie się u  Morlachów, 
a p rzynaym niey  w idzieć można iey uderzaiące



siady w stronach od brzegów morskich odle­
głych. Serdeczność u  nich mało ma względu 
na  przyzwoitości; piękna dziewica M o rlack a , 
spotykaiąc na drodze ziomka swoiego, ściska 
go serdecznie, o niezem nieprżystoynem nie 
myśląc. W idziałem zgromadzone matki i cór­
k i  , młodzieńców' i starcoyv, ściskaiących się 
wzaiemnie przed kościołem, z nayzywszem u -  
czuciem , tak źe cała wieś zdawała się iednę 
tylko składać rodzinę. T o  samo widziałem za­
wsze na iarmarkach.

Kobiety Morlackie, ęóki ieszcze są wolne, 
dosyć się starownie ubierać lub ią ,  ale po ślu­
bie opuszczaią się zupełn ie ,  iakby chciały u -  
sprawiedliwić pogardę, z iaką się mężowie 
względem nich o b c h o d z ą .

Morlacy, tak do Rzymskiego iak do G rec­
kiego kościoła należący, osobliwsze maią reli- 
giyne wyobrażenia. > łS iewiadomość du<ho- 
w n y c h , którzyby ich mieli oświecać, dopo­
maga ieszcze ich zabobonom. Morlacy wierzą 
upornie w czarow nice, d u c h y ,  strachy, iakby 
o tern z doświadczenia przekonani byli. R ó ­
wnie iak w T ra n sy lw an i i , przekonani s ą  o 

W ilko łakach , klore krew dzieci ssać lubią. 
K iedy  umiera człowiek, podeyrzany, iż może 
stac się Wilkołakiem (Tiacocliac), podrzynają
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m u  ży ły  pod kolanam i i ko lą  cale c ia ło , Co 
ma l)yć przeszkodą um arłem u do p o w ro tu  mię­
dzy żyw ych . Często M orlach  przy zg o n ie ,  
in n ie m a ią c , że cżuie p ragnien ie  do k rw i dzie- 
c in n e y ,  p rosi i zobowięzrrie dz iedziców , aże ­
by' się z ciałem iego według przepisów  n a  
W i lk o ła k i  obeszli.

N ay s i ln iey szy H ay d u k  k ry ie  się, gdy  m n ie ­
m a  że ducha  iakiego postrzega, czego się n ik t  
nie w s ty d z i ,  a w yśm iewani b ron ią  się p r z y ­
słowiem podobnern do iednego wiersza P in d a -  
ra: że b o ia iń  p r z e c iw  d u ch o m  i  boskie n a w e t  
d z ie c i do u c iec zk i p r z y m u s z a .  K o b ie ty  zabo­
bonne  są do tego stopnia , że słysząc się k tó ra  
cza row nicą  n a z w a n ą ,  m niem a  że iuż nią iest 
istotnie.

M iędzy  w yznan iem  G reck iem  a R z y m -  
skiem , ciągła nienawiść p a n u ie ,  k tórey  d u ­
chow ni obudw’u  stron nie przeslaią podżegać. 
K ościo ły  łacińskie są ubogie, ale dość kształtne, 
Greckie  równie ubogie ale w n ay  w yższym  sto­
p n iu  n ieporządne. W  iedney  wsi widziałem 
X ię d z a , siedzącego na ziemi przed k o śc io łem , 
słuchaiącego spowiedzi k o b ie t ,  k tóre  w k o ło  
niego klęczały. D u c h o w n y m  okazuią  M orla -  

cy  głębokie poszanow anie ,  uległość zup e łn ą  i 
zaufanie bez granic.
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D u c h o w n i  n a d u ż y w a ją  ieszcze ł a tw o w i e r ­

n o ś c i  i do b ro c i  teg'> lu d u ,  p rz e d a ią c  i m d ro g o  

l i s ty  z a b o b o n n e  i ty m  p o d o b n e  r z e c z y ;  p is z ą  
o n i  W t a k o w y m  liście z w a n y m  ( za p i z )  zap is ,  o -  
sob l iw szem i l i t e ram i im ie  iak iego  św ię tego , k tó ­

r e m u  szczegó lne  p rz y p is u i ą  w łasności.  ’ P r z e ­

c iw  r ó ż n y m  c h o r o b o m  n o s z ą  ie M o r la c y  za  

głow ą,-  a c z a s e m  w ty m ż e  c e l u ,  zaw iesza ią  ie u  

r o g ó w  b y d łu  sw o ie m u .  D u c h o w n i  s ta ra ią  się 
w s z e l k i e ; n i  sp o so b am i u t r z y m a ć  w ia rę  w  ś w ię ­
t ą  w łasność sw y c h  lis tów, ta k  dalece,  ze n a w e t  
T u r c y  s ą s i e d n i ,  s ta ra ią  się o ich  n a b y w a n ie .

(Reszta  w  następuiącym numerze).

U w agi nad  zdaniem
TViecey w y m a g a m y  po  drugich , niżeli 

sami na ich mieyscu czynilibyśm y.

"V V ie ik ie m  ie s t  d la  n a s  d o b r o d z ie y s tw e m , ze 

m o ż e m y  w y s ta w ia ć  w  m y ś l i  n asze y  wiele r z e ­

cz y  r a z e m ,  ro z m a ic ie  ie  w ią z a ć ,  u k ł a d a ć ,  p o ­
r z ą d k o w a ć ,  r ó ż n e  z t ą d  w y c ią g a ć  w n io s k i ,  r ó ­

żn e  t w o r z y ć  u r z ą d z e n ia .  S z a c o w n y  t e n  d a r

i



w ielce  ies t  p o ż y te c z n y !  p r z e w id u je m y  Woz e _ 

śn ie  p r z y s z łe  w y p a d k i ,  n as tęp s tw o  j e d n y c h  

sk u lk ó w  z d r u g i c h , p o zn a ie rn y  p o rz ą d e k  p r z y ­

r o d z o n y ,  u c z e m y  się go n aś lad o w a ć  , p r z y s p o ­

s a b ia m y  ś r o d k i  s to so w n e  n a  dalsze  ic h  u ż y c ie ,  

d la  c iąg łego  z a sp o k a ja n ia  p o tr z e b  n a s z y c h ,  

p o m n a ż a n ia  w y g ó d  i poc iech .  L e c z  ab y  o b r a ­

z y  ogó lne  w m y ś la c h  n aszy c h  w y s ta w io n e ,  d o ­

k ła d n e  b y ć  m o g ły ,  a b y  w iąz an ie  i  p o r z ą d k o ­

w a n ie  szczegó łów  p o ż y te k  p r z y n o s i ło ,  a b y  

Wnioski i p rz e p is y  z g o d n e  b y ły  t  r z e c z y w is to ­

ś c i ą ,  p o tr z e b a  obfitego za p asu  w ia d o m o śc i  r o z ­
l i c z n y c h  , b e z s t ro n n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  u w a g i  
g łę b o k ie y ,  ś c is ły c h  p o r ó w n y w a l i ,  r o z s ą d k u  
p r z e z o r n e g o ; in a c z e y  częśc iow e ty lk o  b ęd ą  , 

p o z o r n e ,  j e d n o s t r o n n e ,  n ie p o ży te cz n e .  K a ż d y  

Ina sk ło n n o ść  do  p r z e p o w ia d a n ia  p rzysz ły rc h  

s k u tk ó w ,  k a ż d y  r o z u m ie  w ie le ,  c z y n i  u k ł a d y  

n a  d a l ,  s ądz i  p o r y w c z o ;  ale r z a d k o  się z n a y -  

d u ią  u k ł a d y  d o b r e , r o z t r o p n e  z d a n i a , p r z y ­

zw o ite  w niosk i.  Z t ą d to  p o c h o d z i ,  że co  

d z ień  r o z m a i te  c z y n ie m y  p rz e d s ię w z ię c ia ,  z a ­

t r u d n ie n ia  dalsze  u k ła d a m y ,  w szy s tk o  co zgo ­

d n e  z c h ę c ia m i  nasze in i  zda ie  się  ła tw e  do  w y ­

k o n a n i a ;  lecz  w u s k u te c z n i e n i u  n a s z y c h  za ­
m ia r ó w  n a t ra f iam y  na  t r u d n o ś c i ,  p rz e sz k o d y ,  

o k tó r y c h  n ie  m y ś l e l i ś m y  w c z ć ś n i e , a n i  się



ich spodziewali. Zląd też pochodzi, ie  każdy 
poczytuie się za zdatnego do stanowienia praw, 
rządzenia, sądzenia; że ganiemy postępowa­
nie drugich, chociaż wszelkich iego szczegó­
łów i okoliczności nie zgłębiliśmy; przepisuie- 
my drugim sposoby działania, tworzemy dla 
nich napomnienia, zalecenia, rady; lecz gdy­
by nam przyszło na ich mieyscu zostawać, 
przekonalibyśmy się, iż wielka iest różnica mię­
dzy dawaniem rozkazów, a ich wykonywaniem; 
że słowy wiele rzeczy w krótkim czasie wy­
mówić można, a na wet napisać, ale w uczyn­
kach dużo na to czasu, roztropności, i p ra­
cy usilney łożyć wypada. Układy które czy- 
niemy dla samych siebie bardzo niedokładne 
bywałą, daleko więcey układy i przepisy, któ­
re drugim do wykonania przeznaczamy. Mi­
łość własna, obawa trudów, ostrożną czasem 
bywa w podeymowaniu się czynności, wktó- 
rycłiby wykonywaniu wiele ciężarów znosić 
przyszło. Ale dla drugich mniey czułemi ie- 
steśmy; wymagamy po każdym pracy, pilno­
ści, umieiętności, gorliwości, dokładności, 
nie uważaiąc czy iego siły i zdatnosc wystar­
czą, czy przeszkody trudne do pokonania nie 
zaydą dla niego, czybyśmy sami na roiey- 
scu drugich wy konać to mogli, w tymże samym
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czasie k tóry  dla nich oznaczamy. Gdvbys'my 
zastanowili się nad przeszłemi myślami na- 
szemi i ro z m o w a m ip o z n a l ib y ś m y  oczewi- 
stość założenia umieszczonego za osnowę n i-  
nieyszycli uwag.

Jak są częste na rzekan ia : źe prawa złe, 
że rząd nie umie, lub nie chce dobrze postępo­
w ać ,  że urzędnicy niesprawiedliwi, nieczynni, 
swego tylko zysku szukaią, krzywdzą rządzo­
n y c h ,  uciem iężaią , nie daią itu opieki i  po« 
m ocy Według obowiązków swoich. Lecz gdy­
byśm y stanowili prawa, gdyby nam rząd 
by ł powierzony, gdybyśmy sarni piastowali 

urzędy, czyliźbyśmymogli doskonałość zachować, 
zaradzić wszelkim zdarzeniom, i dogodzić wy­
m aganiom  każdego z podwładnych naszych?  
Sztuka rządzenia bardzo iest t ru d n a ,  mozol­
n a ,  mało komu znana dokładnie, pełna gory­
czy w swem wykonaniu.' Zbliżać się można 
do dokładności ludziom właściwey w rządze­
n iu  ludźm i; lecz się nie uniknie sprawienia 
im ciężarów i czasowych przykrości;  nie o- 
beydzie się bez tego, aby ofiary od rządzo­
n y ch  dla ogólnego dobra podeymowane być 
nie miały.

'R zą d ,  urzędnicy wymagaią ślepey powol­
ności i cierpliwości w rządzonych, nie uspasa-



biaią stosownie urządzeń swoich, aby te z 
łatwością i z równym  dla wszystkich podzia­
łem  uskuteczniane być m o g ł y W " y g a d u i ą  
na niesprawiedliwość i surowość wyższych 
względem siebie, a staią się dumnemi i n ie- 
wyrozumiałemi względem niższych. W y ższe  
urzędy! wieleżto daią zaleceń niższym , ia- 
kiey od nich ocz'ekuią regularności, porząd­
k u ,  czynności, ustawicznych raportów w nay- 
drobnieyszych szczegółach ? na którychprzecież 
układanie i czas niższym nie w ystarcza, a któ­
rych  wyżsi nie czytaią, składy tylko aktów 
niemi obciążaią.

Prawie powszechnie uderzaią o uszy 
mniemania, że duchowni powinni być wzorem 
doskonałości, posiadać powinni naukę w nay- 
wyższym stopniu, żyć naycnotliwiey, na szczu­
płych przychodach przestawać i miłosierne 
wykonywać uczynki;  lecz i duchowny iest 
człowiekiem, doznaie po trzeb , pragnie wygód, 
czuie chęć odzywaiącą się w każdym czło­
wieku polepszenia losu swoiego, przeznaczo­
n y  żyć na wsi nie m a stosownego towa­
rzystwa, w którćm by mógł rozwiiać i roz­
szerzać swoie wiadomości, i doskonalić umysł 
swóy i serce, a samotność ciągła sprawuia



sm utek , ponurość , nie pomnaża rozsądney 
nauk i,  nie łagodzi duszy.

Nauczyciele pragną nieograniczoney po- 
ięlności, pracowitości i rozsądku w uczniach; 
ci chcieliby znaydówać nie przeczerpane źródła 
nadludzkiey mądrości w uczących.

W oyskow i w mniemaniach tegoczesnych 
chcą być wyźszemi nad inne stany, każdy 
dla nich wszelką własność swoię ma poświę­
cić, a oni używać powinni obfitości i nieo­
graniczonych nagród za swoie ofiary wielce 
wychwalane, i w istocie na wielkie względy 
zasługuiące.

Sędziowie w rozumieniu naszem pow in­
ni przenikać skrytości stron , czytać w sumie­
niu świadków, rozwiązywać natychmiast ka­
żdą wątpliwość do nich wnoszoną, przysą­
dzać koniecznie przesadzane , i częstokroć u -  
roione wymagania nasze względem drugich. 
Patronowie powinni dzień i noc dokum enta  
nasze i pisma czytać i zgłębiać, naydokła- 
dniey bronić spraw n a s z y c h , chociaż niezgo­
dnych  z p raw em , ze słusznością, maią byc 
wyrocznią praw dy i m ąd ro śc i , a przeiąc się 
powinni naszemi wybiegami i chęciami po­
krzywdzenia i zemsty ku drugim, a nadewszy- 
»tko maić być płatnemi za prace swoie dla



nas łożone. P ra w n ic tw o  w m n iem an iach  n a ­
szych iest szkodliwą sztuką a iednakże n a y -  
m nieyszy  pozor zysku  pobudza  nas do p rz e d ­
siębrania k roków  sąd- w ych .

Pan i gospodarz chc ia łby  mieć A nio łów  
w  s łu ż ą c y c h ,  s łudzy  radz iby  n ieog ran iczoney  
dla siebie hoynośc i  i pobłażania panów. K u ­
piec nay w iększego zysku  w przeda żarli  sw oich  
U pa tru ie ,  a chc ia łby  nay tan iey  od drugicli  
kupow ać. Rzem ieśln ik  ubiega się za wielkie- 
rni za robkam i ua robocie swoiey clioć ozdo- 
bney z pow ierzchow nośc i  lecz n iedokiadney  w 
istocie 5 ale od czeladzi i pom o cn ik ó w  swoich 
w y g a d a  ścisley oszczędności i p racow itości 
gorliw ey . W s z y s c y  żądam y p ręd k ich  p o ż y t ­
ków, zn aczn y ch  usług od d r u g ic h ,  nie zw aża- 
i ą c , ze czas iedyn ie  doyrza lość  u sp o sa b ia ,  że 
usiłowania  d ług ie ,  cierpliwość, pom yślne  s k u t ­
k i  z a ręcza ią ,  że p o w o ln ą  d r o g ą ,  lecz zawsze 
pos tępu iąc  doskonalić  się m o ż n a , że tak p o ­
stępować potrzeba z d r u g i e m j , iak  c h c e m y  
aby  i z n a m i postępowano.

M ężczyźni u t r z y m u ią ,  że płeć żeńska ła ­
g o d n ą ,  u le g a ią c ą , da leką od próżności być 
pow inna  5 płeć żeńska p ragn ie  b ezp rzes tan n eg o  
p rzym ileu ia  i ubóstw ian ia  d mężczyzn. I  m ę ż ­
czyźni i kob ie ty  same ty lk o  w ady i zd ro żn o -
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soi upa tru ią  na wzaiera m iędzy  sobą. J e d n a  
p o łow a-rodu  ludzkiego p rzyznaie  d ru g iey  c ią ­

g łą  niestałość i zmienność.

S ta rcy  chcie liby  wi Izieć młodzież u m ia r ­
k o w an ą  , p r z e z o r n ą ,  powolną. Młodzi śmieią 
się z ociężałości i gadatliw ości podeszłego wie­
k u ,  i z us taw icznych  n a rzek ań  na pogorszenie  
czasów, które  s ta rcy  ogłaszaią. Żaden wiek nie 
poznaie* błędów swoich i uch y b ień  , a w d rug ich  
i  naym nieysze  w y ty k a ;  w sam y ch  naw et d o ­
b r y c h ,  lub obo ię tnych  czynnośc iach  c u d z y c h ,  
złe zam ia ry  upa tru ie .

N ie  cln ę tu  mówić o w ystępkach  i z b ro ­
d n ia c h ,  któr>- tak ła two iedni d rug im  p rz y p i-  
s u i ą ,  bo nie chcę być su row ym  sędzią ludzi. 
W i ę c e y  iest między nam i w y k ro c z e ń ,  k tó re  
■z, nie wiadom ości, z n ieosw iecm ia  g ru n tow nego ,  
z  n ieuw ag i,  zgoła z w a d  u m y s łu  p o c h o d zą ,  
aniżeli w ystępków , k to reb y  w złośliwości serca 

b ra ły  początek.

P o d o b n y m  sposobem  rozbieraiąc w szcze­
gó łach  rozliczne s tosunki m iędzy  lu d ź m i ,  p o ­
strzeglibyśm y co raz więcey u d o w odn ioną  tę  
n ie o m y ln ą  p raw d ę :  że więcey w ym agam y od 
d r u g i c h ,  niżeli sami na ich m ieyscu  czyn i­

l ibyśm y.
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Jak iż  b y łb y  środek , ieżeli nie na zupe ł­
ne  zn isz c z e n ie ,  to p r sy n a y m n ić y  na zm n iey -  
szenie n i e  przy  iem o ego w p ły w u ,  k tó ry  lak 
n iesłuszne  w zględem d r u g i c h , i nam  sam ym  
p ró żn ą  n iespokoyność  rodzące u p rzedzen ia  
spraw u ią ?  — Oto zachow anie  baczney os tro ­
żności w z d a n ia c h ,  zw ro t  częsty na t ru d n o ść  
W d o jś c iu  p raw dy , na słabość wszelkich n a ­
szych  sił i zdolności, w s trzy m y w an ie  p ręd ­
kiego w nioskow ania , ogran iczen ie  m yśli i chę* 
ci swoich w w łasnym  o b rę b ie ,  p i lnow anie  za­
t ru d n ie ń  sobie s łużących  , nie mięszanie się 
do d rug ich  lu d z i ,  a nadew szystko stawienie 
samego siebie na mieysce d ru g ic h ,  i rozw a­

żanie bezstronne: iak  tez byśm y sarni w  podobnem  
położeniu  d z ia ła l i? Im kto iest pam iętuiey3zy, 
na wady ludzkości tow arzyszące , im kto  w ię -  
cey  doświadczał sam p r z y p a d k ó w ,  t r u d ó w ,  
i p racy ,  tem ro z t ro p n ie jsz y m  być może w d a ­
w an iu  przepisów drug im  , w stosowaniu u rz ą -  
d z iń  do ich  w ykonan ia .  K to  stopniam i p rz e ­

chodzi, od niższego s tanu  do w yższego ,  te a  
iest w y ro zu m ia lszy  w sądzen iu  o za tru d n ie ­
n ia c h  i  obow iązkach  cudzych ,  ten  nie w y ­
m aga w d ru g ich  nad ludzk ich  u s i ło w ań ,  an i 
też lenistwa i m ęwiadom ośei z niem ożnością  

nie  połączyr.
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Może i  w tych uwagach więcey się 
wymaga po ludziach, niżeli po ui*h wymagać 
m ożna, lecz przy uaymoiey te uwagi zd<ine 
być mogą, do obudzenia w czytaiąoy, h roz­
maitych u c z u ć , wyobrażeń i badań użyte­
cznych.

P t a s z y n a .

Z  greckich ia pochodzę gaiów,
T am  bytem w pierwszym zaszczycie,

A  stolica ziemskich kraidw
R zy m  mię ukochał nad życie.

A ż w noc długą, długom spała, 
Zapomniana światła córka

I  gdym zorze znów uyrzała
W n e t  mię wzniosły moie piórka.

Nad Lechickieini szeregi
Jgrał ze mną orzeł biały,

Krw aw e A lb ionu  brzegi
Moiem skrzydłem zaiaśniały.

Długie były na mnie łowy,
Chroniłam się w ciemne lasy,.



44 7
Zwiedziłam wreszcie świat nowy,’ 

Błogie zwiastuiąc m u wczasy.

Jn d zićy  zbyt byłam  swawolna,
W cześn ie pod niebom się wbiła, 

L ub w strzym ać piórek niezdolna 
W  ogniu skrzydełka paliła.

Juzem  zw ąlliła o sobie,
Przecięż m i p iórka porosły,

A  ostrożną po złey próbie
Pew nym  mię szlakiem poniosły ,

Świetnie w moim locie dążę,
W  całym  świecie iużem  znana, 

Z  kulą Feba razem  krążę,
R azem  z światłem pożądana.

Nowe p ió rka mię unbszą,
W z ię łam  sobie m ierną drogę, 

Ł ow cy  mię moi nie spłoszą,
P iórek spalić iuż nie mogę.

M iarkuycie się moie piórka ,
Dzielcie pozór od isto ty ,

Gdym  istotnie światła córka
Będę m atką szczęścia, cnoty.

K. Br.
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D o  A n t o n i e g o .

P ró żn o ść  za próżnością goni,
Z a c n y  m ó y  P an ie  A ntoni!
Los co zawsze zdradzić gotów

Nie w art kłopotów.

W szy scy  co wysoko m ierzą
B uduią tylko z kart, wieżą,
Co zwabiwszy uśm iecli dzieci

Z d m u ch n io n a  leci.
%

Jako powiew w cichym  lesie 
Chwila przyśle i odniesie,
T ak  naszego ty lko  tyle

Co dadzą chw ile.

Nasza radość, kiedy gości —
Zdradna lichwa u przyszłości,
K tóra  dym em  zyski płaci

I  sum m ę straci.

Nie. w wielości nasze m ienie,
Bo użycie tylko w cenie —
N ie gdziem stan ął, sczęście m oie,

Lecz iak stoię.—

If. Br.
P ie-
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P i e ś n i  L i t e w s k i e .
Tłómaczenie.

L

ł l ę d y  w ogródku  kwitły Tynriany,
K ęd y  w ogródku kwitły M aryany,
T am  się bawiała nasza rówiennica, 
Kw iatom  podobna z rumianego lica. 
Czemu dziś siedzisz oparta na dłoni 
A  twoie oko niez nane łzy roni ? 
N ieznane  tobie serca niepokoje,
J a k  zdróy ze skały czyste życie twoie — 
Choć mi nieznane serca niepokoie ,
Jak  zdróy ze skały czyste życie m oie; 
Smutno mi przecię, bo z zachodem słońca 
Ju ż  młodość moia przychodzi do końca. 
Jdzie iuż siostra przez dworzec zielony, 
Niesie wianeczek do ślubu pleciony; 
W ia n k u  ruc iany  okry ty  żałobą 
Jakże daleko póydę ia za tobą!
Kwiateczki moie główki poschylacie 
Bądź zdrowa matko i siostro i  b racie!

II.
Przez lasy iodłowe,
Przez lasy świerkowe,

1820. Kwiecień T. X P L  3o



Niósł mię końsrokaty 
Do Teściowey chaty. 
Matko iak się macie.! — 
W itay  wnaszey chacie — 
Powiedźcie gdzie moia 
K ochana dziewoia? — 
T am  nowa komora,
Tam  luba twa chora]
Leży kochaneczku 
W  zielonem łóżeczku. 
Biedny ia młodzieniec 
Jdę  przez dziedziniec,
U  drzwi zaczekałem 
I  łz y  ociera łem ;
A ż za rączkę biorę 
Moie dziewczo chore: 
O m óy drogi kwiecie 
N ie lepiey ci przecie? — 
Już ia nie twa żona,
Będę pogrzebiona,
G dy iuż spocznę W grobi© 
Oschną te łzy tobie. 
Zmoiemi zwłokami 
"Wyydziesz temi drzwiami, 
A  tam goście iadą 
Z  wesołą gromadą,
Jedzie i dziewica 
Rumianego lica
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Jak  ci się podoba 
Jak  ci się podoba?

K  Br.

Hrótkie zbiory  

H I S T O f i  T I  P O L S K I E Y

N ougareta  , Czerwińskiego , Faleńskiego 
i ponowiony Jerzego Sam: 

Bandtkiego.

"W "szystko na ziemi Polskiey um iarkow ane, 
rzadko ukazuie popęd do zbyt w ielkich przed- 
sięsvzięć. Ukazuią się wszędzie niepospolite 
zdolności, ale przeslaią na doświadczeniu siebie 
cząstkow em , albo bardzo ogólnem. T y m  spo­
sobem w pracach historycznych nie policzym y 
D ucangeów , Tillem ontów , ale widzimy chętnie 
b iorących się do cząstkowych ro b o t, do zbio­
row ych p isem ek , a z tego powodu nie m ożem y 
się ubiegać z in n n em i nafodam i o pierwszeńsLwo 
z ogrom em  b ad ań , bądź kry tycznych , bądź fi­
lozoficznych; nie zdołam y ukazać, tak  iak tam -

3o*
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tę obszernych i rozwlekłych historyy, ale ieste- 
śmy bogaci, a może i bogatsi nad wiele Euro- 
peyskich narodów w krótkie zbiory hisloryi na- 
rodowey, których tyle w yszło , kilka iest w ru­
ch u , wiele oczekiwanych. Pisali naszych dzie- 
iów krótkie zbiory, Niemcy, W łosi (#) , Fran­
cuzi i nie mogliśmy im podać ręki w ich przed-

O  J s to r ia  d e lla  P o llon ia  d a lia  su a  p r im a  o r ig i-  
ne sin o  a l l ’ epoca  d e lla  re p a rtiz io n e  defin itiva . 
d i  quel g ra n  re g n o , P recedu ta  d ą  a lcu n i saggi. 
e sa r ti d i  g e o g ra f  i ,  a g rico ltu ra , com m ercio, is tru -  
z io n i , costum i e d  usance d e ll’ a n tico  Governo d i  
quello  S ta to . F ir tn ze  1807 P resso  Angelo M i— 
n i a t i , Con A pproe . 8co m ini pp. VIII. i 9 3 .— Po 
długim tytule, w raaleńkiey Książeczce, następuie do 

czytelnika, potyin powód do wydawania te'y histo- 
r y i, a ten wynika ze zwycięztw Napoleona, który 
Polakom w rękę dałbroń. Bezimienny autor popełnia 0- 
m yłki, iednak dosyć się świadomym okazuie, um ie­
szczone naprzód (p. 1 .-1 9 .)  statystyczne Polski opi­
sanie wzięte pewnie z podróży Coxa, który też iest 
(p. 14.) w spomniany. Dałey historya (p. 19 - 92.) 
degna d i  f i s s a r e  1'a tten zio n e  d e i f i l o z o f  i , lecz 
pisarz W łoski wcale tilozolem nie iest. O W andzie, 
o Lecha gonitwach, o Piaście ; o M ieczysławie, Chre- 
Łrym , Kazimierzach I. i III. Ludwiku, Jadw. i Ja­
gielle ; o W arnic, Auguście I. Prusiecli, więcey iak 
irzy kartki (p . ig . - 2 9 ) . O H enryku, Batorym, 
trzech W azach, Sobieskim (p. 2 6 - 34-) kartek czte-
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sięw zięciach, bo nic było  nikogo u  nas, co -  
by m yślał źrzódla historyczne poznać i oczy­
s z c z a ć ,  coby z nich prawdę wyiaśniał; dopiero  
prace nieśm iertelne N aruszew icza, Czackiego,

ry . D opieroż o W iedniu  (p. 25. - 4 6 )  pij&  0  sey- 
mach i Augustach II. i III. (p- 46- -56 .) tyleż, lte- 
sztę zaytnuie Stanisław August, tak  iednak, źe dopie­
ro od seyinu wielkiego dokładnieysze zjawia się wy- 
łuszczenie. __ W  takim porządku  wielkie są n ie­
dostatki 1 niedobór , iak  to m ocnieysze p isarza  W ar­
na i W iedniem  zaięcie się prześw iadczą. R etory­
czny pisarz nie waży wyrazów, tylko ie sadzi aby 

wiecey, p rzesad za ; b ierze części za calosc, iak  k ie­

dy bory W arszaw skie (Polskie) dzikim  zwierzem  

zaludnia (p . 3.); p rzek łada zdarzenia, iak  po kon- 
federacyi Barskiey porw anie Sołtyka (p. 58.); dziko 
obraca swe obrazy, iak  gdy wilków ieleniotn podo­
bnych czyni (p. 3 .); a liczba niezm ierna om yłek 
niedbałego d r u k u , czyni nazwiska do n iepoznania 
S lra w o s ti., V iraw eski (p. 8 i .  83.) ma znaczyć Sie­
rakow ski. W reczcie szykuie milami groby Sarm a­
ckie papełnione. zwłokam i iakby mumiami (p. 1 4 .), 

Kam ieniec Podolski podług niego przez Sobieskiego 

odebrany (p. 4 ł-) i podług niego tez , S a sin sk i t r a t— 
teneva. i l  R u sso  G enerale F e r se n , che e r a s i  g e t-  
ta to  su lla  L i tu a n ia  (p . 8 1 .), chociaż w innym  ra ­
zie (p. 8 2 .) Fersena w swoiein mleyseu znayduie. 
W szakże ta mała W łoska ram otka od w ielu innych 

ie-t lepszą-



Bancltkiego, rzuciły  wielkie światło, k tóre z cza­
sem będzie na cudzoziemcze o naszych dzieiach 
pisina wpływało, tym  czasem zaś, poczyna wy-

• y  **
dawać lepiey pielęgnowane owoce w świeższych 
krótkich  zb io rach , chociaż obok tych  niektóre 
Wolą raczey p rzy  dawney cierpkośęi zostawać. 
D la czytelników  więcey naukom  i czytaniu po­
św ięconych, dzieła N aruszew icza, Czackiego 
są naypożądańsze. Pospolici czytelnicy wolą 
krótsze zbiory. Dzieie Polskie Bandtkiego mię­
dzy krótkiem i nad inne obszernieysze, oraz 
wyższem  zgruntow aniem  rzeczy zalecone, po­
żądane od uczonych , nie odslręczaią od siebie 
innych* czytelników krótkości w ym agaiących. 
D la tych osta tn ich , im popraw nieyszym , im 
d ok ładn ieyszym , im lepiey i łatw iey w yłożo­
ny m  krótki zbiór iaki ukaże s ię , tym  pożyte- 
cznieyszym się sta ie , tym  snadniey upowsze­
chnia praw dy w pocie czoła niestrudzonych ba­
daczy wyiaśnione. Ale w liczbie wielkiey i do­
broci różney iedne się więcey czytaniu zaleca- 
ią ,  inne od siebie odstręczaią. Rozbiory dzieł 
takich w pism ach peryodycznych  um ieszczane, 
pow inny wskazać, k tóre m aią być więcey po­
szukiwane , a ieźeli głos m óy cokolwiek wagi 
m ieć m oże, ośmielam się w tę chw ilę, zwia­
stując publiczności o wyyściu pow tórnem  dzie-
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iów Polskich Jerzego Samuela Bandlkiego, wzglę­
dem  trzech  świeższych krótkich  liiśtoryi P o l- 
sk iey  zbiorów, zdanie moie otworzyć. Dzieła 
k tóre roztrząsać prócz B andtkiego m am y, Są, 
Czerwińskiego, Faleńskiego i N ougareta.

D zieie K rólestwa Polskiego przez Jerzego 
Samuela Bandthie D r. F il. Prof, i bibl. w  Uni­
wersytecie K rak. członka To w. K ri. Przyiaciol 
N a u k  w  W arsz: Tow arzystw  uczonych K ra ­
kowskiego , górney L uzacyi i  W rocław sk ie ­
g o , z  rycinam i, wydanie powtórne i popra­
wne. w W rocław iu , u  W illi. B ogum iła  K or­
na  , 1 8 2 0 . 8 vo. mai: T . I. stron XII. 468. T . II. 
stron V I. 56o.

Dzieło to iedno z naycelnieyszych w ięzyku  
P o lsk im , w 'tym  now ym  w ydan iu , doczekało 
się lepszych typografii względów. T ypografia 
K orna uskuteczniła go porządnie i starannie. O d 
daw ney edycyi przystoynieyszy, większy fo r­
m a t, drukow anie iednostayne, in terlin iie ró ­
wnie zachow ane, powabnieysze dziełu w ęyrze- 
nie nadały . N a m ieyscu daw nych sztychów , 
k tóre po mimo talen tu  w k o m p o zy cy ii ry su n ­
ku G eislera, z powodu niestosowności ubiorów  
i pewney przesady, a przeto uchybienia prawdzie 
i pow adze, nie zdawały się być do h isto ry i sto­
sowne , na ich m iey scu , ośrn iest załączonych
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sztychów , z k tó ry ch  6 . ty m  są zastanow ienia ‘g o - 
dnieysze, ze w yobrażaią  p o m nik i o ry g in a ln e : 
g robow iec Ł o k ie tk a ; Z y g m u n t s ta ry  i podw óy- 
Jiy  A n n y  B ato row ey  z Jag ie llońsk iey  kaplicy  
zd ję te  w iz e ru n k i; o raz Jan  III. Sobieski z p o r -  
t r e t u ; na  o s ta te k , w yobrażen ie  se y m u , iakie 
p rz y  sta tucie  Ł askiego i5o6. d ru k o w an y m  zn ay - 
d u ie  się ; in n e  dwa p rz e d s ta w u ią , obalenie b a ł­
w anów  za M ieczysław a I. i Z am oyskiego  pod B y ­
czyną. W  ty m  o sta tn im  na  sp o re  postac i osób 
p o g ląd a iący  n ie  iedcn  oczekiw ałby , n ie  sam ego 
s tro iu  Z am oysk iego  podobieństw a , ale n ie iak ie - 
go  podobieństw a A rc y  -  X iążęcia  i hetm ana, któ 
ry c h  o b razy  w Polszczę n ie tru d n o  znaleźć.

P o rz ą d e k  i u k ład  dzieła tego z n an y  iu ź ie s t  
czy te ln ikom  z daw nego p rzed  dziesięcią la ty  

w ydan ia , k tó re  ośm ieliłem  się w dzien n ik u  W i ­
leńsk im  T . III . p. q56’. -  2 g5 . ro k it 1 8 1 6 '. ścigać, 
pew nie dosyć iego w ażności ocenie n ie  um ieiąc. 
Co do p o rz ą d k u  w tern św ieźem  w ydan iu  nio 

m e zaszło z m ie n n e g o , ale n a s tą p iły  bardzo l i ­
czne dodatki, tak , że ledw ie n ie  czw artą częścią 
dzieło pow iększone zostało. L iczn e  te  p rz y ­
datki i ró żn e  o d m iany  po ca lem  dziele ro z p ro ­
szone, w skażem y w znam ien itszy ch  i rozc iąg ley - 
szych razach . W  T o m ie  I. w iadom ość o S ło ­
w ianach  nieco rozszerzoną i tam że p. 8 5 .- io 4 .
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O M orawii i ićy posadzie na po łudniu  D unaiu 
w S erw ii; p. 121-147. o bóstwach Słowian któ­
re  są Indyyskie; p. 226 .-229 , 371.- 374. ow oy- 
sku i wassalstwie; p. 237. 238. oP ieczyngach i 
Połowcach; p. 254. 255. o Ossyaku; p. 344. - 357. 
385--391 .4 i2 .- 421. oszkolacli, zakonach, han­
d lu , przem yśle, kopalniach, osadach, miastach, 
bóstw ach, i tak dalśy; p. 110. i nasi. 425. - 445. 
o stanie wieyskim, są ważne i obszerne dodatki; 
p. i5 3 .- i7 5 .- i8 o .  205 - 206. 222.-225. dotyka 
trudności, iakie zachodzą co do granic i woien 
za M ieczysława I. Bolesława W . i M ieczysła­
wa II. —W T o m ie  II. p. 1. - 17. dzieie L itw y z Pol­
ską niepolączoney; p. 78 - 102. i 36 -  i 4b. 3oa. 
3o7. 5 i 8. - 520. o naukach i oświeceniu; p. a4o. 
171. -  270. o postępowaniu Zygm unta względem 
innowierców; p . 497. opro iek tach  osadzenia na 
tro n  Polski królew icza P ortugalsk iego; p. 534. 
548. wynotowane data do ziemi Polskiey ścią- 
gaiące się od r. i 793* do 1818.

/ Samo wyliczenie przydatków , dosyć iuż
przem awia on iezm ierney  ważności dzieła, k tó ­
re  w ty lu  rękach być ma. Szczególniey k u ltu ­
ra  narodu  zaięła autora i d ała  m u powód do 
tak inleresow nycli przedm iotów , k tóre tym  wa- 
żnieysze się w tem  dziele s ta ią , ze g r u n t o w n ie  

i z obszerną rzeczy znaiomością a bogatym  wi«-
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domości zapasem wyłożone, ze obok ich wy­
kładu postronne przytaczane, i związek z nie­
mi wyiaśniany, że spokoyny duch historyi cie­
szy się pomyślnością, utyskuie nad niedolą, o- 
cenia wszystko warunkowie do czasu. T ym  spo­
sobem Bandtkie ieszcze raz staie obok N aru­
szewicza i Czackiego, a nikomu nie godzi się 
nad dzieiami narodowemi pracow ać, bez zgłę­
bienia dzieła iego.

Niezmordowany w wypracowaniu różnych 
przedmiotów z dzieiów narodow ych, zna to 
Bandtkie, że iego dzieie Polskie, w iednem 
mieyscu dokładniey rozwinięte, wdrugiem  dal­
szych usilności wymagaiąc, nie maią iedno- 
staynego planu. Jednostaynieyszem dzieła  me­
go nie m ogłem  i nie chciałem  zrob ić , mówi 
sam , g d yz  m ateryały historyi naszey, nie są 
iednostaynem i, a praw da  pierw szym  w  histo­
ryi iest i  będzie zawsze celem. Nie zawsze ie- 
duak te powody tę nieiednostayność usprawie­
dliwiać mogą. Ze iaką część króciey inna ob- 
szerniey iest w yłożona, że zbyt urywkowo no­
wsze zdarzenia liczone , z powodu i i  nowe dzie­
ie tylko potomność może wystawić tak iak na­
leży ; ze tu  i owdzie, przyrzucone są drobno i 
s tk i; polemika uczona, przypadkowe przywo­
dzenia pisarzy porządek psu ią ; to wszy stko po



p ro testacy i pow yższey  uczonego m ę ż a , w y b a­
czone m u być m usi ,• ale pozw olem y sobie n a ­
rzekać na te  rzeczy , w k tó ry c h  zan iedbana iedno-, 
s lay n o ść , p rz y  w iodła o w ażne opuszczenia. Je ­
żeli s ta tu t W iś lick i zasług iw ał na w spom nien ie , 
stosunk i m iędzy  stanem  w ieyskim  i sz lache­
ckim  , sądy  B olesław a W .  zostaią w ym ien ione: 
n ie  godzi się w żaden  sposób om iiac i n ie  w spo­
m inać  o praw odaw stw ie Ja n a  A lb e r ta , A le x a n ­
d r a ,  Z y g m u n ta  I. W sp o m n ie n ie  o p ie rw szy ch  
ed y cy ach  p raw  P o lsk ich , n ie  iest w te y  m ierze  
rzeczą zadosyć czyn iącą. G d y  szanow ny  p i ­
sarz  zan iechał dostatecznego rozw in ięc ia  s to su n ­

ków  m iędzy  n a ro d am i i w ładzą czyli z im an  
k o n s ty tu c y y n y c h , w ym agać m o ż e m y , żeby 
p rz y n a y m n ie y  g łów ne d a ty  u staw  w y liczy ł. 
A le  o d łożonych  dni k i lk a , aby  w ty m  ce lu  n a  
now o p rze rzu c ić  C zackiego i p ierw sze  V o lu -  
m en  le g u m , o tw o rzy ło b y  u czo n em u  h is to ry ­
kowi p raw d y , k tó re  iego b ieg łem  badaw czem  
okiem  p rz e ię te , o tw o rz y ły b y  now e dla dzieiów 
n aro d o w y ' h w id o k i, i nas czy te ln ików  w now e 
p o w iod ły  gościńce. W te d y  p ożądana cieka­
wość nasza w zględem  w zm iankow anego p rzez 
ani o ra  uszczerbku  w ładzy  kró lew sk iey , w zglę­
dem  s e y m u , re p re z e n ta c y i m ia s t, stanu w iey- 
sk ieg o , u n ii narodów , n ap raw y  R p ltćy  p rzez
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Z ygm unta A ugusta , n a tu ry  anarchii szlache- 
ckiey, zaspokoionąby została.

M iędzy licznemi przydatkam i doczytuię 
się T , I. p. 1 2 7 . że N esto r, L utyków  W ilków  
m iędzy Lachów  liczy. O tern tak  dowodnie 
niewiem. M iędzy Lacham i N estora są L u ty -  
cy, czyli ci iednak Czescy, czy sąsiedzi Rugów, czy 
L uzacy, czy Łęczyccy, czy Ł uccy  na W o ły ­
n iu  , to  po części dowolności badacza zostaie. 
C hętnie W ołyńskich , Czeskich i sąsiednich R u- 
gii między L achy  nie liczę, bo są położeniem  
odłegleysi, z pom iędzy Luzackich i Łęczyckich 
wolę Łęczyckich; innych  powodów nie ma. 
W  swoim czasie Łęczycanie, k tórych  rów nie iak 
i Polaków b y ł królem  M ieczysław I. mogli być 
rów nie znamienici iak i W ilcy . Czytam  po­
p ierane T . I. p. 345 zdanie, że Galii są N iem ­
cy, ieżeli Gallia by ła  zaraz za R enem , ró ­
wnież część m iedzy Pyreneam i a A lpam i po 
wszystkie czasy Gallią się zowie. Zeby M ar­
cina Galla zL eo d y u m  prowadzić, żadnych p o ­
wodów nie widzę. Sprow adzeni z L eodyum  
B enedyktyni przez Kazimierza I. iu i  wym arli. 
P różne hypot.ezy tworzyć, nie wiem na co się 
przyda. Pam iętnik W arszaw ski T . X IV . p. 
n i .  ogłosił M arcina za Polaka- C zytam y T . 
II. p. 8 2 . że w D ługoszu m a być wzmianka
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o  teatrach . M ogą być in n e  pow ody do w yszu­
kiwania bytu teatrów  w Polszczę w wieku X V . 
Form y dram atyczne w pism ach Polskich wie­
ku  X V Igo  by ły  używ ane, iako świadczy So- 
frona (*) ale żeby Długosz o teatrach m ówił, 
zgadzam się z autorem  hisLoryi lite ra tu ry  Pol- 
skiey T . I. p. 5og, że z wyrazów ca rm in a p u b li-  
ca, decydować nie m ożna. Prześpiewane gdzie 
publicznie pod drzewem na rusztow aniu śpiew­
ki liryczne lub  ro m an ty czn e , snadniey od­
powiedzą w yrażaniu Długosza.

Po różnych sp o rach , przychyla się T. 
II. p. g4. g5. nasz h isto ryk  do zdania, że Jana 
de T  u r r  ecrem ata explcinatio in  psa lterium , C ra-  
c is ,  iest w Krakowie drukow ana, zapew niaiąc, 
ze iedno ty lko w ydanie Craeis exystu ie , to  
iest bez ,daty ( r .  i465 ). Biblioteka p rzy  U n i­
wersytecie W arszaw skim  posiadaiąc kilka exem - 
p larzy , iedno tylko zna w ydanie. Nasz h i­
sto ryk  wskazuie z własnego przekonania się p rz y ­
czynę, k tóra rozsiała m ylną o d ru g iey  r. 1 4 7 4 . 
cdycyi. — A le co do pierw otnego w ydania 
sta tu tu  Polskiego, h istoryk nasz T . II. p. 1 0 2 . 
zostaiąc w niepewności, czy t4 g i. czy i4g6. 
w yszedł, zdaie się nie przypuszczać ty lko  ie-

A lozy  Osiński o życiu i pism ach Czackiego vy 

K rzem ieńcu 1 8 1 6 . na stronach 1 6 8 . 368. 36g.
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dno ‘ w ydan ie, k iedy Czacki głosił o dwu w y­
daniach, k tó re datam i lat w spom niónych od­
ró żn ia ł. N a stronę dwu wydań z przekonania 
oświadczyć m i się wypada. Inny  ich form at, 
in n y  d ru k , in n y  p ap ie r, przy  większym ry ­
cina, przy m nieyszym  iey nie ma. W idziałem  
własnem i oczyma moiemi obadwa wydania. 
Ossoliński m niem a, źe iedno wyszło za Kazi­
m ierza Jagiellończyka, inne za Jana A lb e rta , i 
opisuie o.badwa w szano wnem dziele swoiera W ia - 
domości historyczno k ry tycznych  do dzieiów 
lite ra tu ry  Polskiey T . II. p. 34g. 352. Życzyć 
należy, żeby ktokolwiek podiął kiedy pracę 
n a  dokładne wypisanie różnic te x tu , iakie • za­
chodzą tych dwu naydaw nieyszycli w ydań, z 
w ydaniem  podwóynem  Laskiego, ponowionem  
w  znanych V olum inaeh legum . Praca ta  wiel­
ce dla dzieiów narodow ych użyteczna i nie­
odzowna , m ożeby nie mile przyiętą była od 
czy telników w pismach peryodycznych, lekkich  
rzeczy poszukuiących, aleby czyniła szaco- 
Wnieyszym Pam iętnik W arszaw sk i, k tó ry  iuź 
ty le  pom ników narodow ych, m iędzy tysiączne 
rozsiał rę ce .— W  dzieiach Bandtkiego T . II. 
p . 139. Zborowski nie wiem czy nie iest o m y ł­
k ą  d ru k u , bo Janock i, Czacki a za nim  O siń­
ski i Bentkow ski, Zaborowskim  go m ianuią.
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p. 5a 8 Z ia zd  w N eu sta d t a potym  w  JSissie , 
należy tak przełożyć: R oku  *y6g z ia zd  Ces. 
Józefa I I .  z  Fryder. W . w  N issie na Szląsku, a 
■potym *yyo. 3. W rześn ia  w N eu sta d t w  Jy0- 
rawiu — p. 55o Pokóy Rossy i g. Stycznia u> 
Szystowie iest datą pokoiu w Jassach. w Szy- 
stowie 1791. 4 Sierpnia podpisany został po­
kój’' A ustryi z Turcyą, a 11 Sierpnia prelim i- 
narva Rossyi, dopiero w Jassacli 1792. 9. Sty­
cznia ostatecznie pokoy Rossyi z T urcyą sta­
nął- W artobjf na k. 537. bitwę pod Fried- 
land , na k. 547 pod Dreznem przydać, — 
p. 544. dobrzeby zamiasl: 7. Stycznia w yiezd ia  
do K alisza , powiedzieć: wyieżdża z W iln a , bo 
Kalisz ieszcze nie był zaięty. p. 547 W oysko  
Saskie obraca A rm a ty , nie wiem za co powie­
dziano na woysko Polskie? iakby tylko to 
iedno było celem Sasów.— Parę ieszcze uwag 
sciągaiącycli się do tego ponowionego dzieła 
przyiaciela mego, ieszcze mi przyydzie niżey 
uczynić, teraz idźmy do dzieł mnieyszych.

R ys dzieiów kultury i oświecenia na- 
rodu Polskiego od wieku X . do końca w ie i 
ku X V I I .  w  dwóch częściach, p rzez  Ig n a ­
cego Lubicz C zerw ińskiego , Obywatela cyr­
ku łu  Lw owskiego. W  P rzem yślu , w drukarni 
Jana Gołębiowskiego 1816. stron X. i  a5o.
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część druga stron. V III. i i 44. i dwie kurt 
om yłek.

Począwszy Czerwiński^ od w yłożenia, co 
iest ku ltu ra  i oświecenie, rozróżniw szy wieki 
starożytne od średnich i now szych , ściga n a­
ro d y  Słowiańskie i Po lsk i, w iakim  czasie 
daią się poznać i w iakim  stanie. Zastanawia 
się nad dzieiami baiecznemi, rozbiera skutki 
z pogaństwa i wprowadzonego chrześcijaństwa 
do P o lsk i, ile te na ku ltu rę  działały. Po 
czem w ykłada krótko dzieie Kń-olów i n a ro ­
du  Polskiego i Litewskiego, stoletniem i o d ­
działami, natrącaiąc zmianę panu iących , woy- 
n y  z sąsiadam i, a naywiępey odm iany w usta­
wach kraiow ych i zayściach m iędzy naroda­
m i i tro n em  aż do końca wieku X V II. do 
A ugusta II. Dawszy polym  obraz zm ienia­
nych  granic i rozciągłości Państwa Polskiego, 
wykłada w części drugiey: szlachtę i dygni- 
ta rstw a , duchow ieństw o, stanów ty ch  ku ltu rę, 
m iasta i wieśniaków, domową władzę m ężów, 
oyców, i panów, sądownictwo , żrzódła praw o­
dawstwa, pieniądze, podatk i, woyskowość, a- 
narch iią , tego wszystkiego w przeciągu lat 700 
odm iany, p rzyczyny, i z odm ian za każdy raz 
wynikaiące skutki. W szystko  to na czterystu 
stronach zawarte, oczywiście w wielkiey k ró tko­

ści
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ś c i , a tym  większćy ieszcże, że przedsięwzię­
ty  taki rozdziałow y porządek , każdy przed­
m iot oddzielnie trak lu iąc , zniew alał pisarza 
do powtarzam

K rzyw dzi ten  spraw iedliw ość, kto dzieło 
to zniew aża, nie znaiąc iego istoty, szarga niem  
z powodu odrażaiącey powłoki. A ni druk, ani 
b ru d n y  papier (d rukarn iom  W arszaw skim  ró ­
wnie właściwy), ani s ty l, nie uym ą zalet iego. 
Praw da, ze boleć wypada nad w yłożeniem  rz e ­
czy. Z łe przestankow anie, ( in te rp u n k c y a , 
po każdym  to i e s t , p rze to , zawsze śred n ik , 
p łonne p a rty k u ły , niekiedy mogące drażliw sze- 
m i wyrażenia sprawiać, w zbytniem  użyciu  ćm ią­
ce , (tu , to), prow incyalizm y i nieużyw ane g ra­
m atyczne zakończenia, (sąsiad  zam iast sąsia­
dów, C owor.tę  zamiast Goworka , w rócieć , ocZ- 
d a leć , utraci-eć , p la c ie ć , n ieun ikno ł) • n iew ła­
ściwie użyte w yrazy (C. I. p. 28. 29. z ia w ia  
się d o m ysł, poszło  i  to w  w ia rę , iedno i d ru ­
gie ma oznaczyć, że powstało m niem anie, p. 23. 
p o z w o li ł , znaczy kaza ł), w y szu k a n e j czasami 
płaskie a dziwaczne zwroty, k tóre kom iczne, 
n iekiedy opaczne w yobrażenia tw orzą, (p. 8 i. 
śm ierć  bezpo tom na ; p. i 55. M o skw a  m ia ła  
w  za n a d rzu  go tow ą w oynę5 p. 96. w ielka  część  
m ieszkańców  w ypchana do C zech , p. 243. 
Z b ió r  części z iem i i  narodów , które d la  Pań~ 
stw a  Polskiego były uzyskane , albo odpadły  

»8ao. Kwiecień. T .  X V I .  3 i
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C. II. p. 5 i. Jagiełło  c i ę ż k i m  zakonu  tego m ło ­
tem  sła ie się etc.) s<j wady, z k tórych rnoze n ie­
podobna będzie autorow i wydobyć s ię , a k tóre 
czytelnika zaraz uderzaią : że tu  dla p rzy k ład a  
początek 1’ozdziału pierwszego części pierw szey 
p rzy to czę : P o n iew a ż te dw a  w yrazy: ośw iece­
nie i  ku ltu ra  m a ią  być dow odem  sku tku  tego  
d z ie ła , w ięc trzeb a , aby znaczenie onych było  
tu  od począ tku  w yłożone. Is to tn ie  ośw iecenie  
i  ku ltu ra  iest to: zb liżen ie się  c z ło w ieka , albo 
n a ro d u  do sta n u  doskonalszego w  społeczności 
lu d zk iey , albo ia śn iey  m ów iąc tedy ośw iecenie  
c z łe k a , albo n a ro d u , iest to  p rzeyśc ie  iego  
z  n iew ia d o m o ści i  b łędów  do ś w ia tła  p ra w d y,
lub ie s t ; ........

Z  powodu w yłożenia tak iego , uży łem  w 
czytaniu ' trudów  nie m ało , ale te tru d y  sowicie 
w ynadgrodziła istota rzeczy w dziele zawarta. 
Znalazłem  pierwsze w tym  rodzaiu w ięzyku 
Polskim  dzieło, a w n ie m  pisarza m yślącego z fi­
lozoficzną obserw acyą, śledzącego różnego sta­
n u  narodu naszego. W  iakim kolwiek rozu­
m ieniu  w ziął w yraz ośw iecenie, nie ściga on 
Polaków uczonych lub  uczących s ię ; na koniec 
i lite ra tu ra  nie zaym uią p isarza , ąle rozwiia 
stan  po lityczny , m oralny  i ku ltu rę  śm iało , do ­
bitnie i trafnie. Nie ma czasu rozum ow ać,'W  
krótkości wytkniona zawisłość przyczyn ze sku t­
kam i , zoslawuie czytelnikowi pole do rozprze-
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strzeniania zdań autora. W  tem wszyslkiem 
znalazł rozrzucone myśli niektóre w sprawiedli­
wie uwielbionem przez siebie G. II. p, 120. nie~ 
śmiertelnem i pracowitem dziele Czackiego , 
ale w powszechności, sam sobie drogę toruie, 
którą oby inni uczęszczać chcieli! W  przedsię­
wziętym porządku pisma swoiego, ochrzciwszy 
Polskę i zmiany w narodzie ztego powodu wy­
tknąwszy, oparły na maxymie i  a ki Pan laki lud 
(qualis rex talis grex), rzuca się (od rozdz. 9. 
do i5.) w zwięzłe dzieiów Polskich opowiada­
nie. Pewnie ze : regis ad exemplum totus com- 
ponilur orbis, ale w tym razie Czerwiński zwró­
ciwszy do tego baczność czytelnika, w siedmiu 
z kolei loździałach, prawie gubi ten widok. 
Rozdziały te, iakożkolwiek ścisły z historyą kul­
tury  związek maią , nie są wyiaśnieniami auto­
ra ożywione. Az część druga, tak zrozmaitey 
strony rzeczy Polskie oglądaiąca, wypoczywa- 
iącą badawczą myśl autora, w nową czynność 
wprawia. Do postrzeżeń i rozumowania, szu­
ka ł Czerwiński zdarzeń w pracy naysławniey- 
szych bądź Polskich bądź Niemieckich dzieio- 
pisów, w którey, ieszcze nie wszędzie wyja­
śnione krytycznie prawdy znalazł. Do Jagiel­
lońskich czasów olworzył mu się mnogi iey za­
pas w dziele Czackiego , co do czasów dawniey- 
szych nie widać aby Naruszewicza lub Bandtkie- 
go użył. Trafiał na Długoszewskie płody, zkul-

■ 3 i*
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rych dotąd d zieio’ P iastów  otrząsnąć się nie 
m ogą. Dopóki Piastów w czasach przedw iśli- 
ckieh śledzim y, dopóty m ieym y D ługosza pra­
w ie zam kniętego. G dyby tak iuż być m ogio, 
nie uderzałby Czerwiński (C. 1. p. 55. 5 7 .) W zja­
zdy narodowe r. n 4 o . 1 1 6 6 . m uieyby wiedział 
o dzidach  baiecznych^ i w powszechności w y­
stawienie tam tow ieczuych rzeczy inneby b y ło ;  
nie krzyżow ałby się feudalism  Chrobrego z de­
spotyzm em  K rzyw oustego (C. I. p. 65). M o- 
żeb y  nie było  na Śm iałego klątew  W atykanu, 
zu ro ion ego  ich bytu w ykładanych skutków  
(C. I. p. 2 8 . 3 7. 44. C. II. p. 2 9 .) (*). T y m  
sposobem  Czerwiński b y ł niekiedy m im o wie­
dzy sw ey zn iew olony opierać się z p oslrzeże- 
niarni sw e m i, na fa łszyw ie w ystaw ionych zda­
rzeniach , tak iak w innych  razach , niedostatek  
zdarzeń sk ło n ił go do skwapliwego decydo­
wania lub dom yślania się. Z przykładów  m o­
narszego p ożycia , o pożyciu  pryw atnych naro­
du m ieszkańców, bezwarunkowie sLanowić nie  
m ożn a , z iednego przykładu ogólne sobie tw o­
rzyć praw idła , nie zawsze iest p ew n a ; naosta- 
tek , odgadywać zam iary osób p o ied yn czych ,

(* )  Pam ię tn ik  n a u k o w y  T .  II. p .  178. - 187. O zw ią­
zkach  królów Polsk ich  z Niemcami i ty tu le  ich k r ó ­
lew skim , do czasu  p o d z ia łu  m ięd zy  synów  Krzyw o* 
nstego>
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nie zawsze się w ścisłym i obszernym  rozbiorze 
u d a ie , tym  bardziey na los rzucane się w ydaią 
W  krótkim  wykładzie. W  takich razach , po­
wszechnie do przekonania przem aw iający, ni© 
zaspokoi rozważającego czytelnika. W reszcie  
pom im o dobilności, w różnych  widokach, n ieró ­
wnie wykończone ukażą się czytelnikom  rozu­
mowania. Sądziłbym , że przyczyny wprow a­
dzenia Chrześcijaństwa do Polski nie ze wszy- 
stkiem  są wyjaśnione (I. 6 .-7 .)  (*). H isto ry*  
m iast Polskich (II. «•) w st nader niedostate­
czna (**)• Podobnie zrzódło z którego n aró d  
Polski cyw ilne i k rym inalne praw a czerpał 
(II. 12,) nadto słabo otworzone (f) . Mówiąc ty ­
le o Duchowieństwie nie godziło się zapominać, 
o zakonach, od B enedyktynów  aż do Jezuitów. 
U szło też uwagi Czerwińskiego (I. 12. II. 4 .) 
porów nanie w ciężarach publicznych ducho­
wieństwa ze stanem szlacheckim za panow ania 
L udw ika dopełnione. Jeszcze m oże w surow em

(*) P am ię tn ik  n au k o w y  ta m ie  T . II . p . 3g - 44 - 91 - * 97*
(**) S u  r owiec k i e g o , o u p a d k u  p rz e m y słu  i m iast w 

P o lszczę , W arsz aw a  181O. 8vo.— J a n a  W i n ę -  R a n d t -  
i i e g o ,  w yw ód h is to ry czn y  p ra w  m ieysk ich  w zb io rze  
ro zp ra w  o p rzed m io c ie  p ra w a  P o lsk ieg o , w W a r ­

szaw ie 1812 8vo.
(j-) N iew iem  czy  a u to r  z n a  z d an ia  C z a c k ie g o , Ja n a  

W in cen teg o  B and tk iego . —  O sso lińsk iego  m yśli ieszcze 

w  ów czas p ie  w y sz ły  b y ły  n a  św ia t.
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ściganiu niedostateczności, nie oboiętnem iest 
opuszczenie postępku Radzieiowskiego za Jana 
Kazimierza, nie oboiętnem iest przemilczenie
0 polityce Austryiackiey, tak dla Polski dole- 
gliwey i tyle na iey upadek wpływaiącey.— 
Mial sobie Schmid i Milbiller otworzone archi­
w a, i mógł w W iedniu  i w Ulmie drukiem do­
wodnie ogłaszać, nielitościwe postępki domu 
A ustryiackiego, tak względem poddanych iako
1 sąsiadów: ale Czerwiński iest urodzony Po­
lak , mieszkaniec G alicyi, uzyskał na swe Pol­
skie dziełko Niemiecki podpis. Im prim a tur J. M . 
■K. K . Buclier  - Revisions - A m t L em b erg , — 
m usiał tedy z pod oblicza czytelnika, wiele bole­
snych uchylić obrazów. Do tych zarzutów chce­
m y ieszcze dołączyć i ten: za co Czerwiński pracę 
swoię z końcem wieku X V II. zatrzym ał? cze­
m u podobnym sposobem ośmnastego nie wyło­
ży ł?  czemu przez to zupełnieyszem i więcey 
ieszcze pozytecznem dziełka swoiego nie uczy­
n ił?  ale wstrzymuiemy się z tym zarzutem , 
skoro widzimy że drukował w Przemyślu w Ga­
licy i.

H istory a Połski (tak) krótko zebrana, dzie- 
le  narodowe od pow stania az do podzia łu  i  
upadku państw a tego (tak) obevmuiąca , przez  
Józefa Lateńskiego. W  W ro c ła w iu , nak ła ­
dem H  ilhelm a B ogum iła  K o rn a , 1819. 8va 
stron 3oa.
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W przedm ow ie w y k ład a  F a le ń sk i, co go 
pobudziło  do pisania d z ie łk a , o raz  iego p o rz ą ­
dek oczekuiąc w zględów  sądu publicznego; ale 
m ilo  iest pow iedzieć, ze au to r  w zglądu  sędziego 
szukać nie po trzebn ie . D zieło  iego sk ład a  się 
z dw óch części. W  części p ie rw szey  są cz te ry  
dzia ły . D z ia ł I, dzieiów  m ało  zn an y ch  i ba ie- 
czn y ch  p rzed  C hrześc ijań sk ich ; d z ia ł II. dzie- 
ićw  dobrze z n a n y c h , ale z p o czą tku  ieszcze 
w ą tp liw y c h , fam ilii P iastów . N a leża ło b y  o - 
czekiw ać, ze o d tąd  au to r i dalsze d zia ły  u tw o ­
rz y  p o d łu g  dostatków  zrzó d e ł h is to ry c z n y c h  
i  w ybadania  z n ic h  z d a rz e ń , lecz zaraz w ty m  
d ru g im  dziale opuszcza ogólne działów  zn am io ­
n a ,  tw o rzy  od d zia ły  w zględnie  do osób p a n u ją ­
cych . Owoź dzia ł d ru g i m a: i ,  oddzia ł do sy­
nów  K rz y w o u s te g o ; 2, do zgonu  Ł o k ie tk a ; 3, 
p anow an ie  K azim ierza W . D zia ł III. panow a 
n ie  dom u A n d eg aw eń sk ieg o ; D zia ł IV. Jag ie l­
lo ń sk ie g o .—  D o p iero  Część d ru g a  obey m u ie
k r ó l ó w  z wolney elekcyi w oddziałach; i .  W a -  
lezy i Batory, 2 . W azow ie, 3. królowie roda­
cy,' 4. Sasi, 5. Stanisław August. — Obie to 
części, co do rozciągłości stosowną równość o- 
kazuią. N ic nie pobudzało autora do nie iedno*> 
stayności i w tey  mierze tak siętłómaczy: D z ie ­
ła  P . B andth ie było m i nayw ięcey pom ocne , 
a co do ostatnich politycznych  w ypadków , h i-  
story a  R em era , który w cza sa ch  poŁnieyszych
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nawet i dzieie Polskie w  w iększej obiąl 
obszerności, nareszcie inni narodowi i ob~ 
cy pisarze , których im iona i dziel tytu ły w no­
tach osobnych w spom niałem , posłużyły m i do 
tego, żem  zapełn ił przerw y niektóre tu i owdzie 
w  zbiorach historyi Polskiey trafiaiące się. 
Liczy tedy wypadki rozpisując się nad chara­
kteram i królów, nie opuszcza odmian rządu Pol­
skiego , wymienia też i uczonych panowania 
uświetniających. W  tym  porządku dotrwały, 
pod konice puszcza się w niektóre woyny i 
politykę Europy, kiedy te były  w związku z Pol­
ską , lub kiedy Polska ich przyczyną się stała. 
Takiem i są , woyna Karola X II, woyna o elek- 
cyą Leszczyzźskiego, nakoniec dwie woyny 
Rossyi z T urcyą za panowazria Stanisława A u­
gusta. Taka iesl osnowa dzieła.

Faleński pragnął i starał się, aby zachować 
wiernie czystość ięzyka  ; usiłował przy tern 
ł>łsy  zw ięzło śc i, być iasnym  i zrozum ia łym , 
1 x’zyznac trzeba że iest zrozumiały i dosyć ia- 
sny, ze po większey części trafia wzyczenia po­
wszednie , lubiące k ró tk ie , mocno odosobnio­
ne, z niewymuszonem zaniedbaniem wyłożone 
peryodki. Ale niekiedy chybia tego mianowicie 
w powieści, gdy chce być zwięzłym: powieść iego 
Staie się nagłą i zostaie splątaną, wiążącemi czą- 
olkami (a, gdy, zaś, iednak,też, atoli, bowiem) któ­
re spaiaiąc różne myśli, wikłaią i wloką uwagę
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c z y te ln ik a , w  ty c h  czasach w y m u s u  nie  c ier­
piącą. Zawsze iednak styl Faleńskiego n ie ­
w y sz u k a n y ,  za nowościam i n ieugana ia iący  się , 
choć  czasem nie w yg ładzony  (iak sam ty tu ł  
dzieła dowodzi) m iędzy dogodnieysze  i lepsze 
liczyć się pow in ien . (Z n a y d u ią  się m ieysca 
n ie  dobre: p. i5 . łup iestw em  i  pożogam i k ray  
zh ezlu dn ion y .; S zlą za cy  600. w siów  spa lili;  p. 
172. takie u łaskaw ienie dyssydentów; p. 273.

' P o d l e g ł o ś ć  Polaków  d la  R ossyi ; wszędzie czy­

ta m y  s dohyciow ).
K ró tk o  zebrana  Faleńskiego h is to ry a  P o l­

ska w  powszechności wzięła sobie za w zó r ,  

szczęśliwie u ż y tą  h i s to ry ą Jerzego  Sam uela  
B andtk iego . Co do rozciągłości ledwie część 
t rzec ią  daw nego  w ydania  Bandtk iego  wynosi: 
ale iest iednostaynieysza  i porządnieysza. U k a -  
zuie au to ra  znaiącego  to  co pisać p rzedsię ­
w z ią ł ,  k tó ry  u m ia ł ,  z u ż y w a n y c h  przez  siebie 
m ate rya łów  u c z y n ić  d o b ó r ;  obszerne  m ieysca  
w  m iarę  sk róc ić ,  daw nego w ydan ia  B and tk ie ­
go niedostateczność i opuszczenia podopełn iać .  
Gdzieniegdzie p rz y rz u c o n e  cy tacy e  o k a z u ią ,  
Źe a u to r  nie iest obcy z u ż y c ie m  dzieł in n y c h ,  
un ika iąc  drobiazgów, k tó reb y  zby tn ie  kró tkość  
zam ierzoną obiadow y w ały  , p rzy  wiązał się n a y -  

więcey do kró lów , ale p r z y  lem  w yiaśn iony
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iest stan n a ro d u ,  iego pomyślności lub cierpie­
n ia ,  wzrost władzy szlacheckiey, urządzenie 
się Rzpltey, iey wielkość, postronne stosunki,  
w niey panuiący d u c h ,  wzrastaiące lub upa­
dające światło. W szystko  to w wielkiey kró t­
kośc i,  bez usilnego przedsięwzięcia tworzenia 
z tego wielkich obrazów, lub natężoney hlo- 
zoficzney wysady, wswoiem mieyscu, po prostu 
n a trącan e ,  czyni pracę Faleńskiego do pospo­
litego użycia iedną z naypożądańszych' i nay -  
nżytecznieyszych. Życzyćby sobie m o ż n a , co­
kolwiek iaśnieyszego i pełnieyszego wykładu 
wstąpienia na tron i początku panowania S ta­
nisława A u g u s ta ,  (wpowszechności R em er nie 
b y ł  naylepszym do tych ostatnich czasów prze­
wodnikiem), lepszego wyszczególnienia woien 
kozackich (tak interesownie uJBandtkiego w y­
łożonych), od czasu iuz Zygm unta III. ściśley- 
szego wglądania w politykę E uropy , która nas 
w  powódź upadków pociągnęła (*); życzyćby 
sobie, aby przy pierwszych elskcyach , wpływ

O  Starałem  sie to napom knąć p . 2 4 . - 3 5 .  w  rozbiorze  

śp iew ów  historycznych  N iem cew icza pod w zględem  

historycznym  u w a ża n y ch , którego w oddzielney  

k siążeczce dru k ow an ego , w  K sięgarniach dostać m o-
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Zamoyskiego- nie b y ł lekko pom iniony. Ż y - 
czyćby żeby krótkie zbiory  zaięły się cokol­
wiek napraw ą R zplley  za Z ygm unta A ugusta  
(k tó rą  s ta r a łe m  się w w ydaniu W ag i 1818. w y­
łożyć , a) k tó rey  owoce Łu i owdzie w dzie­
łach Czackiego uw ielbiane zostaią.

Czerw iński tedy  i  Fąleński zbogacili l i ­
te ra tu rę  Polską dzie łam i, k tóre co do wiel­
kości księgi, są równe. Faleńskiego iest zupeł- 
n iey sze , bo obeym uie i wiek X V 111. k tó re­
go Czerwiński od swoich postrzeżeń uchylił, 
Czerwiński zaięty iest narodem  i  większą ro z­
m aitością stanu w ew nętrznego; Faleński w ię- 
cey królam i, m a czas, w ypadki i osoby wy­
m ieniać. W  sty lu  tam ten  p rzy k ry , teu  ła - 
tw ieyszy.

O ba pisarze poczynaią od dzieiów b a- 
ićczn y ch , w k tó ry c h b y  należało kiedyś prawdę 
od baśni odróżnić a z baśniam i się pożegnać 
j  rozstać. Jakby  t  uczynić można? wskaza­
n e  w rozbiorze śpiewów h isto rycznych  m iey- 
sca (p- i 4 17.) śr odki podaią. N ie ieslto o - 
boięlnie, bo ccząc Faleński czasy przed ch rze- 
ściańskie baiecznem i, na  rów ney szali po­
mieścił Ziem ow ita i L ec h a ; Czerwiński in a- 
czćyby (I. 4 .) uwagi, swoie obrócił. N ieby ło- 
b y  u  niego oligarchii dw unastu  (I. 18 . I I .  p .



68). Faleńskiby nie przywodził (p. 22.) dwu­
nastu naczelników i sądzi z Bogufała, k t ó r y  

o nich nic nie mówi. Tyle iuż z pierwszych i 
poprzeislaczanych pierwszych kronikarzy na­
szych fałszywych cytacyy exystuie, że bez 
umyślnego weryfikowania, na cudze słowo 
przytaczać ich niebezpieczna. Czerwiński od- 
wołuie się (I. p. 17 18.) do Kadłubka, który­
by mu wżadnem wydaniu swoiem , w żadnym 
rękopiśmie przywiedtionych wyrazów nie u- 
kazał.

Oba ci pisarze, postępuiąc przyiętym W 

dzieiach naszych zwyczaiem, Dłngoszo .vskie 
granice Mieczysława 1. panowaniu naznaczy­
li Z darowizn synów Mieczysława , a braci 
Bolesława W  go Papieżowi Janowi XV. które 
Czerwiński mylnie samemu Mieczysławowi 
przyznaie (I. p. 27) obiaśniałem granice Polski 
za Mieczysława 1. (Tygodn. Wileń. T. II. p 
4. 5.) które znayduię powtórzone w dzieiach no­
wo wychodzących przyiaciela moiego Bandt- 
kiego (T. I. p. i 53). Znalazłem w tey mierze 
przeciwnika w Teodorze Narbucie (Tygodn. 
W ileń. T. III. p. a4 i.) i ieszcze oczekiwać 
mogę zdań różnych i innych wyiasnień; ale 
tymczasem za sobą to napomknąć wi- 
wienem, ze darowizna ta ,  nabrała większey



faag i, przez zgodność za zdarzeniami nastę- 
p n em i,  źe Pomorza, Prus, Rusi, Krakowa, S y -  
lesyi nie obeymuie, które pierwszy Bolesław 
W .  podb iia , kiedy w pierwotnych źrózdłach 
do dzieiów tamtego cząsu, o żadnych stratach 
Królestwa za Mieczysława I. nie doczytuiem y 
się: nam też ich podkomponowywać nie go­
dzi się. Oprócz tego wyrozumienie moio 
darowizny, nie ‘mało ma związku] z różnemi 
powieściami Pom orzan ,  Polszczę i K rakow u 
właściwym i (które czytać można w uwagach 
nad Mateuszem herbu  Cholewa, W ilu o ,  1811 
8.). N arbu t  szuka mieysc w P ru ssa c h ,  w Mo-< 
ra w a c h , trafność iego rozumow ań według 
mego uczucia , nieco za nadto na etymolo­
giach spoczywa, a będąc niezgodną z na trą -  
conemi dopiero wielkiemi w dzieiach Pol­
skich wypadkami, dowodzi tylko, że iednoż n a ­
zwanie różnym  mieyscom służyć m oże: iak  
dwie Tfzeki Morawy, tak dwie Morawiie, dwa 
ludy Polskie f  koło Poznania i K iiow a, i tak  
daley dwie i t rzy  nieznane ALemury.—  W s z y ­
stkie te wyiaśnienia g ran ic , nic się nie m aią  
z wielką Morawiią ani z mniemanem Cześkiem 
panowaniem (cf. Bandt. dzieie Pol. T .  I. p* 
177.). chociaż Czeski Bolesław II. na łożu śmierć 
telnóm wychwala się, że obszerno Czech f a -
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n ow an ie  zaboram i ziścił. P o d o b n ie  też g r a ­
nice C h ro b acy i ,  dzisieysza dya lek tów  różnica  
o znaczyć  n ie  powinna. K rakow sk ie  i I lu ś  
C zerw ona  (choć  dya lek tam i tak  rożne) skła­
d a ły  cząstk i C hrobacy i .  W ę g r z y  w y w ra ­
cając M oraw iią  wielką, woiowali z C h ro b a ta m i  
i  posiedli C h ro b ack ie  kraie . Bolesław W .  
podbiiaiąc C l i ro b a c y ą  z K rak o w em , o p a r ł  g r a ­
n ice  o D u n a y .  Z apew nia ią  o tem  bliskie c za ­
su  legiendy, P o lak o m  n iechę tne .

U c z o n y  B a n d lk ie ,  m ów iąc  wiele o le n -  
ności czyli le n n ic tw ie ,  albo m aństw ie w Pol­
sz c z ę ,  zastrzega (T .  I . p. 44o.) i e i e d n a b  by­
ły  to d z ied z ic tw a  a l lo d ia ln e , nie za ś  d z ied z i­
c tw a  f toda ln e .  W y ź e y  atoli w prow adza  W a -  
saLxtwa (T .  I. p. 373.), a ta k ie m ib y  m ieli  b y ć  
te r r ig en a e , szlachta d ro b n a ?  W a sa ls tw o  i  f e u -  
da luość , są bardzo  różne  rz e c z y  od a llo-  
d y y ,  chociaż w ied n y m  razie i d ru g im  służba w o -  
ie n n a  by ła  obow iązkiem  dziedz iczących . U c z o ­
n y  m ąż  ciągle p raw i o le n n ic tw ie , wszelkie 
szlachcie czyn ione  da row izny ,  nadan ia ,  m ia n u ie  
lennic tw em . T y m czasem  łenn ic tw o  czyli  man* 
s two znaczyło  u  n a s ,  iak  to  s łow nik  K napsk iego  
zapewnia, s tan  feu d a ln y ,  wassalski. B a łam utne  
w j  razy  Czackiego o lenności w Polszczę (O  
Lit. Pol. P r; T .  I . p ,  371.) ze szczególnych  okoli-



czn o lc i , nieokreślony ogól tw o rzące , złowiły 
nie iednego w to m niem an ie , ze u n as by­
ło lennicstwo czyli feudalism. Za terni wzo­
ram i Czerwiński (C. I. p. 35. 36. C. II. p> 34 
i3 .  7 8 . 9 7 . 1 1 8 .) i Faleński (p. 3 2 .) głoszą, £e 
Bolesław W .  u tw orzył slan Szlachecki , £
sam ieden właściciel ziem zdo b y ty ch ,  w p r o ­
wadził feudalism, rozdaiąc ziemię lennem pra­
wem. Czerwiński więcey wie; że się tego Bo­
lesław od Niemców nauczył,  że dopiero król 
Ludw ik lennosci dziedzictwem darow ał,  £ 
na tem oparty, myśli swe rozwiia , k tó rym  
inny da ob ro t ,  ieśli w tey mierze kiedy zda­
nie swe zmieni. W szakże od tych  zdań mocno 
nam  odróżniać się przychodzi. — Od czasu, 
iak ludy barbarzyńskie w prowincyach rzy m ­
skich osiadły, król wódz ze swoim narodem po­
siedli obszerne ziemie, iako swoie allodia, w 
k tórych  k ró l ,  i każdy, był swey własności 
dziedzicem i p an u ią c y m , obowiązany służbą 
w o ien n ą ,  ale nie k ro low i,  tylko narodow i,  
czyli kraiowi, oyczyzn ie ,  naybogatszy kr^l 
rozdawał czasowe beneficya. Byłto ludów 
europeyskich stan allodialny. Po wielu prze­
mianach, mianowicie rozdaw nictwa monarszego* 
które się rożnie w dziedzictwo zmieniło, w IX* 
wieku we Francy i urzędnicy stali się dzie-
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dziczni i  panami obszernych ziem, księstw 
i h rab s tw ,  dzierżyli ziemie czyli ieuda ,  len- 
ności,  które uznawane były  za królewskie; 
sami iedni od króla zależeli, a despotycznie 
rozkazywali mieszkańcom. Z tych  mieszkań­
ców, baroni iako wassali bezpośrednio im pod­
legali , a tym  baronom niżsi wawassorzy. A l ­
lodia ponikły bo zamienione zostały w feuda, 
W asalle  obowiązani byli służbą woienną iedy- 
nie dla Seniora swego. Dopiero wśród f e u ­
dalnego  s tanu takiego , tworzył się stan ezla- 
checki, więcey wassalskiemi zaszczytami, niz 
pognębioną allodialtią swobodą chlubny: mógł 
on konno rycerskie obowiązki dopełniać i 
zwolna uzyskiwał iednostaynieysze polityczne 
znaczenie. L u d  wieyski w tychże czasach 
uwalniany iest ze stanu niewolniczego. P o -  N 
rządek taki naydoyrzalszy we F rancy  i w A n ­
g l i i , dokąd go Normandowie w prow adzili;  
po innych  stronach zwolna i z czasem do­
p ie ro ,  na podobieństwo tego zaprowadzał się 
i ulegał wielu modylikacyom. Prócz A ng lu  
nigdzie nagle nie pow stał,  wszędzie się dawał 
applikował względnie do stanu, w iakim  znaydo-
wał naród, na k tó ry  wpływ swóy wywierał, 
tak dalece, że gdzieniegdzie p.o długim cza­
sie, zaledwie iakie cząstkowe praktyki feu-
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dalismu Franków uczuć się dały. W  W ę ­
grzech, gdzie Mugiary nad Sławiackini na-, 
lodem panowali, Stefan przyiąwszy chrze- 
ściiaństwo wprowadził- feudalne porządki : 
Biskupi urzędnicy i z pod nich wyłączeni strvi- 
entes reąis tworzyć mieli wielkich wassalów ko­
rony. W  zainieszauiach kraiowych podwoił 
się stan szlachecki, kiedy lud rolniczy do 
XVI. wieku był wolny. W Szwecyi i N or­
wegii, zaprowadzenie chrześciiańslwa i pod­
noszenie się kultury poczęły wolny naród szcze­
pić na stany. Obok sianu rolniczego pieszego/ 
powstawał stan konny czyli szlachecki. Dłu­
go było, że rolnik skoro się zdobył na mo­
żność utrzymania kon ia , uznawany był za 
szlachcica. Lud rolny utrzymywał się przy 
swey wolności, feudalizm nie mógł doyrzewać 
ani do tyle ile był w Danii. W  Polszczę, W ę ­
grzech i Skandynawii okoliczności cokolwiek 
postrzegać się daią, ale mieyscowym zwycza­
jem złagodzone; czyliby Bolesław W .  feudalne 
porządki zaprowadził, nie main żadnych do­
wodów, ieżeli mogę przyznać, źe przybywaią- 
cym pozwalał prawa iakie z sobą przywozili 
(Tygodnik Wileński T. I. p 229. - a3o.). Nie u -  
miem ieduak wskazać żadnych śladów feudal- 
ności. Owszem, Bolesław zarówno kmieci i 

1820. Kwiecitń T . X V I .  3a
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rycerstwo sądzi (Mart. Gall. I. 9. p. 63.); iest 
właścicielem zwierza w lasacli i wodach, tudzież 
opłat i  danin które zarówno od kmieci i ry ­
cerstwa wybiera , za równo ie bierze od świe­
ckich i duchowieństwa. Myli się Czerwiński 
(I. p. 28.) twierdząc, ze C hrobry  uwolnił du ­
chow nych od ciężarów. Czyli przed w pro­
wadzeniem chrześciiaństwa stany w Polszczę 
się różn iły?  to pewna, źe za Chrobrego iuź  
rozszczepienie równości narodowcy było: byli 
comites, nobiles i rustici (Mart. Gall. 1. 12.). 
Kazimierz I. de gregariis militibus, inter nobi- 
liores extulit (mówi z wieku X. a XI. pisarz 
Mart. Gall. I. 20. p. 71.). Były tedy różne sta­
n y ,  były  nadania i darowizny, by łj '  uwolnie­
nia od prawa i ciężarów, a ieżeli przypuścimy 
że nabycie dóbr lennych  (?) w  nadgrodę zasług  
a m ę z tw a ,  tym  łatw ieysze  (za wnuków K rz y ­
woustego) staw ało się (Czerw. I. p. 62.); tem 
samem twierdziemy, że wprzód ani ieszcze 
wtedy rzeczywistego feudalizmu nie było , że 
raczey byłto stan allodialny beneficialny, ia- 
ki przed wieki znaiomy by ł u Franków za M e- 
rowingów. Ale mnie nadania przekonywaią 
raczey, że tego rodzaiu nadania aż do K r z y ­
woustego czasu są nie znaiome, i że feudali­
zmu nie było. W  nadaniach w Polszczę, Mo*
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n a rc h a  uwaln ia  od c iężarów  p raw a  P o ls k ie g o , 
dozwala Niemieckiego repub likanck iego  sąd o ­
w n ic tw a ,  ale swego sądow nictw a na panów  nie  
p rze lew a ,  ale nigdzie od mieszkańców posiada-  
n e y  ziemi za swoię nie poczytu ie . T ak ie  n a ­
dania  nie są feuda lne  leńskie- M iędzy  n iem i 
ty lko  w yią tk i do len n ic z y c h  podobnieyszo  
znaydow ać  m ożna. M a nadto  m o n a rch a  sw o- 
ie  posiadłości i tem i rozdaw niczy . J e d e n  t y l -  

d^o u rzędn ik , Stai’osta P om orsk i  czyli G dańsk i,  
stał się wassalem dziedzicznym  od ko ro n y  zale­
ż ą c y m ,  w reszc ie  rozrodzona fam iliia  Piastów, 

wassalów tak ich  składała i ta  na zawadzie sta­
ła  u tw o rz e n iu  się rzeczyw istego feu d a l izm u  
R ozkazyw ała  bowiem p o d d a n y m  swoim  ró ż n e ­
go s tan u  ale n ie  wassalom. W re s z c ie  fe u d a -  
l izm  taki iaki był, nasta ł  za ro z ro d zo n y ch  w n u ­
ków  K rzyw ous tego .  D o p ie ro  w n u c y  K rz y w o ­
ustego uw aln ia li  d u c h o w n y c h  od powsze­
c h n y c h  obowńązków, ab om nibus  angariis  , p e r -  
angariis  (Boguph. p. 5g.) quce p r inc ip ibus  d u -  
c ibusque d e b e n tu r  (D łng . p. 647. K ro m e r  p. 
126.). S ta tu t  W iś l ic k i  zna  kmiecia w pe w n y m  
stanie w assa ls tw a , lubo  n i e d o y r z a ły m : k m ie ć  
t rzym a  ziemie p a ń s k ie , p rz y w ią z a n y  do z iem i, 

a k rzyw da  iego ie3t  k rz y w d ą  p a n a ,  tak  że 
w ynad g ro d zen iem  k rz y w d y  p an  z km ieciem

*3a



się dzieli, ale km ieć iest w olny  i w pew nych 
razach przenosić się m oże, podległym  tem uż 
sam em u praw u co szlachta, w iednych ze szlach­
tą  sądach staw aiący, iednegoż pana, to iest k ró ­
la poddany. K ról L udw ik  równie panom iak 
i  pańskim kmieciom podatek łanow y u m n iey - 
sza. D obrze Czerwiński (C. II. p. 81. 82.) stan 
km iecia mieszkańca pod prawem  T eulońskiem  
o p isu ie , ale m yli się co do stanu niew olnicze­
go k tó ry  poddanym  nazywa. Jem u  tylko sa­
m em u pańszczyznę p rzy zn a ie , kiedy statu ta o 
robociznie km iecia dobrze wiedzą. Sądziłbym  
n aw et, że pańszczyzna właśnie w olnych km ie­
c i iest zatrudnieniem . Dopiero statu ta Jag ie ł­
ły  de serv is, o niew olnikach, sługach nadm ie- 
n ia ią ; W iślickie zachow ały o nich m ilczenie, 
choć exystowali. Byłato własność p an ó w , 
ieniec czyli braniec w oienny. A le król odku­
pyw ał brańoów i osadzał na ro ii , a króla nie 
ieden naśladował i ieńców do trzebieży lasów 
używ ał. Skoro zaś taki ro lą  się zaiął, iuż wię- 
cey nie by ł serw us, ale kmieć , a zatym  wol­
n y . D ługie wieki na ziemi Polskiey wolność 
wzrastała. Jeżeli wreszcie w X IV . wieku m ań- 
stwo i feudalną zależność kmieci ku  szlachcie 
wskazuieroy, stan szlachecki w powszechności
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w żaden lenny związek wplątany nie był. P a ­
sowanie na rycers tw o, pewnie i w Polszczę 
używ ane, obowiązywało osobiście, tylko doży­
wotnie a nie dziedzicznie i nie iest feudalno- 
ścią. Nigdzie przy wzroście swobód szlache­
ckich, osobistey zawisłości nie pośledzi (myli 
się Bpndlkie ieśli terrigenę wassalstwem gnie­
cie), nigdy na to nie ma narzekań podobnych, 
iakie ieszcze za Zygm unta  Augusta w stan ie  
szlacheckim w Litwie powstaią. Albowiem feu- 
dalizm był w zaborczym Litewskim narodzie, 
iako o tem z dzieła Czackiego nauczyć się m o ­
żna. Przekonany iestem , że w Polszczę k ró l,  
nad każdym mieszkańcem również bezpośre­
dnio panował, że przez sądy senioralne ledwie 
kto od sądów państwa wyłączony byw ał,  że 
mieszkańcy J królewstwa zawsze byli właścicie­
lami ziem (allodyaryusze), że nie potrzeba by­
ło massy ludu  z niewolnictwa dźwigać, bo 
wszyscy wolni by li ,  tylko przy  ich wolności 
\ i trzym ać , że wassalskiego mieszkańców zobo­
wiązania się nie było , samych kmieci m ań- 
stwo n iedoyrza łe , a zatym przez cały czas 
panowania Piastów* rzeczywistego feudalizmu 
być nie mogło. Poiedyncze z tego ukazuiące się 
wyiątki (Okólski T .  III.  p, Paprocki hei>
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b y  p. 3a5. r. i*W. (*) to co Bandtkie ow óy- 
tach i wóytowstwach m ówi) dowodzą w rożnych  
cza ach różnych sym ptom atów działaiącey na  

Polską od zachodu feudalności, ale razem  o -  
Wodzą, źe to są szczególne w yiątki, których  
przed K rzyw oustym  nie b y ło , które za y- 
omunta A ugusta czasu naprawy R zpltóy śc i­
śle przeglądane b y ły . D ługo swoboda pow sze­
chna ochraniała naród od feudalnych  kapry­
sów  i despotyzm u. -  Lecz iuż nadto o tern 
rozpisaliśm y się w rozbiorze krótkich zbiorow. 
Od ważnego przedm iotu trudno się  oderwać.

O b y  s ię  w y i a ś n i ć  p o z w o l i ł !
Podobnie leszcze przeciwko obudw u pi­

sarzom któtkich zbiorów h istoryi P olsk iey

plZadko nadaw ano  w n aszy m  k ra iu  z iem ie  le n n o sc ią  

(m ów i C zack i w  ro zp ra w ie  o p raw ie  do w olnego 

S zynkow ania, w D z ie n n ik u  W ile ń s k im  r .  1 8 0 6 . P . 

, 7q .) . L en n o śc i n ay w ięce y  b y ło  w  W sch o w sk .ey  z .e  -  

m i. 1422. r o k u  w K sięg ach  M et. ko ron . L it: E . p . 212, 

W ła d y s ła w  Ja g ie łło  te  w szy stk ie  len n o śc i u ch y lił. 

W in n y c h  z iem iach  i w ojew ództw ach n ie  nayw ięcóy  

b y ło . W  L itw ie  rachow ano  ( ile  z  m e try k  i d o k u ­

m entów  W idzieć m o in a ) ,  n ie  m ów iąc o w oiew ództw ie 

C z ern iechow sk ićm  , k tó re  p o d łu g  św iadectw a u ch w a­

ł y  se y m u  i6 4 6 . ro k u  V ol. L eg . IV . p . 1 0 0 . m e m ia­
ło  in n ey  n a tu ry  d ó b r , ia k  le n n e  -  trz y s ta  d w adzie­

ścia. —  To C zacki.
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oświadczyć się muszę, z powodu klątwy Grze­
gorza V II .  » a Bolesława II. i koronę iego. 
Czerwiński (C. i. p. 44.) i Faleński (p. 44,  45.) 
trafnie zdarzenie to stykaią ze współczesnem 
zdarzeniem z Henrykiem  IV. aleby dobrze u -  
cz y n i l i , gdyby opuścili Długoszowskie o tem  
powieści. Czerwiński wkłada na kray in ter— 
d y k t ,  a Faleński zapewnia, że nigdy in terdyk t 
nie do tkną ł na ro d u , to ie s t , nie było zakaza­
n y  służby bozey i wszelkich religii obrząd­
ków, tymczasem, naw'iasem przytoczyć może­
my, źe r. 1271. za uwięzienie biskupa K ra ­
kowskiego przez Bolesława W stydliw ego , A r ­
cybiskup Gnieźnieński klątwę włożył* ,, 1 oza- 
„  m ykane kościoły uchyliwszy lud  od spółki 
„  taiemnic świętych, sprawiły w nim. wielkie 

szemranie na Bolesława.” (Narusz. T« A . 
księga I. 45.) O ko ro n ie , ze ta ani od cesarza, 
ani od Papieża na głowie królów Polskich 
była ,  starałem się w innem mieyscu wyiaśnić; 
że iey klątwa nie odięła , to tamże oczywiście 
się okazuie; że klątwy papiezkiey nie b y ło ,  to 
czteryslo - letnia o niey niewiadomość , radzi 
nie wdawać śię w domysłowy iey szalunek. (O 
związkach kr. Pol. z Niem. i tytule król. w 
Pam iętniku Naukowym  T .  II. p. 100. 107. i 58. 
187.)* Bolesław II. przeciw wiekowemu zw y-

/



ezaiowi przez la t  wiele ciągle ne  R u sk ićy  w y -  
praw ie ry ce rs tw o  t r z y m a ł ,  a p rzeto  stan r y ­
cersk i na siebie obruszył. Bolesław II. u s u ­
w ał od w yższych  dostoyności d u c h o w n y c h  
cud zo z iem có w , k tó rzy  po i e g o 'u p a d k u ,  F r a n ­
cuz n.i b iskupstw o K ra k o w s k ie , N iem iec  n a  
kapelan iią  m o n arch y  p dnieśli się. Bolesław 
II.  m ógł zwołać na k o ro n acy ą  w ielką  li­
czbę b iskupów, m ocno na obó r  b iskupów w p ły -  • 
w ał i pewnie nie dopuszczał tey n iepod leg ło ­
ści s tanu  duchow nego ,  o iaki spór cesarzy  
Z R zy m em  świeżo nastał; po iego też u p a d ­
k u ,  kapitu ła  krakow ska uzysk iw ała  n ieposia -  
dane  d u ch o w n e  przyw ileie . W ie le ź  to iesz- 
cze in n y c h  zbiegło się okoliczności do n ie ­
po ro zu m ień  m iędzy  kró lem  i stanami? ale śle­
dząc  i rozpoznaiąc  te zdarzen ia , oceniaiąc  n ie ­
dokładnie  podane postępki k róla , s tanów  i o -  
sób , nie należy tw o rzy ć  tego co nie exys lu ie .  
D o b rze  ostrzega  w tey okoliczności Bandtk ie  
(T .  I. p. a56.) co C zacki o S . S ta n is ła w ie  po­
w ie d z ia ł w  przypisku do Tom u II. N aru szew i­
cza  , niekoniecznie tak  sto i w  rękopiśm ie M a r ­
cin a  G a lla  k tóry  p o sia d a ł. N iew ygasłey  pa­
m ięci Czacki w przyp isku  do d rug iego  w y ­
dania  N aruszew icza  (T .  II .  p- ^ 7 7 .) m ó­
w i ;  „  M arc in  Gallus  w t e m  ręk o p iśm ie ,  k to -
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re teraz z woli zgromadzenia przyiaciół nauk 
ma być drukowane, wyraźnie mówi, £e Sta­
nisław biskup miał zmowy z Czechami.” Jest 
tu  mowa o rękopiśmie Zamoyskim, teraz w 
książnicy Puławskiey znayduiącym się, z któ­
rego na przekonanie pom yłki, przywodzimy 
ważny księgi I. rozdział 27. (Mspti p. 262. a63.).

De exilio Boleslai largi in  Ungariam.

Ipse quoque Salomonem regem de U n- 
garia suis viribus efugavit, et in sede V ia- 
dislaum, sic eminentem corpore, sic affluentem 
pietate, collocavit, Qui Vladislaus ab infon- 
tia nutritus in Polonia fu era t, etiam quasi 
moribus et vita Polonus factus fuerat. D i- 
cunt talem nunquam regem Ungaria habu- 
isse, neque terram  iam post eum fructuo- 
sam sic fuisse, Qnaliter autem rex Bole- 
slaus de Polonia sit ejectus, longum existit 
enarra re , sed hoc dicere licet, quod non 
debuit christianus in cliristianum peccatum 
qu.odli.bet (* )  corporaliter vindicare. Illud 
non (*#) multum sibi nocuit, cum peccatum

(*) W  rokpiśinie omyłka quodlicet.
(**) Może enim  być m a , a może polski* wyrażenie. 

n iem rtiiy sobie szkodził. W szak Marcin G allus, 
chmp Gallus j ma być Polakiem ?
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peccato adhibuit, cum pro (*) traditionem 
pontificem truncationi membrorum adhibuit, 
neque enim traditorem  episcopum excusamus, 
neque regem vindicantem sic se turpiler com* 
mendamus. Sed hoc in medio deferamus et 
u t in  Ungaria receptus fuerit, disseramus.

T ak  tedy zdarzenie to w 3o lat stawało 
się rzeczą ambarasowną dla kronikarzy. Jak  
o tern. w lat 85. pisał ieden z następców 
S. Stanisława, Mateusz H erbu Cholewa, nie 
wiemy, ponieważ nie posiadamy czystego ia— 
kiego czytał Sarnicki (**); ten bowiem któ- 

v ry  w Dobrom ilu, w Lipsku, w Gdańsku, W 
[Warszawie drukowany został, rozpisuie o S, 
Stanisławie z żywota biskupa, dotąd podobno 
niedrukowanego. W  liście zaś odpisowym (II. 
22.^ z powodu zgonu Bolesława wśród zmar­
tw ień, rozwodzi się nad wyznaniem i odpo­
kutowaniem grzechu.

Co ieszeze obadway rozbierani pisarze 
o ustawie Nieszawskiey mówią (Czerw. I. p. 127

(*) P r o , cum quarto casu in charta an. 2. Childeberti 
Reg. apud Mabill. tom. 3 . Annalect. pag. 89- et 
alibi. (Ducangii Glossar. media; et inf. latimtatis 
voce p r o ,  edit. Basil. 1762. T. III. p.

(**) Bentkowskiego hist. lit. Polskiey T. II. p. 7°®’
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j 4 2 Fal. p. ii8.)» radbym  żeby pilniey ro*» 
Ważane było, z powodów, które wyłożyłem 
w rozbiorze śpiewów historycznych (p. 20. 2 l) 
i wydanie liistoryi Polskiey W agi (p. l3 l ) 
Co obay twierdzą o ustanowieniu ziem stw a, 
dopiero r. i 4y6. za Alexandra (Czerw. II. p . 
j 5. 36. Faleń. p. ia 4.) także też ile rozumiem 
sporom ulegnie. Co Czerwiński o zepsuciu z 
urzędów i dygnitarstw wynikaiącem (II. p jy. 
23), a Faleński zseymów p. 93. 118. praw ią, to 
życzyłbym żeby więcey warunkowo wysta­
wione by ło .— Ale nadto może rozciągamy 
się ze sprzecznemi zdaniam i, opuszczam yie, 
zeby ieszcze obu pisarzy nad niektóremi przed­
miotami poiedynczo zatrzymać.

Czerwiński zkąd ma tę wiadomość, że 
Chrobry sądy W oiewodów i kasztelańskie 
ustanowił (Ił. p. 109)? nie wiem. M yli się gdy 
w dziale Mieczysławowi III. (I. p. 52) Pomor­
ską wydziela ziemię. Za Bolesława V. (I. p . 
82.) nie wczesno użył wyrazu Rokosz. Że­
by naród umyślnie swym panom do zwad 
dopomagał, aby się do reszty wygubili (I. p> 
92.) to myśl nieszczęśliwa. Ludwik król 
zmnieyszył podatki do dwu groszy, ale wie- 
czuie od wszelkich (I. p. 108.) nie uwolnił. Le- 
ander (1. p. i 84. 168.) twór wcale mi niezna-



ny. Zeby Dniepr (I. p. 228.) miał za Jana
Kazim ierza odgraniczyć Polskę od R o ssy i, 
to iest niedosyć dokładnie wyrażone. Z  h e r­
bów (1. p. 1 6 ) bałam utne są wnioski, a nada­
nie ich (II. p . 3. 4.) są banialuki herbarskie. 
T o  pewna, ie  w X IV . wieku ieszcze pieczęci 
a zatem i h erb y  zm ieniano (V ol. Leg. I. p. 5. cf 
Czerw. II . p. 9 8 .). Zygm unt I. g d y  w  proiekcie 
swym  kodexowym  r. i532. chciał był nu  
tr zy  klasny Szlachtę podzielić , więc za to 
cała księga praw  iego była pogardzon a  
(II. p. 1 7 . 1 8 .). N ie wiem zk ąd tak  tw ierdzi C zer­
wiński. Pod przewodnictwem  Taszyckiego, gdy 
redakcya praw  r. i532. ułożoną zosta ła , po­
daną była na se y m , a iak ią  in try g i K m ity  
zwaliły, uczy nas pisarz żywota iego (cap. 6 . p. 
i6 i4 . i6 i5 -). N ie szło tam  o stopniowanie szlacht 
ty , z którem  właśnie tacy  iak K m ita, cokolwiek 
póżniey w czasie w oyny  kokoszey ieszcze się 
odzywali. P iękna ta  z czasów Z ygm unta I. 
praca iest drukow aną tegoż zaraz i53a. ro k u . 
P różno w n iey  szukać stopni Szlachectwa. 
Dzieła tego niesłychaney rzadkości exem plarz 
iest w książnicy przy  uniw ersytecie W arszaw ­
skim  (*). M iło iest z niego parę m ieysc p rzy - 

 ̂ \
I*) C zacki w idzia ł dw a ca łe  i dw a zep su te  exem p lsrze . 

% tych kied tn  cały iego własnością ies t, teraz w



to czy ć , k tóre m ogą dowodzić, źe stan szla­
checki w zupelnćy iest równości przez p ra­
wodawców uważany. G dyby różnice w sta­
nie szlacheckim  były, opłata główszczyn nie- 
zawodnieby ściśle odróżnioną została. S ta tu t 
W iślick i znał trzy  stopnie i troiakie za za- 
bóystwo opłaty. R edakcya praw  z roku  i53a. 
w księdze IV . fol. C X I. b. de hom icidio, 
ostrzegaiąc, że ex undecim  dirersis in m ate­
ria  j hoc unum  conditum  et illustra tum  e s t , 
wskazuie, że ułożyła w yrazy ze statutów K a­
zim ierza W iślick ich , Jana A lberta P io trkow ­
sk ich , Z ygm unta I. K rakow skich. W łaśn ie  
W tym  razie po tróyny  stopień szlachectwa W i­
ślica wym ienia. Lecz redakcya tak rzecz wy­
kłada : ,, Qam vis occidens hom inem  secundum  
legałeś sanctiones, capitali poena plectendua 
esset; Nos tam en , rigoretn illum  m ansuetudi- 
ne  tem perare volentes, statuim us (dotąd sło­
wa W iślick ie  V ol. I. p. 26. daley zaś) quod 
si nobilis nobilem , ro lu n ta rie  et ex  p ropo- 
sito o cc id e rit, e t de hoc legitim e convictua 
fu e r i t ,  p ro  capite nobilis occisi cen tum  vigin- 
ti raarcas consanguine© proxim iori o cc is i,

księżnicy Putaiw kie'y, i«den też exemplar* posiada 
Hr; Dziaiyński. f



śeu auctori solvere leneatur, e t insuper car- 
Ceribus tu rris  per unum  annum integrum , 
et sex septimanas in detestationem sceleris, 
absque intermissione includi et puniri debet. 
Neque turris poenam ullo modo evadat, 
eliamsi cum consanguineis occisi concorda- 
von t.” I tym sposobem dalćy, o zabóycy zkraiu  
uszłyrn, o zabóycach mimowolnych, w obronie 
siebie lub dom u, zawsze są wyciągane wyra­
zy ustaw Zygmunta I. Vol. 1. p. 370. 071. i 
Jana Alberta Vol. I. p. 274. różnic między szla­
chtą nie cierpiące. Podobnie i daley za obcię cie 
i  skrzywdzenie, zawsze tylko ieden JWobihs bez 
różnicy iest na oku. W  innem mieyscu, wyli- 
czaiąc redakcye różne zatrudnienia szlachty; 
uważa w nich stan ieden, iako obiaśnia się z te y -  
że księgi IV . fol. XCIX. b. De nobilitatis ho­
noris statqs et thori incułpalione, w słowach: 
„  Quod de nobilihus, qui expeditionem bel- 
licam serviunt et iudiciis terrestribus subsunf , 
inlelligi volurnus. Non autem de illis nobili- 
bus, qui in civitatibus vel oppidis residen- 
tes vinum et cerevisiam propinant, artes me- 
chanicas profitentur et mercantias per u lnas, 
talenla et pondera exercere consueverunt, 
neque de illis nobilibus, qui vagantur hinc 
in d e , nulias in  regno possessiones haben«



tes. Talibus fenim, si per Colonos ignobili-i 
tas obiiciatur, de ea se iudicialiter expurgara 
et mslificare tenentur.” (#) Zawsze to byl 
szlachcic i  ieden nobilis. Ukladaiący te pra-  
wa , w razach gdy statuta dawne m ilczały  
nic sami nie stanow ili, ani się wdawali w, 
rozróżnianie iakie, któreby obrażać m ogły, 
nawet co do precedencyi urzędów , tylko ży ­
czenie wynurzyli, aby ta urządzoną była ( f ) .

(*) Ani w Litwie ieszcze nie było podówczas uchw ały  

w Rozd. III. S tatu tu  wtórego przydane’y , źe sz ła- 

chcic póki łokciem  m ierzy , a fun tem  w aży, trac i 

szlachectwo. Jeszcze szlachcicowi bez obrazy do- 

stoyi.ośei swey godziło się p rzedsiębrać sposób ż y ­
cia', do iakiego m u się składało.

( t )  L ibro I. folio XXIV. b. Quis ordo Senatorum  spi— 
ritua lium  et secularium  in  Conventibus publicis e t 
consiliis Regis observetur. Na boku ostrzegaią : 
Ad m ateriam  istius titu li dom ini correctores non 
apposuerun t m an u s , cum ad iudicia non p e r tin e a t ,  
licet sit suinm e necessarius. Zaczym  nic pew ne­
go nie wiedząc odwołuią się do dyp lom atów : Casi- 
m irus III. in  fine pacis B restensis et A lexandri 
in  fine pacis perpetu®  terrarum  P ru ssi® , R eges. 

A rzecz tak  wykładaią. L icet in  statu tis R egni non 
contineatur expresse, quern ordinem  Senatores R egni 
spirituales et seculares, in conventibus publicis e t  
consiliis Regiis observare debeant. Qu ia tam en h a -  

hen tur duo regestra in  corpor* sta lu torum  R egni
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Zakończmy uwagi nad dziełem Czerwińskiego 
Wytknieniem znamienitych kilku omyl, k druku: 
(I. p. 17.) Pruska , podobno ma być Polska; 
( p .44.) Baurnoville, ma być Bruneviller; p, 78, 
Gniewków , po dwa kroć, ma być Gąsawa ; (p. 89} 
W ła d y s ła w , ma być W arław; (p. 110.) yki g- 
dehurgski, ma być Brandeburgski; (p. 208.) 
P otocki, ma być Połot ki . — M azurów, autor 
uczenie (I. p. 4 . .  244) M assagetam i mianuie.

Fa-

cont inen t ia  ord inetn  e t  loca S e n a to ru m  et  a l in rum  

d ign i ta r io rum  el ufficial iutn R e g n i , quae  magis au-  

ten t ica  esse v i d e a t u r , v idelicet u nu in  r e g e s t ro m  
folio C X L 1 . et a l iu d  re g e s t ru m  fo lio  C L V I. quae  

i n  m u l t i s  d lversa  s u n t ,  et ina l iq u ib u s  etiatn deli- 

c iu n t  et  in  prac tica  a l i te r  o b se ru a tu r .  Nain Se- 

n a to re s  et  d ignitari i  p r a f a t i ,  a l i te r  n u n c  sua  lo­

ca  ob t inent  et  ob tinere  c o n t e n d u n t ,  q ua in  in eis- 

detn ii teris c o tn p re h e n su m  est. U nde  inu l ta  odia 

e t  con ten t iones  s u b o r i u n t u r , p ro p te r  quas«ac t iones  

publicce in  conven t ibus  g en e ra l ib u s  p l e ru m q u e  qrro- 

roigantur. R o g a u d a  i ta q u e  eri t  Sacra  Maiestas  R e ­

gia  , u,t cum  un iverso  S ena tu  et  nu n t i i s  te r ra ru in  

r e g n i  s u i ,  loca d ig n i ta r io ru m  et cons ilio ru tn  r egn i  

s u i ,  tam  sp ir i tua l ium  qu am  secu la r iu tn  describ i  faciat 

i n  l ibro  S ta tu to ru in  r e g n i ,. u t  q u i s q u e  seiat locum 

s u u tn  p o ss id e re ,  sine a l te rca t ion ibus  e t  dissidiis ac si- 

m u l ta t ib u s  m u tu is ,  negotia reipublica:  no u  n eg l igan tu r ,  

e t  char i tas  m u tu a  in te r  d ignitarios et officiates an -  

g e a tu r .
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Faleński (p. 34) za Bandtkiem (T. I. p. 

i 46) idąc, twierdzi że Mieczysław II. straci! 
Ł uzacyą , co podobno nie nastało. ILilność 
w te m  Henryka II. Cesarza stawszy się da­
rem ną, późniey Xiązęta Szlązcy Luzacyą 
posiadali (Tygodn. W il .  T. II. p. t u .  n a . ) .  
Zawczesno za*Laskonogiego (p. 68.) Szląsk od 
Polski odłącza. Lublina (p. 78. 83.) Leszek 
Czarny nie odzyskiwał; Lublin bowiem nie 
podwakroć, ale raz tylko za Wacława od 
Rusi odzyskany. Appellacya do Magdeburga 
szła, nie od królewskich (p. 89.) ale od miey- 
skich wyroków, i te Kazimierz W . uchylił. 
Żydzi (p. 91.) nie za Kazimierza W .  do Pol­
ski weszli, bo ie.szcze od Bolesława W ielko­
p o l s k i e g o  przywileie uzyskiwali. Uniwersytet 
Wiedeński trudno za wzór Krakowskiemu po­
dawać (p. 90.), gdy w dawności pierwszeństwa 
Krakowskiemu uslępuie. Paktów konwentovv 
wyraz nadto wcześnie za Jagiełły (p. 98.) uży­
ty. Podobnie wyraz konfederacji (p. i 3 i.) 
nie w raieyscu połoźonyj powinno być rokosz. 
Postępki Kory buta z Jagiełły nie ukontentowa­
nego (p. io5.) trudno woyną nazywać. Meto­
da iezuicka dotykała wszystkich nauk, ani od 
nićy teologii wyłączać (p. a56.) można: na­
wet niechętne Jezuitom zakony czytały Bu- 

1820. Kwiecień. T. X V I .  33
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zenbauma, Laimana; ascetyczne Jezuitów dzie­
ła napawały duchowiensto sposobem myśle­
nia , torow ały  drogę do restrykcyi. Napisa­
wszy Faleński (p. 122.) źe po śmierci K onra­
da reszta Mazowsza do korony przypaść mia- '  
ła, zapomniał pod Zygmuntem I. o przyłączeniu 
Xięztvva tego do Polski.

Piękności history i  PoJskiey, czyli zbiór 
zdarzeń naywaznieyszych i  naybardziey in lere- 
su ią cych , w yiętych z roczników tego narodu ,
* kaw ałkam i ciekaw em i o ich ohyczaiach i  zw y-  
czaiach ; zacząw szy od wieku V I. w łączn ie, 
az do panow ania S ta n is ła w a  A ugusta . D zie ­
ło przeznaczone do oświecenia m łudzieiy , ozdo­
bione kopersztychem dobrze sztychowanym  (*) , 
przez P. J. B. N o u g a re t, iłom aczenie z F r a n -  
cuzkiego. w  W ro c ła w iu  <8 / 6 . nakładem  i  d ru­
kiem  W ilh : Bogum iła  Korna. 8 vo. stron 400.

(*) Sztych  g ład k i choć m ie rn y , m iernego  r y s u n k u ,  w y ­

staw ia Ja n a  S obieskiego n a  k o n iu  Spieszącego p o d  

W ied eń  r  w P o lsk im  s t r o iu ,  z m iną p odp itego  N iem ­

czyka. Jeszcze  n ieZ grabnieyszy  ies t ry su n e k  u m ie ­

szczony  n a  czele h isto ry i F a leńsk iego  , w yobraża  ^o- 

k ietkow atego  w z ro s tu  B olesław a W . w H iszpańsk ich  

b u tach  do K iiow a w ieżd źa iąceg o , gdzie go b isk u p i 

o b rząd k u  łac ińsk iego  p rzy y m u ią .
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Piękności historyi zjawiły się, na pło- 

dney w inwencyą ziemi Francuzkiey, iako sku­
tek nieszczęśliwych rew olucyynych m yśli,  w y­
niszczenia pamięci historyczney. Naśladowni­
ctwo zrodziło tego rodzaiu dzieła i w innych  
językach. Zachwalane, są po A ngielsku FVilh» 
Dodda Beauties o f  history, po Niemiecku Schón~ 
heiten der Gesc/iichte w  Kopenhadze 1818. W e  
Francyi, w k tó rey  handel pisarski i księgarski, 
z romansów i z pism historycznych szczególniey- 
szy przedmiot spekulacyi założył, naywięcey 
piękności historyi wyszło. Ledwie iuż nie 
każdego narodu  i państwa historya uległa lo ­
sowi piękności historyi Polskie także też dzie­
je ,  zostały tą epidemią dotknięte. W ro c ła w ,  
ty lu  talentom pisarzy naszych rękę podaiąey 
lazem gniazdo porzem ysłu księgo tw órstw a, z 
klórego się rozsypuie tyle niezgrabnych na 
w yłudę grosza okładkami i rycinkam i p rzy -  
pstrzonycli płodów, ty le  się rozpryskuie skaże­
nia na ięzyk Po lsk i,  tyle rozchodzi w ięzyku 
Polskim opacznych i przew rotnych w każdym 
rodzaiu wyobrażeń, W rocław, mówię, wydal 
też i piękności Polskie.

Są te piękności przeznaczone do oświece­
nia  m lo d zitzy  (bo tego przeznaczenia dzieła są 
nayposzukiwańsze i naywięcey uległe darciu), 
wykładaią dorywczo co na myśl przyszło , po­
dług porządku królów od Lecha do Stanisława

33*
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A ug u s ta  bez p rze rw y  każd eg o ,  n ie  zważaiąc 
ile w iem  anachron izm ów  p o p e łn io n y c h ,  ile 
logikę ob raża jących  -mięszanin. —  Po w yłoże­
n iu  rozległości d aw ney  P o ls k i , iest o iey po­
c z ą tk u ,  po czein rząd  po li tyczny  P o lsk i ,  pod  
k tó ry m  czą tam y : o k ró lu  i pak la c h ,  zaraz o 
d w u  g łó w n y ch  nieprzy jac io łach  Polski od d a ­
w na, o T u r k a c h  i K rzyżakach  i zaraz o t r y b u ­
na łach  , wszystkoto  iest rząd polityczny . D o­
p ie ro  o L e c h u ,  o K rakus ie  i L ech u  II k tó ry  
o tw o rzy ł  sobie drogę przez zabicie b ra ta ,  tak  
że Polska stała się tea trem  b ra to b ó y s tw a , któ­
rego iedeu p rzyk ład  w idziem y w piśmie świę­
tym , d ru g i  pl am iący  sławę s ta ro ż y tn y c h  R z y ­
m ian . Z aczy m  o osta tn im  rzuc ie  aka  p rzez  
R y ty g ie r a  na artn iią  Polską , w k tó ry m  okazał 
gw ałtow ną  miłość iaką czuł dla W a n d y ,  ró w n ie  
i  o w y ch w a lan ey  h e ro iczuey  W a n d y  śmierci. 
L iczen i  są dalsi następcy i z kolei Iłolesław 
C h ro b ry ,  pod k tó ry m  z r a z u  o karze  odszcze­
kiwania , wraz  o religii R zy m sk o  -  k a to l ick iey ,  
zaraz o rządzen iu  Polski przez szlachtę, w t e m  
o u sun ięc iu  seym u  za W ła d y s ła w a  IV .  o se­
nacie , seym ach , k o n led eracy ach ,  które  idą ty m  
p o rz ą d k ie m :  iedne powstaią uchw alą  sena tu  i 
ry c e r s tw a ,  d rug ie  z ła n a ty z m u  i n iespraw ied li­
wości , każdem u wniście na seym iest d o zw o­
lo n e ,  pierw ze mieysce zasiada krćJ, n a y b l iź -  
sze zaraz p r y m a s , trzecia n iebezpieczna k o n -
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federacya, iest zbun tow anego żołnierza, czw ar­
ta nayokropn ieysza  rokosz ; daley  chłopstw o , 
i y d z i , vvoiewodowie, szlachta na k o b ie rc u ,  
sz lachta  zab iia iąca ,  pom ieszkan ia ,  s toły, iu te -  
resa  p rzy  butelce , karczm y, kobiety, woysko, 
po czem odwiedziny przez O ttona  III .  i u b o ­
czna rzecz, iak woiewoda E h r e n f r o y  siostry 
C esarską  w ygra ł  w szachy, więc i parą  słów o 
Bolesławie C h ro b ry m . M ieczysław  i iego n a ­
stępcy, czyli za n ich  n iek tóre  w ydarzone  w y ­
p a d k i . P o d  W ła d y s ła w e m  H e rm a n e m  u b o ­
czna wiadomość o G rzegorzu  V I I .  D o p ię k n o ­
ści h is to ry i  na leży  anekdo ta  za K rz y w o u s te g o
0 bun tow n ik u  Skarb im irze  i thórzostw ie  czy ­
li zdradzie  innego  W o ie w o d y ;  za W ł a d y s ł a ­
wa II. o D u n in ie .  M iędzy  dalszerni m o n a r ­
c h a m i ,  m iłosne o trucie  K azim ierza  II . ,  za L e ­
szka białego rozpusta  duchow ieństw a , m aią  u -  
p iękrzac  piękności, Aa Bolesława W s ty d l iw e ­
go o K rzy żak ach  n a y p rzó d  w P ru s ie c h  a po- 
ty m  w A k rze .  D ru g i  naiazd  T a la ró w , wy g u ­
bienie  Jad źw in g ó w  nie zostały p rzypuszczone  
do piękności. P o d  dalszerni k r ó l a m i , m iłosne
1 podstępne K azim ierza W .  ś lubow iuy ,  u t o ­
pienie B a ry czk i ,  powtarzane. A le  sk ró ć m y  
czy te ln ikow i ten  obraz po rząd k u  d z ie ła , ma- 
iąc  go in n y m  ieszcze dręczyć . —  W y c z y ta  tu  
W pięknościach oszustwo zm yślonego Messyasza 
sze roko  opisane, ale się nie doczyta  w o ien Szwa-
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dzkich , musi łylko odgadywać uiewymienio- 
ne wyrazy C e c o ry , Ż uraw na, i tym podo­
bnych. Załączone są szczegóły o Maryi Gon- 
zadze i na cmentarzu pomstą Bożą wychodzą­
cych z grobu rąk  zmarłey dziewczyny, za to 
że rodziców krzywdziła. Jak  za Jana  K azi­
mierza nieprzyiaciel w W iln ie  nabił moździerz 
Xiędzem Polskim i wystrzelił. Po Auguście 
II. w różnych cieka wych wypadkach tyczących 
się królestwa Polskiego, o Małgorzacie Krasi- 
nowskiey, która w 108. roku  życia z 9!. letnitn 
starcem spłodziła dwoie dzieci. P rzydatk i L e ­
szczyńskiego i troche tyrad  z Ruliera.

Tak w ięzyku Francuzkim napisane d z ie -  »■ 
Jo, przeszło przez rękę Polskiego na Szląsku tłó-  
macza i W rocław ską drukarnię. Mógł się czy­
telnik z recenzentem cieszyć z dzieł C zerwińskie­
go i Faleńskiego wprzód rozebranych, nieciiźe 
teraz raczy wybaczyć dolegliwemu obowiązko­
w i recenzenta, który chcąc publiczuość ostrzedz ,
W roztrząśnieniu polskiego piękności historyi 
Polskiey w ydania , zniewolony iest z boleścią 
serca obrazić au tora , tłumacza i d ru k a ­
rz a ,  wynotowywaiąc główne mieysca, z ró ­
żu ey ich winy między młodzież straszną 
dla prawdy, z historyi i zdrowych wyobrażeń 
plagę roznoszące.

„ Ziemia Polska iest tak urodzayna że 
ciężko doyść ilości zboża k tó rą  wydaie (p. io).
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Polacy czcili także bałwan wystawuiący d łu ­
gość życia ludzkiego, i ten nazwali DIugos 
(p. 4 a.). Kościoły w Gnieźnie i Krakowie oba- 
dwa zaraz na arcybiskupstwa wyniesione ((J 43) 
Bolesł. Chrobry  pod hołdowuictwo Polskie 
przyłączył P rusy  i Moskwę (p. 58). Kazimierz 
z rozpaczy wstąpił w zakon Lutyków (p. d i .) ;  
w zakonie LuLyckiin mieszkanie swe obrał 
(p. 62 ); póżniey wysłał deputacyą z wspania- 
łemi darami dla klasztoru Lutyckiego z p ro - 
źbą o 12 Zakonników, z k tórych  iedną poło­
wę umieścił w klasztorze T ynieck im  (p. 65), 
Bolesław II. śmiały wkroczył do Moskwy p o ­
pierając stronę Xięeia Ja rosław a ; proteguiąc 
X#ęoia Rossyyskiego, Kiiów w nową Katn- 
pue zamienił (p. 68.). Grzegorz V II .  exkom u- 
nikował go i uwolnił od przysięgi poddanychj 
król ustąpił do. zakonu Koryntskiego (p. 71). 
Zwyczay  passowania na rycerza, wzięty od 
starożytnych Rzym ian, zachowano w Polszczę 
dla młodey szlachty (p. 75). Na przełożenie 
cesarza F ry d e ry k a ,  ci trzey bracia W ła d y ­
sława podzielili się Szląskiem u 63 r, (p, 89). 
W ładysław  Łokietek przeszło dwa lata zarządzał 
Polską tak łaskawie, sprawiedliwie i roztro­
pn ie ,  iż sobie zasłużył na wielki szacunek Po­
laków. Lecz naród len z natu ry  burzliwy i wo- 
ienny, mniey wzruszony cnotami i spokoynością 
umysłu dobrego Xięcia, niżeli woiennenu czy-
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nam i zwycięzcy, uznał W ładysław a słabym i 
niezdatnym w rządzeniu kraiern (p. 98). L e­
szek biały widział się pogrążony w okropnem  
nieszczęściu, Rusini nadgrodzili s we straty za ­
braniem go z i o n ą  w niewolę, z którey w rok 
dopiero uwolnionym został (p. 99). Mazowsze, 
P ru s y  i Pomeraniia długi czas były  teatrem 
okropnych woien. W idziano  natenczas, wspo­
m ina pewien dzieiopis, kawalerów Poliniaka, 
zaburzenie powszednie religii i polityki (p. io 3). 
Lew ieden z naymocnieyszych Xiążąt Rossyy, 
namówiwszy Litwinów, wyrżnął i spalił W o -  
iewództwo Sandom irsk ie , Litwini wpadli p o ­
wtórnie i zburzyli W oiewództwo Dublińskie 
(p. iog). W śró d  powszechnego zaburzenia 
Ludwik zwołał zjazd do W ęg ie r ,  dokąd się 
tylko 12. Senatorów udało. Sam tylko A udrzey  
Lubomirski biskup z W ładysławia oparł się n ie ­
sprawiedliwości; oznaymuiąc o tern co się działo 
Rafałowi Granowskiemu W .  M. K. T en  ostatni 
złączywszy się z arcybiskupem Gnieźnieńskim 
i  Generałem W ielkopolsk im , zwołał S eym , 
na  k tóry  K ról i Senatorowie p rzychy ln i ie- 
go stronie zaproszeni byli. P rzy b y ł  król z 
sweini przyiaciołmi. Granowski kazał przyzwać 
tych  12. Senatorów złych obywateli i skazał na 
utratę głów; trupy  tych  nieszczęśliwych wino- 
wayców Polski, były ułożone na przechodzie 
tlo trouu „i pokryte kobiercem. Ludwik nie
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wiedząc o ley okropney sprawie wszedł do sa­
li sena tu ; natenczas Marszałek państwa po d ­
niósłszy kobierzec, wskazał zbroczone krwią 

riała Senatorów (p- i 3a). Piękności z rokoszu 
Gtiniańskiego. Jadze przedstawiono Jagieł­
łę ,  k tóry  przy swey młodości posiadał p ię­
kn y  układ ciała (p. i 35). Jagiełło wydał 
woynę Krzyżakom przed r. i4oo (p. i 4o. 
i 44). A rcybiskup Gnieźnieński i P rym as za ­
przeczali Kardynalstwa Biskupowi (p. 167.). 
Ciężko do uwierzenia, że w Polszczę około r. 
i 558. była pewna sekta założona przez iak ie -  
goś Pszonkę, coś podobnego do tey, która w 
wieku X V III .  zaymowała F rancyą (p. 181). 
W oiew oda W rocław sk i waoo. mieszkańca z 
W o ły n ia  (p. 197). Gothard Ketler mistrz K rz y ­
żacki w r. i57g. zostaie hołdownikiem Polski, 
otrzymawszy inwestyturę na K u rlan d y ą  (od 
Batorego p. 210.). W  r. 1657. Polska wielkiey 
klęski doznała przez zawarty pokóy w V elau; 
uzupełniły nieszczęcia narodu toczesne woy- 
n y  i woyna dom ow a; łzy radośne (za Jan a  
K azim ierza) ronił mieszkaniec, pomuiąc na 
panowanie Sobiewskiego, które' było pasmem 
szczęścia (p. 238. 23g.). Sobiewski rodem z 
prowincyi Rossyyskiey (p. u4g). Przez pokóy 
zawarty z P o r tą ,  Sobiewski wysyła w świe- 
tnem poselstwie Glińskiego woiewodę de K u -  
len (p. 253.). Stanisław A ugust upraszał Ka*
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tarzynę, aby ogłosiła Xięcia Józefa iego sio­
strzeńca za następcę tronu  (p. Sgń).”

Żałością zdięci opuszczamy pióro. A  
mniemam, ze wymienienie porządku , przyto­
czone niektóre szczegóły, że to zgromadze­
nie głównieyszycli dzieła osobliwości, dosta­
tecznie dzieło poznać daie, i znawcy ocenić 
go mogą. W  iednymto roku  z dziełem Czer­
wińskiego wyszłe, równie do krótkich zbiorów 
liistoryi polskiey iuk i Faleńskiego należy, dltt 
tego ten rozbiór załączam do rozbioru tam­
ty c h ,  a tym  sposobem mięszaiąc obrazów roz­
maitość , spodziewam się czytelnikom  w czy­
tan iu  końca, ulgę czynić przypomnieniem, że 
było i będzie lepiey.

Pisałem w W arszaw ie w Listopadzie 1819.

Joachim  L elew el.

K o n k u r s
D o K a te d ry  l i i s to r y i  pow szechney iv  C e­

s a r s k i m  U n iw ersytec ie  IKileńskirn,

C esarsk i Uniwersytet W ile ń s k i na mocy $, 
22. ustaw  N a y w y ż e y  potwierdzonych ogłasza
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konkurs do katedry historyi powszechney, do 
którey ubiegaiący się znaiomość swoię ley nau­
ki udowodnić powinien. N aprzód  dawszy w y­
obrażenie historyi powszechney, wyliczy nauki 
pomocne i nier.ozdzielny związek z nią maiące. 
Powióre wymieni celnieyszych autorów, k tó ­
rzy  w wiekach starożytny eh, iako leż nowożyt­
ny ch ,  historyą powszechną pisali, z przytocze­
niem zalet i ućhybień znącznieyszych. Po trze­
cie w krótkim rysie wielkie epoki dzieiów ludz­
kich wykaże, w których  znaczna część rodu 
ludzkiego niepospolitey w swym bycie dozua- 
la odmiany. N a  koniec nakreśli p lan , podług 
którego dawana ma być historya powszechna 
w Uniwersytecie.

Professor historyi powszechney będzie 
także dawał za lekcyę dodatkową ogólną Sta­
tystykę ; uhiegaiący się przeto obowiązany iest 
dać swoie zdanie o te y n a u c e ,  iey obszerności, 
granicach, postępie, au to rach ,  którzy o niey 
pisali, i onaylepśzyra  sposobie iey dawania. 
G dy zaś historya powszechna i statystyka ogól­
na dawane być maią w ięzyku po lsk im , zatem 
i rozprawa w tymże ięzyku przysłaną być po­
w inna, do którćy autor dołączy dzieła swoie, 
ieżeli ma iakie w druku  lub rękopis, tyczące 
się historyi powszechney i statystyki ogólney.
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Każde pismo konkursowe zamykać powin­
n o  na czele pewną dewizę i bilet osobny z tąż 
samą dewizą, zapieczętowany i imie autora we­
wnątrz zawieraiący. Czas konkursu od daty 
ogłoszenia trwać będzie do i. Marca 1821. r. 
V. s. Pisma konkursowe przysyłane być maią 
do W iln a ,  z napisem: do R zą d u  Uniwersytetu 
W ileńskiego*  Pensya roczna Professora zwy­
cza jn eg o  iest rubli s rebrnych tysiąc pięćset i 
przy teni stancya. Professorowi, k tóry  wysłu­
ży lat 25 ., płaca iego roczna zamieni się na pen- 
syą dożywotnią. Dan na posiedzeniu R ad y  
U niw ersy te tu , dnia 1 . M arca 1820.

Norbert Jurgiewicz M ag ister oboyga praw , 
Sekretarz Ces. Uniwersytetu Wileńskiego
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S p i s  R z e c z y
tv Tomie X F L  Pamiętnika zaw artych.

F i l o z o f i a .

Postrzeżenia nad postępem i rewolucya- 
mi filozofii v  Rzymie (wykiad zdzie­
lą niewydanego) -  -  3. l45>

U wagi nad zdaniem : więcey wymagamy 
po drugich, niżeli sami na ich miey- 
scu uczynilibyśmy -  43^.

H i s t o r y a .

Dziele w Xięztwie Mazowieckiem -  a8. 15j i
a65. 385.

Joachima Lelewla rozbiór krótkich zbio­
rów historyi Polskiey; Nougareta, 
Czerwińskiego, Faleńskiego i pono­
wionego wydania Jerzego Samu: 
Baudkiego -  4 ^

P o  D R  Ó Z E.

Opis Nazaretu wyięty z podróży odhytey 
w roku 1807. przez Ali - Bey, tióma- 
czony przez Ant. MeUniewdiego. - 3oo.
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Obyczaie Morlachów, Opis wyięly z lista
P. Fortis do Lorda Bute -  - 427.

L i t  e  r a t u  r a .

Kazimierza Brodzińskiego listy o polskiey , 
Literaturze -  -  19. 212. 3 iÓ.

Myśli wyięte z pism Stanisława Lubom ir­
skiego, -  3ao.

E k o n o m i i a  P o l i t y c z n a .

Szymona Barankiewićzu  odpowiedź na u- 
wagi nad myślami o wieczystych 
dzierżawach dóbr rządowych - y5.

Felixa Radwańskiego uwagi nad powyższą
Szymona Barankiewicza odpowiedzią 33o.

P  O E Z Y  A.

Osobliwsi goście, powieść z listu pewuey 
Damy Polskiey ułożona wierszem 
przez T ad : M atuszewica  -  116.

Do Teb anów. Oda z Sarbiewskiego naśla­
dowana przez E. Brodzińskiego - 127.

W iesław. Powieść i f .Brodzińskiego -  22L
Zdania wschodnie -  -  - a36.
Stół królewski. Powieść historj czna Cze­

ska,  przez K. Brodzińskiego -  368.



Bayki: Brytan i P u d e l— Modrzew i Sosna
  Skala przez K.  T.  -
— Śnieżek przez F. JM. -  _

Ptaszyna przez Ii. Brodzińskiego 
D o A n to n ieg o , przez tegoż 
Pieśni L itew skie tłum aczone przez tegoż

P  R  A  TV N  I  C T  r r  o .

X . Szaniawskiego rozbiór pisma: M anuale 
juris Canonici A loisii Capelli 

Pytanie prawnicze podane przez X . S za ­
niawskiego -

J N S T R U K C Y  A.

R zu t  oka na teraznieysze wychowanie Po­
lek, przez Polkę -

T Y iA D O M o ic i  L i t e r a c k i e .

O liczbie uczniów w U niwersytetach P r u ­
skich _ _ _ _ _  

Program m a Cesar: Uniwersytetu  W i le ń ­
skiego do napisania G ramatyki ięzy- 
ka Polskiego _

K onkurs do katedry wymowy i poezyi w 
C es: Uniwersytecie W ileńs kim 

K onkurs do katedry Historyi i S ta tysty­
ki w tymże Uniwersytecie

373.
374.
374.
446.
448.
449.

139

257.

338.

i35-

136.

137.
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Doniesienie onow em  piśmie peryódycznem  ' 
pod nazw iskiem : Pszczoła Polska i3g. 

Rom ana'M arkiew icza odpdwiedź na za rzu t
uw łaczaiący zasługom  K opernika -  253. 

W .  M arczyńskiego prospekt dzieła S ta ty ­
styczno -  historycznego o G ubernii 
Podolskiey -  

Doniesienia Księgarskie -  -  a63. 38a.....

W olno driikoxvac

W arszaw a dnia  i 5.  M arca ,  1 8 2 0 .  roku.

B o h u s z .

Oświadczenia R ed: Pam: 
Sprostowania pom yłek

i33. i i34  
2 6 2

■


